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Drodzy Koledzy!

O tw ierając dzisiejsze doroczne W al
ne Zebranie Związku Młodych N aro
dowców, mam to przeświadczenie, że 
organizacja nasza zamyka jednocześ^ 
nie jeden z najbardziej ważkich rocz
ników swoich dziejów.

Ruch nasz mieści się w jego dzi
siejszych formach organizacyjnych do
piero lat dwa; tern nie m niej jednak  
datę jego narodzin trzeba cofnąć o do
bre lat kilka, naw et jeszcze poza rok 
1926. rok założenia Obozu W ielkiej 
Polski; trzeba cofnąć aż do tych chwil, 
kiedy — jako nikła mniejszość — roz
poczynaliśmy walkę o zwycięstwo m y
śli narodowej wśród ówczesnej mło
dzieży akadem ickiej w dopiero co od- 
zyskanem własnem państwie. I z p raw 
dziwą radością i dumą stwierdzić mo
gę, że w ielu z ówczesnych pionierów 
myśli narodowej, z tego ciężkiego, bez 
oklasków, bez mas i bez dostojeństw  
organizacyjnych okresu, widzę dziś w 
Z. M. N., co w ięcej — widzę nawet na 
tern zebraniu.

D atę narodzin naszego ruchu trze
ba cofnąć aż tak daleko, choć jego dzi
siejsze formy organizacyjne są tak 
niedawne. Tern bowiem, co nas zaw
sze najsiln ie j wiązało, nie by ły  nigdy 
formy organizacyjne, lecz wspólna 
myśl polityczna; myśl ta  nie mogła 
znaleźć sobie m iejsca w ramach ana
chronicznych — na tle nowych stosun
ków w świecie i Polsce — stronnictw  
politycznych. Na ławach uniw ersytec
kich kw itła w  naszych organizacjach 
akademickich, po opuszczeniu murów 
uczelń — znalazła swe siedlisko w Ru
chu Młodych O. W. P., by wreszcie 
ukazać się w formach organizacyjnych 
Związku Młodych Narodowców.

Rok poprzedni i pierw szy istnienia 
Związku Młodych Narodowców był ro
kiem dużej dla ruchu naszego donio
słości: Związek Młodych Narodowców 
odegrał wówczas rolę Piemontu, w  
którego ramach — po ciężkich p rze j
ściach — przechowana została zasada 
i forma odrębnej narodow ej organiza
cji politycznej pokoleń Polski niepod
ległej. Zadanie to, prócz innych, co-

dziennych prac, costało naówczas przez 
Z. M. N. spełnione w zupełności.

Inne zadania stanęły przed naszą 
organizacją w roku, k tó ry  dziś dobie
ga końca.

Związek Młodych Narodowców jest 
ruchem, który ma do w ypełnienia pe
wne zadania polityczne — i z dopro
wadzenia do realizacji swych celów 
i■ ie zamierza przed niczem się cofnąć. 
O rganizacja nasza oparta też jest na 
innych zgoła zasadach, niźli to jest 
zwyczajem  ruchów w yrosłych na poję
ciach demokratycznych. Budowaliśmy 
ją  od góry i kierow ana ona była - 
i niechybnie nadal będzie — od góry; 
powołana ona została do życia przez 
grupę, m ającą zupełnie w yraźnie w yt
knięte drogi dojścia do swych celów. 
Grupa, k ieru jąca  naszą organizacją, 
nie zamierza szukać wskazówek dla 
swej polityki na zebraniach członkow
skich: przeciwnie, sama wskazu je szer
szym kołom organizacyjnym  te cele 
i te drogi, po których należy iść; ona 
poczuwa się do odpowiedzialności za 
politykę organizacji i nie zamierza roz
tapiać te j odpowiedzialności w  powo
dzi uchwał przeróżnych zebrań orga
nizacyjnych. Kierownictwo nigdy nie 
krępowało się i k rępować nie będzie 
czyjem kolwiek niezadowoleniem z je 
go polityki: nikogo nie wcielam y przy
musem do organizacji, nikogo też nie 
zatrzym ujem y przymusem w je j  sze
regach : przeciwnie, wszelkie objaw y 
zasadniczych rozbieżności, jak ie  moż- 
naby dostrzec w ramach organizacji, 
byłyby niezwłocznie likwidowane 
przez usunięcie niezgodnych z pośród 
nas. Wówczas ty lko  organizacja ma 
zapewnioną jednolitość, wówczas tylko 
kierow nictwo może mieć zaufanie do 
rzesz organizacyjnych, wzamian za zu
pełne zaufanie, którego się od nich dla 
siebie domaga. Wówczas tylko kierow 
nictwo może poczuwać się do pełni od
powiedzialności za prowadzenie orga
nizacji. Związek Młodych Narodow
ców powstał i istnieje dla przeprow a
dzenia swoich zamierzeń politycznych, 
nie dla zgrupowania w swych szere
gach jaknajw iększej ilości członków.

Przyśw iecała nam też w  naszej p ra 
cy organizacyjnej ta świadomość, że

rola mas w życiu politycznem wielu 
narodów, wśród nich i Polski, nie jest 
decydująca. * Masy zostały wciągnięto 
do życia politycznego przez liberalizm  
i dem okratyzm  i zasady, na których 

podstawie- tego wciągnięcia dokonano, 
zostały w praktyce natychm iast w y p a
czone: masy narodu stały się podstawą 
operacyjną sztabów party jnych , fab
rykujących na w łasny użytek t. zw. 
nastro je opinji i w ykorzystujących je  
dla celów najczęściej nic nie m ających 
wspólnego z dobrem narodu. Celów- 
tych masy, rzecz jasna, naw et z grub
sza nigdy nie poznawały.

W ustrojach, k tóre zerwały, lub są 
na dobrej drodze do zerwania z libera
lizmem i dem okratyzm em  politycznym  
— rola tłum nych i niezdyscyplinow a
nych obozów nie będzie już nigdy ta 
ka, ja k  poprzednio; tam, gdzie wpływ 
aktu  wyborczego został zredukow any 
do nikłych rozmiarów i ma znaczenie 
raczej akcesoryjne, w pływ  tłum u sta
je  się również n ik ły  i w ysiłek w tym  
k ierunku czyniony szedłby w  dużej 
mierze na marne. Nie mogą tego zro
zumieć te part je  polityczne, k tóre m a' 
sowość swą poczytały za swą siłę, a 
zachowując nadal ten obyczaj, opie
ra ją  się na fikcjach. Liberalizm zaś 
i dem okratyzm  polityczny w ydają  nam 
się prądami, k tóre się w yczerpały 
i ustąpiły  m iejsca innym ; dlatego też 
nie należy się spodziewać pow rotu ma-
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sy na arenę polityczną: jej rola poli
tyczna została zmieniona. I bez tej je- 
dnak okoliczności — Związek Młodych 
Narodowców pracow ałby w tym  kie
runku, by skom plikowanych nieraz za
gadnień politycznych nie opierać na 
fikcjach, by stworzyć natomiast takie 
w arunki dla rozstrzygnięć politycz
nych, w których łacniej moźnaby je  
dostosować do wym agań dobra narodu, 
rozumianego jako ciąg pokoleń, nie 
zaś jako suma obecnej ludności pań
stwa. Z. M. N. nie w yrzeka się b y n a j
m niej organizowania w  swych szere
gach liczniejszych zastępów: pragnie
jednak, by udział jednostki w życiu 
politycznem i wogóle publicznem nie 
opierał się na samym fakcie uradze
nia, zdem okratyzowanym  i upowszech
nionym przyw ile ju  urodzenia. M a s a  
m o ż e  i p o wi  n n a b y ć  w n a s z y c h  
s z e r e g a c h  o r g a n i z o w a n a  d l a  
p o z y t y w n e g o  c e l  u n i e  z a ś  
d l a  s a m e j  o r g a n i z a c j i .  Tern- 
bardziej nie dla w ysłuchiw ania ja 
łowej szczekaniny politycznej, lecz 
dla w yw ierania w pływ u na losy naro
du przez pracę, przez reprezentow anie 
tego, co sie umie zrobić, nie przez to 
tylko, że się j e s t .

D latego też już w ubiegającym  okre
sie naszej pracy organizacyjnej w y
b ija ła  się na pierwszy plan dążność do 
organizowania ty lko tam naszych og
nisk, gdzie znalazła się grupa ludzi, 
dokładnie zdająca sobie sprawę z za
sad, celów i metod Z. M. N. Nie chcie
liśmy. mimo zgłoszeń, udzielać zezwO' 
leń na zakładanie ognisk tam, gdzie 
rola Z. M. N. była. zdaniem naszem, 
niedostatecznie rozumiana. Ze strony 
Zarządu Głównego każdemu, kto chciał 
wejść w nasze szeregi doradzany był 
gruntow ny nam ysł i w ystrzeganie się 
zbyt pochopnego podejm owania decy
zji w te j sprawie. Tego — zdaniem 
naszem — wymagało poczucie koleżeń
stwa i uczciwości politycznej w sto
sunku do członków organizacji. Taka 
tylko organizacja może na swoich lu
dzi liczyć.

Pragnąłbym , by  te kilkanaście zdań, 
k tóre przed chwilą wypowiedziałem, 
posłużyły za zarvs wytłum aczenia, dla
czego w  naszej p racy organizacyjnej 
nie rzuciliśmy się z punktu na masy 
i dlaczego bez niepokoju patrzym y, 
gdy masy te nie darzą nas przy  lada 
okazji grzmotami oklasków. Po do
świadczeniach — nie zechcieliśmy nada
wać naszej organizacji charakteru  po
spolitego ruszenia politycznego, w y
chowującego conajw yżej tylko w ybor
cę, pragnęliśm y natomiast stworzyć z 
n iej ramy. w których wychować za
m ierzyliśm y dobrych narodowców i do
brych obywateli państwa.

Wspomniałem już o tern, że datę 
powstania naszego ruchu należy prze
sunąć wstecz poza powstanie form or
ganizacyjnych Związku Młodych Na
rodowców. Miałem przez to na myśli 
przedewszystkiem  treść ideową nasze
go ruchu. Naszą myśl polityczną ce
chuje przedewszystkiem  ciągłość. Idee, 
myśli, k tóre głosimy, są konsekwent- 
nem rozwinięciem, rozbudową tych 
myśli, k tóre były  naszemi poprzednio. 
Rok zeszły tern jeszcze był dla nasze
go ruchu szczególnie doniosły, że w

roku tym  załam ała się, wobec naszego 
oporu, próba sprowadzenia naszego 
ruchu z tych podstaw ideowych, w 
których imię wogole weszliśmy w ży
cie polityczne. Obecnie bez żadnych 
przeszkód i najzupełn iej jasno opar
liśmy się na tych podstawach i będzie
my je  nadal pogłębiać i rozwijać. Z 
dumą mogę wspomnieć o tern, że w łaś
nie rok zeszły był rokiem szczególnej 
twórczości ideowej naszego ruchu: po
za pismami, k tóre ukazują sie w  Poz
naniu, Lwowie i Warszawie, mamy 
wiele pozycyj bibljograficznych, czem 
się żadne inne środowisko polityczne 
poszczycić nie może. Jestem najzu 
pełniej pewien, że twórczość ta  nietyl- 
ko nie w yczerpała się, ale w niedale
k ie j przyszłości rozkw itnie jeszcze le
piej i niew ątpliw ie obejmie sobą sze
reg nowych nazwisk.

Rok. dobiegający obecnie końca, 
był jeszcze dla naszego ruchu szcze
gólnie doniosły z tego względu, że był 
to rok ostatecznego organizacyjnego 
usamodzielnienia się naszego prądu 
ideowego od organizacyj politycz
nych starszego pokolenia i od ich 
nadzoru; oblicze bowiem ideowe 
tych organizaCyj poczęło budzić w- nas 
zbyt wiele wątpliwości i polityka ich 
w ydała nam się niew ątpliw ie dla Pol
ski i dla myśli narodowej conajm niej 
niepoż yteczna.

Nie mam tu potrzeby ponownego 
uzasadniania tego rozstania się ze 
Stronnictwem  Narodowem: temu te
matowi poświęcono z naszej strony 
dużo uwagi w naszych wydawnictw ach; 
poświęcały one temu właśnie zagad
nieniu rozmyślnie wiele miejsca. Było 
naszem pragnieniem  w ykazanie, że to 
rozstanie nie było rzeczą przypadku, 
ez\ fan taz ji; przeciwnie, wypływ ało 
konsekwentnie zi odm iennych założeń 
ideow ych naszego ruchu i tych, do któ
rych coraz w yraźn iej zdecydowało po
wrócić i oprzeć się na nich Stronnic
two Narodowe. Sądzę jednak, że ten 
tem at naszych publikacyj należy obec
nie uważać za w yczerpany: okres uza
sadniania naszego rozstania się ze 
Stronnictwem  Narodowem jest zam
knięty  — dla tych przedewszystkiem, 
k tórzy najp ierw  się z niem rozstali: ci 
bowiem, k tórzy  jeszcze się na to kon
sekw entne stanowisko nie zdobyli, a 
niew ątpliw ie w przyszłości zdobędą, 
niechybnie zechcą uzasadnienie to da
wać, czemu nie będzie się można dzi
wić. Mimo tych możliwości jednak — 
publikacje nasze w przyszłym  okresie 
zajm ą się już przedewszystkiem  pogłę
bianiem i rozwojem naszych zasad 
ideowych.

W ypow iadając to przew idyw anie — 
nie zrzekam y się na przyszłość k ry ty 
kowania tego, co w danym  czasie bę
dziemy uważali za stosowne poddać 
właśnie k ry tycy  z naszej strony a więc 
i k ry tyk i posunięć Stronnictw a N aro
dowego. Nie urazi też nas bynajm niej, 
jeśli z jak iejkolw iek  strony poddane 
zostaną i nasze przekonania, czy posu
nięcia, krytyce. Stosunek zaś nasz do 
Str. Nar. pragniem y tak ułożyć, jak i 
będzie stosunek Stronnictw a do nas, 
wedle zasady: niente per niente, nic za 
nic.

W dotychczasowej jednak  k ry tyce 
naszego postępowania zbyt często ucie
kano się do w ynicow anych ju ż  zdawna 
obyczajów, zużytych od lat w  zatęch
łe ji atmosferze part yj no-parl amentar}- 
nej: nie możemy też łatwo przebaczyć 
wielu oszczerstw i insynuacyj, k tó 
rych nam nie szczędzono. Zbyt często 
też w zwrotach polemicznych przeciw 
ZMN. starano się fałszować nasze sta
nowisko, wedle słów, k tóre można po
życzyć od Boileau:

.,Qui m eprise  Cotin, n ’estim e pc in t son roi 
E t n a ,  selpn  Cotin, ni D ieu, ni foi, ni loi“.

Mimo to jednak, mimo iż w ysuw a
no te gołosłowne i świadomie fałszywe 
tw ierdzenia o kolizji stanowiska ZMN. 
z zasadami myśli narodowej — nie 
znalazł się dotąd nikt. ktoby poddał 
k rytyce nasze zasady tak ideowe, jak  
też aktualno - polityczne. Polemika 
obracała się na peryferjach naszej 
działalności, zw racając najczęściej swe 
tępe zresztą ostrze przeciw osobom. 
Możemy stąd wnieść, że w roku ubie
głym ZMN. nie napotkał poważnych 
przeciwników.

Już w roku, k tó ry  kończym y obec- 
•rie, mimo te j m ałostkowej, ale gw ał
tow nej akcji przeciw naszej organiza
cji — dało się zauważyć nader in tere
sujące zjawisko, podkreślające donio
słość roli ZMN. i szeroki zasięg jego 
wpływów; oto wśród najbardziej po
zornie zwalczających ZMN. odłamów 
młodzieży narodowej, czy to tej. co 
pozostała dotąd przy Stronnictw ie Na
rodowem. czy innej, da się spostrzec 
zupełnie wyraźnie przyjm ow anie za
sad. które głosi ZMN. Często w pływ  
ten, dla podkreślenia pozornego p ara
doksu, staje się widoczny w  a rty k u 
łach i w ystąpieniach, których celem jest 
zwalczanie Związku Młod. Narodow
ców. Myśl nasza jest jednak  na tyle 
świeża, życiowa i narodowa, że — nie
chybnie bez świadomości tych, na k tó 
rych poza szrankam i naszej organiza
cji oddziaływa — nie można je j  się 
poważnie i trw ale oprzeć. Już więc w 
roku. dobiegającym  dziś końca, widać 
zarys realizacji tego celu. k tó ry  posta
wił sobie ZMN. — zjednoczenia poko
leń Polski niepodległej pod jednym  
sztandarem  organizacyjnym . Oby ten 
proces w roku nadchodzącym przy
brał na sile.

Nie będę tu  ukryw ał, że w roku 
i ;biegłym ZM N . przeżył n iejedną cięż
ką chwilę, i niekiedy mogło się zda
wać. że ugnie się pod obuchem k rzy k 
liwej przeciw iliemu kam panji. Były 
to jednak  chwile nader krótkie. Od 
m aja bowiem bieżącego roku lin ja  roz
woju naszej organizacji idzie stale w 
górę. I gdy z początkiem tego roku na 
zjazdach naszych mieliśmy ty lko  kole
gów z samego w ojew ództwa poznań
skiego — na dzisiejszem naszem zebra
niu widać kolegów - kierow ników  na
szej organizacji z w ielu ziem Polski, 
ze stolicą W arszawą na czele. I ten 
proces rozszerzania się naszej sieci o r
ganizacyjnej postępuje wciąż naprzód 
i w tempie coraz żywszem. To też w i
tam  tu na dzisiejszem zebraniu tak  na
szych gości, ja k  i naszych kierow ni
ków organizacyjnych z różnych ziem 
Rzeczypospolitej, witam szczególnie 
serdecznie, widząc w ich obecności
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znak nieom ylny przekształcenia się Z. 
M. N. — już w ubiegającym  dziś okre- 
sie — z w ojew ódzkiej organizacji poz
nańskiej na organizację ogólno-polską.

Rok ubiegający — przez zaszły w 
jego ciągu fakt usam odzielnienia się 
organizacyjnego naszego rucłrn — po
ciągnął też za sobą konieczność* popro
wadzenia przez Z. M. N. w łasnej dzia
łalności ściśle politycznej, odnalezie
nia przez naszą organizację swego 
m iejsca w splocie polityki bieżącej. 
Zerwaliśmy w roku tym  z metodą izo
lacji naszego ruchu od codziennych 
zagadnień życia politycznego. Trafnie 
spostrzegł bowiem Georges Sorel, że 
izolować się może jakaś sekta; możliwe 
że izolac ja ta byłaby naw et w arunkiem  
zachowania czystości je j doktryny. O r
ganizacja polityczna jednak  nie może 
istnieć inaczej, jak  tylko pod w arun
kiem w łączenia się w całość życia na
rodu: powinna być organem organiz
mu narodowego, nie zaś wydzieloną, 
zam kniętą w sobie i stąd skazaną na 
obum ieranie komórką.

To nasze czynne stanowisko wobec 
zagadnień politycznych starano się, 
zgodnie z umysłowością, naw ykłą do 
metod party jno-parlam entarnych. prze

transponować na nasz stosunek do obo
zów politycznych wogóle, do rządzą
cego zaś w szczególności. O rganizacja 
nasza nie powstała jednak i nie działa 
na to, by zawierać m niej lub w ięcej 
dogodne sojusze polityczne. Natomiast 
postanowiła brać udział w każdej po
zytyw nej pracy nad koniecznem roz
wiązywaniem  wielkich d la  Polski za
gadnień, nie oglądając się na wrażenie, 
jak ie  na widzach życia polskiego spra
wia to, kto jeszcze, jak i obóz politycz
ny, prócz nas, zabiera się do pracy nad 
rozwiązywaniem  tych zagadnień i z 
kim  — wobec tego — w ypadnie nam 
współpr a cować.

Nie jest obecnie mojem zadaniem 
w yjaśnianie podstaw ideowych nasze
go ruchu, ani wyłu szczanie tu tych 
punktów  naszego program u politycz
nego, k tóre można było dotąd ustalić. 
W ciągu ubiegłego roku nie chowaliś
my naszych myśli pod korcem, dzieli
liśmy się naw zajem  niemi w  naszych 
wydawnictwach, na zebraniach orga
nizacyjnych; nie było zadaniem mo
jem  pow tarzanie tu  tego w szystkie
go. Pragnąłem tylko zwrócić uw a
gę Kolegom na te cechy naszej 
działalności polityczno - organizacyj

nej, k tóre w ydały mi się najbardziej 
charakterystyczne dla ubiegłego roku: 
Pominąłem świadomie szereg cech po
m niejszej wagi, j a k . też nie zechciałem 
nudzić Kolegów skrupulatną polemiką 
z zarzutami, którem i nas hojnie i albo 
świadomie złośliwie, albo ze szczerym 
brakiem  rozumienia naszej polityki da
rzono.

Związek Młodych Narodowców nie
zbyt dawno zyskał całkow itą swobodę 
postępowania; już jednak w ubiegają
cym roku dostatecznie okrzepł na to, 
by móc mu wróżyć na niedaleką i na 
dalszą przyszłość pom yślny i stały  roz
w ój; zagarnia on w swe szeregi coraz 
to nowe siły nowych pokoleń polskich, 
z coraz to nowych ziem, aż wreszcie 
nadejdzie dzień, w  którym  będziemy 
mogli sobie powiedzieć, że te zadania, 
k tóre dziś sobie stawiamy: zjednocze
nie polskich żywiołów narodowych, 
zwłaszcza młodych pokoleń, budowa 
nowego gmachu ustro ju  państwowego, 
odrodzenie gospodarcze naszego naro
du, uwolnienie go od krajow ych i za
granicznych wpływ ów  obcych — zo
stały spełnione. Dołożymy wszelkich 
starań, by dzień ten nadszedł jak n aj- 
prędzej.

N a przełom ie pokoleń.
..Istnieją w chwili obecnej dwie Eu

ropy — piszą dwa młodzi Francuzi pp. 
Reno Depuis i A lexandre Marc w swej 
książce ..Jeune E uropę"1) — Europa 
stara, dem okratyczna i parlam entarna, 
i nowa. Europa Lenina i Stalina, Mus- 
soliniego i H itlera. W pierw szej coraz 
silniej i w ystępuje rozbrat m iędzy grm  
pą rządzącą, a elitą młodzieży, w dru 
giej młodzież stanowi jedną całość z 
reżimem. Bolszewizm sowiecki, fa
szyzm włoski i narodow y socjalizm 
niemiecki stoją pod znakiem młodości, 
dem okracje zachodnie przeciw nie sto
ją  pod znakiem starości."2) C ytat ten

ó  R ene D epuis i A lexandre  M arc „Jeune 
E urope“ — Paris, L ib ra irie  Plon 1953, stron  
244 +  XVIIT.

2) „II y a  1’h eu re  ac tu e lle  deux  Europes, 
la vieille, d em ocratiąue  et p a rlem en taire , et 
la nouYelle, celle  de Lenine e t de Staline, de 
M ussolini e t de H itle r: dans la  p rem iere , le 
(’ivorce est de plus en plus accen tue  en tre  
les eąu ipes d irigean tes e t 1’e lite  de la jeunes- 
se; dans la seconde, la jeunesse  fa it litte ra - 
le m e n t  corps avac le  regim e. Le Bolclievism e 
sovietique, le fascism e italien , e t le national- 
.'ocialism e a llem and  sont placees sous le  signe 
de la jeunesse: les dem ocraties occidentales 
sont, au  con tra ire , p lacees sous le signe de 
la v ieillesse.“

z książki młodych Francuzów, będą
cych przywódcami jednej z grup mło
dzieży francuskiej, trafn ie  podkreśla 
zjaw isko w ystępujące we współczes
nej Europie. Oto wszędzie młodzież, 
młode powojenne pokolenie, zwraca 
się zdecydowanie przeciw ideolog j i  
i urządzeniom  XIX w., staje w opo
zycji do ustro ju  starego tam, gdzie je 
szcze on panuje, a zostaje podporą 
nowego porządku tam, gdzie ten  już 
został zaprowadzony.

Zawsze tak  było, że nowe idee i ha
sła poryw ały  za sobą przedewszyst- 
kiem młodzież. Ale obecnie we współ
czesnej pow ojennej Europie obserw u
jem y w ystąpienie tego zjaw iska z nie
słychaną wyrazistością i siłą. Nowy 
porządek jes t w prow adzany w życie 
przez pokolenie w iekiej w ojny, poko
lenie kombatantów, a zn a jd u je  swą 
faktyczną gw arancje i podporę w mio
dem pokoleniu powojennem, w tern, 
k tóre weszło na arenę czynnego życia 
w latach powojennych i obecnie stoi 
już lub staje  do w arsztatów  pracy. Ni
gdy nowe prądy nie by ły  tjrk ściśle 
związane z życiem młodego pokolenia 
i nigdy nie m iały za sobą tak  dalece 
całej młodzieży, a w każdym  razie ca
łe j je j elity, wszystkich je j  sił ak tyw 
nych i twórczych, jak  obecnie. Rzadko

też przeciwstaw ienie dwóch pokoleń 
było tak silne i wyraźne.

#
Starem  i znanem zjaw iskiem  jest 

zdarzająca się w pew nych okresach 
„w alka m łodych ze starym i", i starą 
jest praw da o różnicach, które dzielą 
następujące po sobie pokolenia. Jest 
rzeczą zw ykłą i naturalną, że pokole
nie młode jest i n n e  niż starsze. Każ
de bowiem pokolenie, dorasta, rozw ija 
się i kształtu je  swoje oblicze duchowe 
w innych w arunkach. W okresie mło
dzieńczym styka się z innemi prądami 
umysłowemi aniżeli ojcowie i, obser
w ując życie, widzi w niem rozkład je
dnych form, a powstawanie nowych 
zgoła często przeciwnych tym, k tóre 
widziało i nauczyło się uważać za w y
raz postępu pokolenie starsze. Wcho
dząc w życie buduje sobie młode po
kolenie pogląd na świat z elementów 
tej rzeczywistości, z jak ą  się styka co
dziennie w  swej pracy  i nie zdaje so
bie często sprawy, że rzeczywistość ta  
nie jest czemś niezmiennem, lecz prze
ciwnie, była inna i będzie inna. I stąd 
też płyną inne w yobrażenia i pojęcia, 
których starsi zw ykle nie rozum ieją 
i którem i się częstokroć gorszą. Starsze 
bowiem pokolenie kształtowało się w 
innych w arunkach i urobiło sobie inny



pogląd na świat, którego rew izji pod
dać nie jest skłonne dzięki pewnemu 
naturalnem u 1 udzkiemu konserw atyz
mowi.

Ludzie, poza jednostkam i w yjątko- 
wemi, u rab ia ją  sobie dość łatw o pe
w ien schematyzm myślenia, podług 
którego potem segregują napotkane 
zjaw iska, i zdarza się z reguły, że po 
pew nym  czasie schemat nie pasuje już 
do zmienionej rzeczywistości, a zjaw i
ska przemocą podług niego klasyfiko
wane muszą się w umyśle wykoszla- 
wiać, tworząc całkiem błędny obraz. 
Otóż człowiek im młodszy, tern naogół 
łatw iej przystosow uje swój sposób 
myślenia do nowych zjawisk. Przy 
nieskostniałym  jeszcze systemie szuf
ladkow ania łatw iej chw yta ich istotę, 
n iedającą się zamknąć w stare ramy. 
Jest skłonniejszy do poddaw ania rew i
zji swych dotychczasowych pojęć. Z 
wiekiem  jednak, przy dalszym naw et 
rozw oju umysłowym i p racy nad so
bą, jest coraz m niej zdolny ulegać prze
mianom w ew nętrznym  i poczyna na
ginać rzeczywistość do obrazu jak i so
bie urobił w przeszłości. Rzadko tylko 
spotykam y w yjątkow e umysły, k tóre 
m yślą swą w ytyczają drogi w  przysz
łość. Zdarza sic zresztą często, że i te 
genjalne jednostki, patrzące trafn ie w 
d a l e k ą  przyszłość, nie rozum ieją 
już chwili bieżącej i dążeń młodego 
pokolenia jako w yrazu teraźniejszości 
i b l i s k i e j  przyszłości. Każde poko
lenie w ytw arza sobie swój pogląd na 
świat, swoje poglądy, obyczaje, a na
wet konwenanse towarzyskie. O jco
wie gorszą się częstokroć postępowa
niem synów i nie rozum ieją ich pojęć, 
a w nuki w ybuchają śmiechem przy 
czytaniu savoir-vivre‘u dziadków.

#

M ające w tern wszystkiem  swe źró
dło różnice miedzy pokoleniem star- 
szem a młodszem w ystępują również 
zupełnie w yraźnie także i w życiu 
politycznem. 1 tutaj  w całej pełni 
w ystąpić może zjaw isko nierozumie- 
nia się pokoleń. Pokolenie starsze, 
przyw iązane do starych ideałów i 
urządzeń niechętne jest naogół zmia
nom, choćby widziało degenerację sta
rych form. Młode dąży do usuw ania 
form przestarzałych, posuw ając się 
często naw et zadaleko w  swym rady- 
kaliźmie, chcąc usunąć i to, co powin
no pozostać trw ałą zdobyczą przyszło
ści.

Różnica między pokoleniami, a na
wet wogóle możność podziału na poko
lenia nie jest czemś pojaw iającem  się 
zawsze. Podział na pokolenia nie jest 
czemś danem w  samem sobie, w m etry 
kach urodzenia. Wiek. data urodzenia 
daje  jedynie sposobność do zetknięcia 
się z pewnemi w arunkam i, k tórych  nie 
znały inne okresy, a w arunki te w pe
w nych okolicznościach stw arzają  po
dział na pokolenia i w pływ ają na 
kształtow anie się ich oblicza duchowe- 
8°- Przy spoko jnym biegu h istorji ró
żnice m iędzy poszczegól nenii pokole
niami nie w ystępują jaskraw o. W szyst
ko, począwszy od poglądów społeczeń
stwa na rozmaite zasadnicze kw estje,

a skończywszy na formach życia pań
stwowego, p łynie swym norm alnym  
trybem  rozwojowym, ulegając jedy
nie natu ra lnej i pow olnej ewolucji. 
Pokolenie młodsze „na oko“ różni się 
tylko od starszego większym zapałem 
i świeżością, a m niejszą dozą doświad
czenia. W zrasta w poczuciu au to ry te
tu starszych i z tern poczuciem wchodzi 
na szerszą arenę i poczyna działać w 
życiu politycznem, społecznem, ekono- 
micznem, by zczasem samo nabrać do
świadczenia i autorytetu w oczach 
młodszych od siebie roczników. Przy 
takim  rozw oju stosunków nie można 
nawet mówić właściwie o podziale na 
pokolenia, a różnice dadzą się dostrzec 
dopiero po dłuższym okresie czasu. 
N i e  w y s t y p u j e  t u  p r z e c i w- 
s t a w i e n i e  p o k o l e ń  i i c h  w a l -  
k a o o d m i e n n e  i d e a ł y ,  a l e  c i  ą- 
g ł o ś ć 1 i n j i r o z w o j o w  e j. k t ó- 
r ą p r z e  j m u j e po  k o l e n i e  o cl 
p o k o l e n i a .

Zgoła inaczej bywa w okresach 
przełomowych, w k tórych stare formy 
rozkłada ją się, a na barki młodego po
kolenia spada obowiązek budowania 
nowych. Wówczas o wartości młode
go pokolenia decyduje to, c z y  potrafi 
ono ukształtować sobie swą w łasną in
dywidualność, czy w ykaże dostateczną 
ilość siły i charakteru, czy potrafi 
pójść samodzielną drogą, skoro poko- 
Jenie starsze niezdolne już jest do ro
zumienia nowych w arunków  i do w y
czucia i uchw ycenia rytm u nowych 
czasów. Wówczas to naturalne różni
ce między pokoleniem starszem a młod
szem pogłębiają się. sięgają do głębo
kich pokładów psychicznych, do pod
staw poglądu na świat. W okresach 
tych. w dobie zw yciężania nowych 
prądów  ideologicznych, w dobie zupeł
nego rozkładania się i degenerac ji sta
rych form życia politycznego lub też 
w dobie, kiedy naród znajdzie się w 
nowych, zupełnie zmienionych w arun
kach, młodemu pokoleniu muszą za
świecić inne zupełnie cele i ideały, 
aniżeli świeciły pokoleniu starszemu. 
Młode pokolenie stw arza sobie wów
czas inną h ierarch ję  wartości i celów, 
w ysuw a inne dążenia, k tórych ludzie 
starsi — tkw iący w dotychczasowym 
świecie swym sposobem m yślenia i sta
nowiskami. jak ie  zajm ują, przyw iąza
ni do starych ideałów i urządzeń 
wspomnieniami sw ej młodości i w ielo
ma latami życia — zrozumieć nie są w 
stanie. I zdarza się wówczas, że mię
dzy młodzieżą, zgrupow aną w  rozmai
tych organizacjach, pod rozmaitemi 
sztandarami, mniej będzie istotnych 
różnic, aniżeli m iędzy przedstaw iciela
mi starszego i młodszego pokolenia w 
ramach jednego obozu politycznego.

Niezawsze zresztą istnieje przy tern 
świadomość tego stanu rzeczy. W po
lityce bowiem nieistotne hasła, spory, 
walki i pozostałości z tych w alk przy
słaniają częstokroć istotę rzeczy. Rów
nież to, że w ielu młodych może nale
żeć duchem do starych czasów, ponie
waż nie posiada odwagi samodzielnego 
myślenia i woli kroczyć za au to ry te ta
mi minionej epoki, zaciemniać może 
jasność sytuacji, w  k tó re j w ystępuje 
przeciw staw ienie dwóch pokoleń. Nie
m niej jednakże w okresach przełomo

wych w życiu narodu to przeciwsta
wienie wystąpić musi. A jeśli nie 
wystąpi, jeśli życie narodu pobieg
nie starym  trybem  w nowych zmie
nionych warunkach, to znaczy, że 
naród chyli się ku  upadkowi, że 
nie jest już zdolny wydać z sie
bie pokolenia, k tóreby zerwało ze sta- 
remi pojęciami, przestawiło zwrotnicę 
i zburzywszy to. co zmurszałe i zbut
wiałe, poczęło budować nowe formy. 
Nie musimy tu zresztą mieć do czynie
nia z całkowi tein przeciwstawieniem 
dwóch pokoleń. Część młodego poko
lenia, może naw et większa, pozostanie 
siłą bezwładu przy starych au to ry te
tach. Najw ażniejsze jest, by w mio
dem pokoleniu znalazły się aktyw ne 
i twórcze siły, k tóre sobie uświadomią 
konieczność nowej drogi i wkroczą na 
ten nowy szlak. W ielkie ruchy zapo
czątkow ują zawsze małe grupy.

#

W ydaje mi się, że naród w swym 
wiekowym bycie przeżywa tak  okre
sy ew olucyjnego i spokojnego rozwo
ju. w k tórych życie .jego rozw ija się 
w pew nych gotowych i skrzepniętych 
formach, ja k  również okresy burz, w 
których pulsująca krew  rozryw a skost
niałe już formy. Sądzę też, że histo- 
r ja  w obydwóch w ypadkach w yzna
cza role odmienne młodemu pokole
niu. inne stawia mu wymagania, in
nych wym aga od niego walorów. Stwa
rza zresztą inne w arunki, w  których 
potrzebne w alory psychiczne młode
go pokolenia mogą się ukształtować, 
jeśli ty lko naród — jak  już pisałem — 
jest dostatecznie silny i zdrowy, by 
sprostać nowym potrzebom. W okre
sach przełomowych inne typy  psychi
czne w y b ija ją  się na czoło młodego 
pokolenia i spełniają rolę jego p rz y 
wódców, aniżeli w okresach spokoju. 
Cnoty i zalety kontynuatorów  dzieła 
ojców ustępują wówczas miejsca przy
miotom duchowych, a często i faktycz
nych rewolucjonistów. I sądzę, że w y
razem ducha i najżyw otniejszych so
ków narodu będą w  odpowiednich 
okresach historji zarówno jedni, jak  
i drudzy.

Powiedzieliśmy to o życiu narodu, 
względnie narodów, ale również to sa
mo powiedzieć należy o życiu naszej 
cyw ilizacji jako pew nej całości, obej
m ującej życie i indyw idualne ku ltu ry  
poszczególnych narodów europejskich. 
N arody bowiem europejskie w yrasta- 
ją_ ze wspólnego pnia indo-europej- 
skiego j kulturę swą oparły o dorobek 
cyw ilizacji rzym skiej i chrześcijań
skiej. Stąd można mówić o ich wspól
nocie cyw ilizacyjnej i o Europie a w 
każdym  razie o Europie Zach. i Środk., 
jako o pew nej całości cyw ilizacyjnej. 
W yrazem te j wspólnoty i całości cyw i
lizacyjnej są w ielkie prądy ideowe, 
polityczne i kulturalne, które powsta
ją  i rozw ija ją  się z rozmaitemi odmia
nami j w rozmaiłem natężeniu wśród 
wszystkich narodów europejskich, w y
w ołując we w szystkich dziedzinach ich 
życia, a przedewszystkiem  w życiu po- 
łitycznem, głębokie przem iany. P rze
m iany te, jeśli pozostawimy na uboczu 
m odyfikacje właściwe poszczególnym



krajom  i w ypływ ające z odmiennych 
warunków, w jakich ży ją  poszczegól
ne narody, posiadają wspólną lin je  
rozwojową.

#

1 obecnie w dobie wielkiego k ry zy 
su i przełomu, jak i objął wszystkie 
praw ie dziedziny życia, zarówno roz
kład starego porządku jak  i rozwój 
nowych prądów nacjonalistycznych — 
tak różnych w poszczególnych krajach, 
a jednak posiadających szereg wspól- 
nych rysów i wspólne podstawy ideo
we — dowodzi jedności rozw oju na
szej cywilizacji. Przeciwstaw ienie po
koleń na tle  współczesnego przełomu, 
jak i przeżywa nasza cywilizacja, a 
w raz z nią przeżyw ają w m niejszym  
lub większym stopniu poszczególne 
narody, jest obecnie zupełnie wyraźne. 
Istn ieje rzeczywiście w yraźny prze
dział na dwie Europy starą i młodą,
0 czem mówił cytowany na w stępie n i
niejszych rozważań ustęp z książki 
dwóch młodych Francuzów. Młoda 
Europa nie w e wszystkich jeszcze k ra 
jach  skrystalizow ała swoje oblicze
1 swoje siły. W jednych, jak  we Wło
szech i w  Niemczech, gdzie porw ała za 
sobą pokolenie dojrzałe, uchw yciła już 
ster rządów w swoje ręce, w drugich, 
gdzie panu ją  jeszcze stare systemy, 
potrafiła jednak objąć już rząd dusz 
nad młodem pokoleniem i skrystalizo
wać swoje dążenia, w innych wreszcie 
k ra jach  nowe ruchy poczynają dopie
ro rozwijać się wśród młodzieży, nie
świadomej jeszcze swoich dróg i za
mierzeń. Wszędzie jednak widzim y 
zjaw isko zdum iewające swą powszech
nością, zjaw isko odwracania się mło
dych od ideałów pokoleń poprzednich.

Idzie przez Europę nowy prąd. 
Wszędzie młode pokolenie zw raca się 
przeciw  liberalizmowi, parlam entarnej 
dem okracji, w ybujałem u indyw idualiz
mowi, nuiterjalizmow i i dotychczaso
wym stosunkom gospodarczym. Wszę
dzie pogłębiają się w  niem uczucia 
i instynkty  narodowe, jest ono m niej 
lub więcej nacjonalistyczne i zwraca 
się przeciw internacjonalizm owi. Zban
krutow ała w jego oczach Liga Naro
dów i nie myśli ono o Paneuropie. Sta
re idee polityczne, społeczne i ekono
miczne straciły już szacunek w oczach 
młodzieży. Wszędzie, z w yjątkiem  
konserw atyw nej i w yspiarskiej A nglji 
oraz żyjących na uboczu k ra jów  skan
dynawskich. młode pokolenie podej
m uje likw idację w ieku XIX, lub też 
conajm niej zapowiada ją  i przyspasa- 
bia się do te j likw idacji. D zieje się to 
naw et w Hiszpanji, opóźnionej zda
wałoby się w  rozw oju stosunków w 
porównaniu do reszty Europy, w  Hisz- 
panji, k tóra przecież tak  niedawno, 
przed kilku laty, przeżyła zgoła nie- 
współczesną rew olucję, rew olucję ty 
pową dla w ieku XIX.

Jest to zjaw isko tak  powszechne, 
że niesposób tłumaczyć go jedynie na- 
turalnem  przeciwstawieniem  młodych 
starym  i tem, że młodzi skorzy są do 
sądzenia, że dopiero oni potrafią świat 
urządzić. Zresztą, jak  już o tem pisali
śmy. przeciwstawienie takie niezawsze 
w ystępuje, a skoro w ystępuje, to m u

si mieć swoje głębokie uzasadnienie. 
A może w ielka wojna, a potem nieby
wały kryzys ekonomiczny i w y n ik a ją
ce z niego ciężkie w arunki m aterjalne 
zanarchizowały młode pokolenie i ka
zały mu zwrócić się przeciw wszyst
kiemu, co było dotychczas? Odpowiedz 
na tak sformułowane pytanie musi być 
przecząca. Nie można w ojny świato
wej i kryzysu uznać za powód odw ra
cania sic młodych od ideałów i nrzą- 
dzień XIX. wieku, choć niewątpliw ie 
oba te zjaw iska w yw arły  w ielki wpływ  
na młode pokolenie, o czem będzie mo
wa jeszcze poniżej. Był to jednak 
wpły w zupełnie innego rodzaju. Zre
sztą nie można zgoła mówić o jakiem ś 
zanarchizowaniu współczesnego m łode
go pokolenia, a zjaw isko omawiane o- 
bejm uje również k ra je , k tóre w ojny 
nie przeszły, zarówno kra je , k tóre 
kryzys przechodzą ciężej jak  i te, k tó 
re przeży w ają go lżej. A pozatem mło
dzież nie zw raca się z reguły przeciw 
każdemu reżimowi. W krajach, w któ
rych nowe idee znalazły już  w yraz w 
systemie rządzenia, młodzież staje av 
szeregach obozu rządzącego i staje się 
gw arancją przyszłości nowego ustroju. 
W k r a  j a c h t y  c h m ł o d z i e ż  n i e 
j e s t  c z y n n i k i e m  b u n t  u i r e- 
w o 1 u c j i, l e c z  w ł a ś n i e e l e m e n 
t e m  c i ą g ł o ś c i  i e w o l u c y j n  e- 
g o r o z w o j  u. Rozpoczyna się od 
n ie j noAva tradycja, bo młodsze je j  
roczniki nie pam iętają już dawnego 
systemu.

Przyczyny , d la k tó ry ch  m łode po
kolenie w spółczesne, posiada odrębne 
oblicze ideoAve, tk w ią  poza jego  cha
rak te rem  i s ięga ją  znacznie g łęb iej. 
Są zresztą  proste. Młode pokolen ie w i
dzi rozkład  daw nych form  i u rządzeń, 
A\idzi, że daw ne system y rządzen ia  
bądź nie odpow iada ją  now ym  Avaruli
kom, bądź też av ogóle w y k aza ły  b łęd 
ność sw ych założeń i w adliw ość k o n 
s tru k c ji, i w sk u tek  tego p rzesta ło  Avie- 
rzyć  w  sta re  ideały'. K ończy się po
p rzedn ia  epoka a  rozpoczyna nowa. 
Młode pokolen ie w yczuw a tra fn ie j  niż 
starsze ry tm  nadchodzących czasÓAV. 
Mamy do czyn ien ia  Avspółcześnie z g łę
bokim  przew rotem , zachodzącym  w  
św iecie naszej cyw ilizacji, co stAAuer- 
dziło ju ż  w ie lu  współczesny ch m yśli
cieli, a w  Polsce p rzedew szystk iem  
Roman D m ow ski. W ielu  z tych m yśli
cieli ja k  np. deR ey n o ld , k tó rego  książ
k a  „L’E urope  trag iq u e“ b y ła  om aw ia- 
na ostatnio na łam ach „A w angardy"3), 
s tw ierdza  pozatem , że kończy  się nie- 
ty lk o  Aviek XIX, jego u rządzen ia  i ideo
log ja , ale  że kończy  się rów nież  cała 
epoka, cechu jąca  się coraz w iększem  
A\y zw alaniem  jed n o stk i z Acszelkiego 
ro d za ju  w ięzów , epoka trA\mjąca od 
R enesansu i R efo rm acji aż do w ie l
k ie j Ayojny i m ówi też  w  zw iąz
ku  z tem  o now em  średniow ieczu4). 
P rzełom  ta k  g łęboki i o ta k  daleko 
s ięgających  k o nsekw encjach  k ładzie  
n a  b a rk i pokoleń, k tó re  p rzeprow adzać

3) P a trz  nr. 9/10 „A w angardy”, R yszard  
P iestrzyńsk i „Nowe pokolenie, nowe obyczaje, 
nowe państw o.”

4) N. p. B ierd ia jew  „Le noveau moyen-
age“.

m ają  likAcidację s ta ry ch  system ów  
i budow anie  zrębów  now ego ładu. za
dan ia  ciężkie i odpow iedzialne. W y
pada w ięc skolei zastanow ić, się, ja k ie  
siły  i w artości re p re z en tu je  w spółcze- 
sne m łode pokolenie i ja k ie  m a m oż
ności rozw oj u  i p racy .

#

O w spółczesnem  m łodem  pokolen iu  
łrzeba  pow iedzieć Aniele dobrego. G or
szą sie niem  ty lko ci, k tó rz y  gorszą się 
AYSzystkiem tem. co nie odpoA\dada ich 
poglądom  i życzeniom . W iększość a k 
tyw nych  g rup  Avspółczesnej młodzieży7 
n ie b łąk a  się na  bezdrożach ideowy ch, 
z k tó ry ch  niew iadom o, av k tó rą  s tro 
nę sie obróci, lecz przeciw nie, m a swe 
dążen ia  i ideały7 zarysow ane dość w y- 
raźnie. Idzie ona, ja k  to ju ż  pisaliśmy , 
n ie  pod starem i sztandaram i, ale w  r y t 
m ie zachodzących w e w spółczesnym  
św iecie przem ian. Jest w sku tek  tego 
elem entem  przyszłości; je s t  to je j  ce
cha najAyażuiejsza i zasadnicza, k tó ra  
zadecydu je  o tem. że je j  id ea ły  i d ą 
żenia zap an u ją  w społeczeństw ach ju 
tra . W m łodzieży te j  k ip ią  w ie lk ie  za
soby en erg ji, je s t ona Ayszędzie e le 
m entem  ak tyw nym , ruch liw ym  i czyn
nym , w szędzie zd radza ten d en c ję  do 
w k raczan ia  aa7 ży cie publiczne i do za
znaczenia w  niem  SAvego stanow iska.

Dla przy szłości je s t częstokroć rze
czą w ażniejszą, ja k ie  m łode pokolenie 
re p rezen tu je  w a lo ry  um ysłow e i m o
ralne, aniżeli to, jak ich  d o k try n  jes t 
ono Ayyznawcą. Na chw ałę Awspółcze- 
snej m łodzieży trzeb a  pow iedzieć, że 
rep rezen tu  je ona naogół duże w artośc i 
m oralne, odznacza sie w ie lk im  i d e a 
l i z m e m .  ofiarnością, zapałem . w ia rą  
w  swe idee i w ia rą  w  przyszłość. W 
szeregach w spółczesnych m łodych ge- 
n e racy j w szystk ich  k ra jó w  nastąp ił od- 
w ró t od m ate rja lizm u  n ie ty lk o  w  po
staci odw ro tu  od d o k try n  m a te rja li-  
stycznych, ale i w  postaci uw o ln ie
n ia  się od m ate rja lizm u  aa7 stosunku  
do zagadnień  życiow ych, do spraAv 
dnia  poA^szed niego. Ma to A\delkie 
znaczenie, je ś li zw ażym y, ja k  bardzo  
je s t  i by ło za czasÓAA7 swe j  m łodości 
p rzesiąk n ię te  m ater ja lizm em  pokolen ie 
s tarsze5). M łodzież dzisie jsza  je s t w ol
na naogół od m aterja lis ty czn eg o  po
glądu na życie, choć ż y je  aa7 ta k  cięż
kich Avarunkach m ate rja ln y ch . Może 
w łaśn ie  dlatego, że te  A^arunki fa ta lne  
nau czy ły  ją  ograniczać saa7e p o trzeby  
i ap e ty ty , a może dlatego, że tak a  w ła 
śnie je s t j e j  n a tu ra . N iew ątp liw ie  
w ie lk i też  aapIa aaa na ukształtoA^anie 
sie tego korzystnego  p rz e ja w u  m a to, 
że now e p rą d y  ideowe, k tó re  p o ry w a
ją  za sobą młodzież, a p e lu ją  aa7 n ie j do 
in sty n k tó w  idealistycznych , do poczu
cia oboAAdązków, z ry w a ją  z ideologją,

5) Inaczej to w yglądało  w Polsce, gdzie o 
pokoleniu starszem , szczególnie o tych, co 
w alczyli o niepodległość Polski p rzed  w ojną
i w  czasie w ojn y , n ie m ożna poAviedzieć, by
byli m ate ria lis tam i za czasów sw ej młodości.
D ążenie do niepodległości Polski było tym
czynnikiem , k tó ry  w ykrzesyw ał ze społeczeń
stw a polskiego bardzo  w iele  idealizm u. Na
zachodzie Europy, w śród  innych narodów  b y 
ło jednakże  inaczej.



w ysuw ającą na plan pierw szy praw a 
i szczęście jednostki, a staw iają po
stulat podporządkowania jednostki or
ganicznie pojętem u społeczeństwu, na
rodowi i państwu. W k ra jach  katolic
kich widzim y pozatem odrodzenie re li
gijne. Młodzież jest w nich naogół 
wierząca.

#

Mówiąc o współczesnem miodem, 
pokoleniu i o w ielk iej roli, jaką  zaw
sze odgryw a młode pokolenie w okre
sach przełomowych, podkreślić jed n ak 
że należv„ że ono samo nie jest w sta
nie nigdy dokonać przeobrażenia sto
sunków, a raczej nie jest w  stanie do
konać tak  długo, jak  długo pozostaje 
pokoleniem młodem. H istorja nie zna 
dotąd rewolucji, k tóraby  by ła  dokona
na w yłącznie siłami młodzieży, choć 
zna wiele rew olucyj przez młodzież 
popartych. Młodzież bowiem jest tym  
czynnikiem, k tó ry  w yw ołuje ferment, 
k tó ry  przyspiesza upadek rozk ładają
cego się starego porządku, k tó ry  jed 
nakże nie potrafi w łaśnie z powodu 
młodości i b raku  znajomości życia do
konać samodzielnie przew rotu. D opie
ro skoro z pokolenia młodego stanie 
się dojrzałem  i w ogniu prób życio
w ych w ypróbuje ideały i dążenia m ło
dości. niejedno w nich usunie i zmie
ni. wtenczas dopiero staje się takie po
kolenie zdolne do pójścia napraw dę 
samodzielną drogą, do uchw ycenia 
steru  w ypadków  w swoje ręce, do po
kierow ania na własną odpowiedzial
ność biegiem życia politycznego, a na
wet do dokonania rewolucji. A dalsze 
roczniki młodego pokolenia i młodzie
ży m ają już szlak w yrąbany, są już 
prowadzone, korzysta ją  z doświadczeń 
poprzedników.

Młodość chce często zdobywać świat 
fan tazją  i braw urą, postawą rew olu
cyjną, stawianiem  spraw  radykalnie, 
maksym alistycznie. Z czasem dopiero 
życie nauczy ją  m aszerowania etapa
mi. działania przemyślanego. N iejeden 
przy  tern zgubi w życiu cele i ideały 
sw ej młodości, sfilistrzeje, ale tyczy 
to tych jednostek, k tóre zam knęły się 
w ciasnem kręgu własnych spraw. Nie- 
stety  takich byw a często większość. 
Jeśli natom iast młode pokolenie, k tó 
remu przyśw iecają nowe, w ielkie 
ideały, będzie kroczyć razem, zorgani
zowane w  imię realizacji tych ideałów, 
to życie nie spaczy je, lecz nauczy p o- 
s t a w y  r e a l i z a c y  j n e  j, k tó re j 
b rak  młodości, cechującej się zw ykle 
p iO s t| a, w ą m a n i f e s t a c, y  j n  a;. <a 
k tó ra  jest nieodzowna dla tych, k tórzy  
chcą dokonać trw ałych rzeczy. W 
książce swej pt. „W ogniu przem ian44 
red. J. D robnik uchw ycił nader tra f
nie różnicę m iędzy idealizmem w ieku 
młodzieńczego a idealizmem męskim, 
mówiąc, że idealizm młodzieńczy jest 
zw ykle płom ienniejszy, ale zarazem 
łatw iejszy. bo abstrakcyjny, nie 
łączy się z poczuciem realnych 
możliwości, natom iast idealizm w ieku 
męskiego jest zw iązany z życiem i z 
poczuciem konieczności realizow ania 
jego postulatów  w praktyce. Tylko 
drugi z tych idealizmów jest zdolny 
do przekucia pragnień na realną rze

czywistość. Chodzi więc o to, by  mło
de pokolenie hartow ało swój idealizm 
w życiu i przerabiało go na idealizm 
m ęski.

#

Rozwój w ypadków  w poszczegól
nych k ra jach  pow ojennej Europy po-< 
tw ierdza prawdziwość tezy, że mło
dzież nie jest czynnikiem, dokonują
cym rew olucji. We Włoszech i Niem
czech rew olucji dokonało pokołenjie 
w ielkiej w ojny, pokolenie b. kom ba
tantów, a młodzież jedynie poparła no
wy reżim. Również we F ranc ji uzdro
w ienie stosunków nie przyjdzie ze 
strony licznych i silnych liczebnie or- 
ganizacyj młodzieży patrjo tycznej, 
k tó rej działalność z natu ry  rzeczy koń
czy się na m anifestacjach, lecz ze stro
ny byłych kombatantów. Jeśli nato
miast nie dokonają tego b. kom batan
ci z powodu braku skrystalizow anej 
ideologji i zamierzeń, braku  jedności 
i b raku  wodza, to F ran c ja  na swoje 
odrodzenie poczekać jeszcze będzie 
m usiała aż je j  m łode pokolenie 'doj
rzeje.

B. kom batantów w ielk iej w ojny  nie 
można bowiem zaliczać do młodego 
pokolenia. Są to już ludzie dojrzali 
tak  z ty tu łu  swego wieku jak  i z tego, 
czego się nauczyli na w ojnie i w ży
ciu. N iem niej są oni tymi, od których 
rozpoczyna się ciąg n o w y c h  poko
leń. Życie zmusiło ich do wyrzeczenia 
się w ielu złud z okresu młodzieńczego, 
kiedy byli przew ażnie wyznawcami 
M arksa, czczego intelektualizm u i ateiz- 
mu. W ojna nauczyła ich reakcy j bezpo
średnich i dyscypliny, w yrobiła w nich 
zdolność decyzji i pogardę dla po lit y- 
kierstw a, nauczyła ich cenić h ierarch ję 
i organizację, a pogardzać niezorgani- 
zowanym tłumem. W ielka w ojna w y
w arła na ukształtow anie się tego po
kolenia w pływ  ogrom ny i tą  drogą za
w ażyła poważnie na rozwoju w ypad
ków w Europie pow ojennej, m ilitary- 
zując politykę, wnosząc do n iej ducha 
wojskowego i w ojskow e metody. Prof. 
de Reynold tak charak teryzu je  poko
lenie b. kom batantów 6): „Nie są to już 
ludzie wieku XIX. Z nimi rozpoczyna 
sie nowy świat. Jest to pokolenie peł
ne tragizmu. Wróciwszy z w ojny, za
stali k ra j zdezorganizowany. Zastali 
korupcję, chaos, anarchję, rządy d e
magogów, aferzystów  i politykierów . 
Wówczas zrodziła się wśród nich myśl 
uporządkow ania stosunków, uporząd
kow ania na sposób i metodami woj- 
skowemi. Nie będąc w większości, 
zmuszeni byli zniszczyć system, oparty  
na liczbie: parlam entaryzm . Do gene
racji te j należą Mussolini i H itler, a w 
Polsce możnabv powiedzieć pokolenie 
legjonistów  i kom batantów.44 Od po 
kolenia byłych kom batantów  rozpo
czyna się we współczesnym świecie 
przełom. Tam, gdzie oni odegrali czy 
jeszcze odegrają decydującą role w 
kształtow aniu stosunków politycznych, 
przełom  ten znalazł już względnie 
znajdzie swój w yraz bezpośredni w

6) C y tu ję  w edług  streszczenia jego  po
glądów, zaw artego w recenzji posła R. P ie 
strzyńskiego. P o rów naj ad  3),

nowych systemach politycznych, a 
młode pokolenie powojenne będzie 
drugiem  z kolei nowem pokoleniem. 
Nie wszędzie jednakże b. kombatanci 
są tern przełomowem pokoleniem. Nie
k tóre k ra je , jak np. Hiszpan ja, nie 
m ają wogóle b. kombatantów, a w in
nych nie stanowią oni grup na tyle ak
tywnych, by odegrali swą rolę tak. 
jak  to się stało we Włoszech, Niem
czech, Polsce a dc pewnego stopnia na 
Węgrzech, Łotwie i w B ułgarji, a sta
nie sic może we F rancji. W krajach  
tych ciężar pokierow ania zmianą syste
mu spadnie zapewne niezadługo na 
bark i współczesnego młodego pokole
nia.

#

We Włoszech, Niemczech i R osji7), 
gdzie doszło do zmiany systemu i gdzie 
rządzą w ielkie ruchy o w yraźnem  
obliczu ideowem, widzimy w yraźne 
w spółdziałanie między pokoleniem 
w ielkiej w ojny, a pokoleniami po- 
wojennemi. Młode pokolenie po
w ojenne wchodzi stopniowo w życie 
i s ta je  do w arsztatów  pracy indyw i
dualnej i do w arsztatu pracy  pań
stwowej. dając rządom oparcie i kon
tynuu jąc budowę nowych urządzeń. 
Rządy skw apliw ie w ciągają młode po
kolenie do w spółdziałania w pracy 
państw ow ej. J e s t  t o  r o z w i ą z a 
n i e  n a j p r o s t s z e  i n a j w ł a ś 
c i w s z e .  D a je  ogromne korzyści 
młodym rocznikom, k tóre uczą się 
pracy realizacyjnej i nie m ają poczu
cia. że są ludźmi niepotrzebnym i, za
pew nia przyszłość nowym systemom, 
oddaje w ielkie korzyści państw u i ży
ciu zbiorowemu. Zapał, idealizm, w ia
ra w przyszłość i chęć do pracy młode
g o  pokolenia zna jdu ją  pole pracy 
i p rzetap iają  się na realną działalność.

Młode pokolenie wchodzi obecnie 
w  życie w dobie wielkiego i długo
trwałego kryzysu  gospodarczego. Nie 
znajdu je  m iejsca clła siebie. Wchodzi 
w życie, ale zna jdu je  się w łaści
wie poza niem, bo nie ma moż
ności pracy. Różni się tylko w ie
kiem od młodszych roczników, które 
jeszcze stiid ju ją, gdyż tak  samo jak  
one nie ma pracy, pozostaje przew aż
nie na utrzym aniu rodziny, a jeśli 
gdzie dostanie jakieś zajęcie, to i tak  
z małemi w yjątkam i nie może myśleć 
o założeniu w łasnych ognisk domo
wych. Nie zamierzam tu ta j omawiać 
w arunków  m aterja lnych  młodego po
kolenia, k tó re są fatalne, i w y n ik ają
cych stąd sm utnych konsekw encyj 
nietylko dla niego, ale i dla przyszło-

7) System  bolszew icki z n a jd u je  oparcie  w 
m łodzieży rosy jsk ie j, a le  nie je s t on w yrazem  
nowego ducha czasów, a  jed y n ie  w yrazem  no
wych m etod. W y rasta  on z m aterja lizm u  
dziejow ego i z ideologji w ieku  XIX., a  p rz e 
jaw ia  się w  przym usow em  w cieleniu  w życie 
w ykoncypow anej racjonalistyczn ie  doktryny . 
Pozatem  pam iętać  należy, że R osja leży w łaś
ciw ie poza kręgiem  naszej cyw ilizacji. E ks
p ery m en t bolszew icki je s t nie do pom yślenia 
Ave w spółczesnej Europie. Z resztą być może, 
że za jd ą  zczasem w nim przejaw y , k tó re  
zm ienią jego  charak te r.



ści społeczeństwa. Ale problem współ
czesnego młodego pokolenia to nietyl- 
ko kwest ja  chleba i m iejsca dla nie
go, to także kw estja  jego dążeń i idea
łów. Trafnie u ją ł to dr. K laudjusz 
łirab y k , pisząc w  swej książce8) : „Mu
si być dana możność zastosowania tych 
dążeń w życiowej próbie. Nie można 
tego coraz bardziej olbrzym iejącego 
m aterja łn  i energ ji ludzkiej trzym ać 
na uboczu. Byłoby to m agazynowa
niem wybuchowych sił, k tóre na skła
dzie długo nie w ytrzym ają, bo ferm en
tu ją . Jesteśmy właśnie świadkam i 
tych fermentów, k tóre od czasu do 
czasu w yw ołują tak  żywe zaintereso
w anie ze strony opinji zaniepokojone
go społeczeństwa. Jeśli tym  ludziom 
nie można dać jeść, bo niema z czego, 
to w interesie społeczeństwa leży do
puszczenie ich do współudziału w de
cyzji, bo tu  n ajlep ie j zetrą sic te kan- 
ty, k tóre dzisiaj stanowią bolączkę 
społeczną. Tak po ję ły  sprawę w szyst
kie nowoczesne państwa, k tóre bądź 
przewidziały, bądź w których stał się 
ak tualny  problem młodych. D roga ta 
dała jaknajlepsze w yniki. D ała spo
łeczeństwu i rządom młode, czynne, 
energiczne i bardzo ofiarne siły, za
przęgła je  do pozytyw nej pracy, od
ciągnęła od źródeł wiecznego niezado
w olenia i stw orzyła wśród nich atmo
sferę wysokiego napięcia duchowego, 
zdolnego do najw iększych poświęceń 
w realnej, codziennej pracy. Na pod
stawach te j siły budu ją i um acniają 
sw oją przyszłość Włochy, Niemcy, Ro
s ja /4

Powiedzieliśmy wiele dobrego o 
współczesnem młodem pokoleniu, trze
ba sobie jednak zdawać sprawę z w a
runków, w  jak ich  ono ży je  i z niebez
pieczeństw, jak ie  mu grożą. Niebez
pieczeństwa! te są bardzo poważne i 
w ypływ ają  z fatalnego stanu, że mło
de pokolenie nie ma możności kon
frontow ania z życiem praktycznem  w 
tw ardej pracy realizacy jne j swych 
dążeń. Jedną ze zdobyczy pokolenia 
kom batantów był realizm i bezpośred
niość, k tóre w iodły do realizowania 
w ielkich celów w drodze praktyczne
go kierow ania życiem narodu, a nie w 
drodze naginania życia do ustalo
nych apriorystycznie racjonalistycz
nych formuł. Zdobycz tę mogą za tra
cić pokolenia pow ojennej O derw anie 
od życia, niemożność pracy realizacy j
nej prowadzi do rozbudowywania 
sztyw nej doktryny, stw arza radykal
ne doktrynerstw o, k tóre chciałoby na
ginać życie do w ym yślonej teorji. 
Prowadzi również do bezkrytycznego 
naśladowania obyczajów. Stąd ra 
dykalizm  młodych, o k tórym  się 
w iele ostatnio mówiło, a za k tó ry  
niesposób winić ich samych. Może się 
niem odznaczać młodzież studjująca, 
ale zachowanie te j podstawy przez 
młode pokolenie, k tóre winno tkw ić 
już w  życiu, i to pokolenie, na k tóre 
snadaia ciężkie i odpowiedzialne za
dania, grozi poważnemi kom plikacjam i 
procesu przemian, jak ie  zachodzą we

8) „Nowe drogi w po lityce  narodow ej". 
Rozdział p. t. „O ob jek ty w n y  optymizm", str. 
45-56.

współczesnym świecie. Separowanie 
młodych od współdziałania w życiu 
publicznem może przynieść fatalne na
stępstwa. Trzeba się starać o związek 
młodych z życiem, szczególnie obecnie, 
w dobie przełomowej, kiedy widząc 
rozkład najbardziej podstawowych 
form, tein ła tw iej popaść można w 
doktrynerski radykalizm , nietw órczy 
rewolucjonizm.

Niebezpieczeństwo to grozi wszyst
kim narodom, w k tórych młode poko
lenie nie współdziała w  tw orzeniu rze
czywistości politycznej, społecznej, 
ekonomicznej, k u ltu ra ln e j itp. 1 rud 
no powiedzieć, gdzie w jakim  stopniu, 
nie znając dokładnie stosunków w po
szczególnych krajach. W Polsce jest 
ono również aktualne, zarówno w od
niesieniu do radykalizm u społecznego 
Leg jonu Młodych, jak  i w stosunku do 
innego rodzaju  b raku  poczucia rzeczy
wistości, jak iem  odznacza się część 
młodego pokolenia narodowego. Stan 
ten ma u nas jeszcze inne przyczyny, 
o których będzie mowa dalej.

Stwierdzić zatem w yraźnie trzeba, 
ż e w i e l k i e  i d e a ł y  i s ł u s z  n e 
d ą ż e n i a  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  
m u s z ą b y  ć p r z e t a p i a n e  n a  
c z y n r e a l n e j  p r a c  y, m u s z ą 
b y ć  h  a r t o w a n e  w  p  r ó b a c h  ż y 
c i a ,  b o  w t e n c z a s  d o  p i e r  o z r o 
d z i ć  s i ę  z n i c h  b ę d z i e  m o g ł a  
l e p s z a  p r zy s z ł o ś ć.

W Polsce problem młodego pokole
nia zarówno jako kw estja  m iejsca dla 
młodych w życiu, jak  i jako  kw estja 
realizowania ideałów j dążeń młodych 
generacyj jest w całej pełni ak tualny  
i bardzo żywy. Podział na pokolenia 
jest u nas bardzo w yraźny, co w yp ły 
wa niew ątpliw ie nietylko z przemian, 
jak ie  zachodzą w świecie naszej cyw i
lizacji, ale także z głębokich przeobra
żeń, jakim  uległo i w  dalszym ciągu 
ulega życie naszego narodu. W skutek 
jednakże odm iennej sytuacji, jak a  w y
tw orzyła się u nas, zagadnienie drogi, 
k tó rą  powinno pójść młode pokolenie 
Polski Odrodzonej, by realizować swo
je  dążenia, jest u nas o w iele bardziej 
skomplikowane aniżeli w  innych k ra 
jach Europy. W Polsce problem prze
ciwstawienia i współdziałania pokoleń 
uległ pewnym, anormalnym, a w skut
kach swych naw et tragicznym  powi
kłaniom. W reszcie Europy młodzież 
idzie, jak  już była o tern mowa, albo 
przeciw  starym  reżimom, albo też po
p iera reżim y nowe, k tóre są w yrazem  
ideologji. jak ą  ona w yznaje. Sytua
cja jest tam dość prosta. U nas roz- 
wTój stosunków ułożył się zupełnie ina
czej, na co już n iejednokrotnie zw ra
cano uwagę ze strony naszego ruchu9).

W Polsce dokonana została rew olu
cja  antyliberalna, w zm acniająca w ła
dzę państwową, znoszącą rządy p arla
mentu, likw idująca użeranie się p a r
ty ] politycznych o wTadzę, ale nie by 
ła to rew olucja dokonana w  imię idei 
narodowej. Rządy pomajowb wzmoc
niły  niew ątpliw ie siłę naszego państwa,

9) P a trz  Je rzy  D ro b n ik  „O ogniu p rze 
m ian" rozdz, I. p. t. „R ew olucja legalna".

lecz nie by ły  w sparte o ideologję 
narodową i nie zdołały zjednoczyć 
rozbitego w alką polityczną narodu. 
Rządy te zniosły i znoszą szereg urzą
dzeń liberalnych, typow ych dla w ieku 
XIX, ale obóz rządzący w yznaje jesz
cze pewne poglądy, w yrosłe z ideo
logji libera lnej i antynarodow ej tegoż 
w ieku XIX. Nie rozumieli Piłsudczy- 
cy potrzeby oparcia się o naród na 
sposób nowoczesny, choć z drugiej 
strony pod w pływ em  życia ulegli nie
jednej przemianie, k tó ra  nauczyła ich 
realizowania w  wielu dziedzinach po
stulatów  polityki narodow ej. Nie w y
wiesiwszy jednakże sztandaru idei na
rodowej i nie zerwawszy z szeregiem 
przeżytków  ideowych, nie mogli Pił- 
sudczycy pozyskać młodego pokolenia.

Obok rozszczepienia nacjonalizm u 
w- Polsce na pierw iastek myślowy 
i pierw iastek dynamiczny, czemu red. 
D robnik poświęcił trafne uwagi w 
rozdziale VII swej ostatniej książki, 
nastąpiło u nas w yraźne rozszczepienie 
między pokoleniem kombatantów w iel
kiej w o jn y 10), a pokoleniem powojen- 
nem, rozszczepienie, jakiego nie znają 
inne k ra je  europejskie, w których po
kolenie w ielkiej w ojny  dokonało zmia
ny systemu i znalazło oparcie w poko
leniu młodem. Reżim pom ajowy opar
cia tego wśród młodzieży nie znalazł.

Obok obozu Piłsudczyków istniał w 
Polsce już w  latach przedw-ojennych 
wielki obóz, idący pod hasłam i naro- 
aowemi, obóz najsiln ie jszy  z w szyst
kich polskich stronnictw, obóz k tó
ry  wyszedł właściwie zwycięsko z 
w ielk iej w ojny, ale k tó ry  nie po tra
fił u jąć  w swe ręce w ładzy w  Polsce. 
Zaciążyła nad nim przeszłość, powstał 
on bowiem i rozw inął się w  czasach 
panow ania ideologji liberalnej. W swej 
postaci pow ojennej jako  Związek Lu
dowo - Narodowy, a potem Stronnic- 
wo Narodowe, stał się on jedną z par- 
ty j, nie poszedł pod hasłami nowoczes
nego nacjonalizmu, nie potrafił roz
wiązać zagadnienia rządów w Polsce. 
A kiedy powrstał Obóz W ielkiej Polski 
zagadnienie w ładzy było już w  Polsce 
rozstrzygnięte.

#

Potoczyła się jednak  mimo to w 
dalszym ciągu ostra w alka polityczna, 
która, jeśli chodzi o je j  dwóch głów
nych partnerów , staw ała się coraz b a r
dziej w alką prowadzoną przez p rzy 
zw yczajenie na starych pozycjach, 
w alką o stare, już przebrzm iałe p ro 
gram y i hasła, podczas gdy życie p rzy 
nosiło rzeczy zupełnie nowe, których 
znaczenia starsze społeczeństwo, po
dzielone tradycy jn ie  według dwóch 
odmiennych o rjen tacy j z czasów w o j

10) Na przyk ładzie  P iłsudczyków  w idać 
w yraźnie, że m ówiąc o poszczególnych poko
leniach mam na m yśli w całym  tym  a r ty k u le  
ich e lem en ty  ak ty w n e  i n ad a jące  ton całej 
generacji, a nie całość m echanicznie po jętego  
pokolenia. Piłsudczycy są ty lko  jed n ą  z g rup  
kom batantów  polskich i to  w cale nie n a jlic z 
niejszą, a  mimo to oni jed y n ie  odegrali i od
g ry w a ją  ta k  w yb itn ą  ro lę po lityczną  i ’ oni 
jed n i p rze jd ą  w roli te j  do h isto rji.



ny i skłócone w ynikającem i stąd spo
rami, nie doceniało. W tych w arun
kach, kredy naród był i jest rozdarty 
na dwa obozy, toczące ze sobą walkę, 
tkw iącą korzeniam i w dawnych spo
rach orjentacyjnych, na młode poko
lenie spadały i spadają ciężkie zada
nia. W arunkiem  ich w ykonania było 
i jest nieangażowanie się w spory już 
przebrzm iałe i utrzym anie swej nieza
leżności, k tó ra pozwoliłaby młodym na 
dojrzenie i zahartow anie i pozwoliła
by wnieść im do życia polskiego nowe 
wartości, k tóreby  w yrw ały  je  z d ła
wiących je  obcęg, i znormalizowały 
w ten sposób nasze życie polityczne 
i oparł> je  na nowoczesnych podsta
wach.

Pokolenia młode wchodzą obecnie 
w życie w innych w arunkach, aniżeli 
pokolenia starsze. Przełomowe zna
czenie dla kształtow ania się ich odręb
nej psychiki posiada fakt odbudowania 
państwa polskiego. Mimo, że często 
na to w skazuje się, starsze pokolenie 
w ciąż zamało o tein pamięta, a w  każ
dym razie nie wyciąga przy  kształto
waniu swego stosunku do młodych na
leżytych z tego konsekw encyj. Młode 
pokolenie wy chowane w polskiej szko
le i w e własnem państwie, nie pam ięta
jące zaborców, posiada inną psychikę, 
inne zupełnie przed niem stają  zada
nia i inne w arunki. P rzy  takim  stanie 
rzeczy, k tó ry  wymaga właśnie od
mienności nowego pokolenia, innych 
pojęć i dążeń, jako koniecznego w a
runku zdrowego rozwoju narodu w ra 
mach własnego państwa, ciążenie psy
chiczne, ideowe i organizacy jne poko
lenia przedwojennego nad generacja
mi młodemi może oddziaływać fatalnie 
na w rażliw ą psychikę młodych i może 
utrudniać w wy sokim stopniu wejście 
narodu na właściw ą drogę i przekształ
cenie się państwa polskiego w nowo
czesny instrum ent polityki narodowej 
i narzędzie realizacji historycznych 
zadań narodu polskiego. W ten zaś spo
sób może opóźniać j uniemożliwiać nam 
dotrzym anie kroku przemianom, za
chodzącym w innych organizmach pań- 
stwowo-narodowych. Czas obecny — 
zgodnie z tein. co mówiliśmy już o roli 
młodego pokolenia w  okresach przeło
mowych — wym aga od młodego poko
lenia polskiego posiadania przezeń 
w ł a sn  e j  i n d y  w i d 11 (a 1 n p\ś c i  i 
um iejętności wyciśnięcia te j indyw i
dualności na dziejach polskich.

#
Trzeba stwierdzić, że sytuacja w 

miodem pokoleniu polskiem od zara
nia naszego bytu  państwowego kształ
towała się pod tym  względem pomyśl
nie. Z pośród pierwszych roczni- 
ków młodzieży uniw ersyteckiej po
czyna się rodzić nowy ruch narodo
w y młodego pokolenia, k tó ry  aw b a r
dzo krótkim  czasie opanow uje w ięk
szość młodzieży akadem ickiej. Już w 
r. 1921 zyskuje on większość na II zjeź- 
dzie konstytucyjnym  rzeczy pospolitej 

, akadem ickiej, a z roku na rok coraz 
bardziej krzepnie ideowo, zarysow ując 
coraz w yraźniej swe dążenia i idea
ły 11). Ruch ten powstał samorzutnie

X1) P a trz , poseł dr. Zdzisław Stalił „W stęp 
(io polityki*', str. 12-15.

wśród samej młodzieży i choć naw ią 
zywał do pewnych trad y cy j przed
wojennego ruchu wszechpolskiego, nie 
miał nic wspólnego z ówczesnym Zw. 
Ludowo - Narodowym. W prost prze
ciwnie, zarysow ujące się coraz w yraź
n iej oblicze ideowe młodych zwracało 
się w yraźnie przeciw  pojęciom i meto
dom, kultyw ow anym  w Związku Lu
dowo - Narodowym, organizacji będą
cej klasyczną part ją  starego typu, 
bardzo daleką od pojęć nowoczesnego 
nacjonalizmu. Uważam za zbyteczne 
mówić na tern miejscu o ideowych 
przesłankach ruchu. Są one dobrze 
znane. To, co było powiedziane w 
pierwszej części artyku łu  o zw racaniu 
się młodych pokoleń we współczesnej 
Europie przeciw ideologji i urządze
niom XIX wieku, o odwrocie od dok
tryn m aterjalistycznych i o nowych 
ideałach, to wszystko tyczy się rów 
nież młodego polskiego pokolenia na
rodowego i tego ruchu, k tó ry  ono roz
winęło pod nazwą R u c h u M ł o- 
d y c h .

Ruch m |odych, k tó ry  wyszedł 
w krótce poza teren akadem icki i po
czął w kraczać w życie polityczne na
rodu, posiadał swe własne oblicze du
chowe i własną indywidualność, co 
kazało przypuszczać, że wniesie on ze 
sobą clo życia polskiego nowe wartości 
i nowe podejście do rzeczywistości po
litycznej. Tem bardziej, że był on ru 
chem napraw dę żywiołowym i domi
nującym  w młodem pokoleniu zarów 
no liczbowo, jak  i pod względem tw ór
czości ideowo - politycznej. Formą or
ganizacyjną ruchu stał się od kw ietnia 
1927 r. t. z w. Ruch Młodych Obozu 
W ielkiej Polski, powstały z własnej 
in icjatyw y młodych dzielnicy lwow
sk ie j12) przy założonym przez Romana 
Dmowskiego w grudniu 1926 r. Obozie 
W ielkiej Polski. Przypomnieć przy- 
tem należy, że Obóz W ielkiej Polski 
został powołany do życia przez Dmow
skiego w w yraźnem  przeciwstaw ieniu 
się Związkowi Ludowo - Narodowemu 
i jego parlam entarno - wyborczej poli
tyce. jako organizacja integralni.e-na- 
cjonalistyczna, pozaparty jna i zw raca
jąca się przeciw  organizowaniu życia 
narodu w p artje  polityczne, a chcąca 
je  u jąć w ramy organizacji h ierarch i
cznej13). Ruch młodych stał się wkrótce 
jedyną treścią Obozu, gdyż pierw ot
na koncepcja oparcia O. W. P. o star
sze społeczeństwo zupełnie zawiodła. 
Obóz W ielkiej Polski stał się orga
nizacją tylko młodego pokolenia, 
rozw ijał się wspaniale, stale roz
rastał się i w ten sposób zaczynał być 
pozycją w życiu politycznem  Polski. 
W ramach obozu narodowego jako 
pewnej całości Obóz począł wpływać

x-) Stw ierdził to także poseł Tadeusz Bie
lecki. w swej broszurze  „W szkołę D m ow skie
go".

33) W referacie  swym  przy  zak ładan iu  
Obozu m ówił Dm owski m. in.: „My będziem y 
przygotow yw ali przyszłość, będziem y łączyć 
różnych łudzi z różnych stronn ictw  i z poza 
stronnictw , w eźm iem y m łodych do p racy  i bę
dziem y organizow ać tych łudzi pod w ezw a
niem  ogólnych zasad, po trzebnych  do u trzy 
m ania Polski. S tw orzyliśm y organ izację, 
o p artą  na h ie ra rch ii i karności".

- ideowo na część Stronnictwa Narodo
wego. grupującego jako kontynuacja 
Związku Ludowo - Narodowego ży
wioły naogół liberalne, oraz począł na
dawać pewien ton anty'liberalny całe
mu obozowi narodowemu dzięki te
mu, że w tym samym kierunku ideo
wym szły enuncjacje Romana Dmow
skiego. Był to okres, kiedy wydawało 
się, że ruch młodych zmieni oblicze 
ideowe l\ (charakter całego obozu n a 
rodowego i że doprowadzi do przetwo
rzenia się sytuacji politycznej w Pol
sce na korzyść idei narodowej. Tak 
jednak  nie stało się. Młode pokolenie 
zgrupowane w Ruchu młodych nie b y 
ło jeszcze dostatecznie dojrzałe, by po
prowadzić samodzielną politykę. Nie 
zdawało sobie spraw y z niebezpie
czeństw. lakierni grozi mu kollabora- 
cja  polityczna z działaczami party jne- 
mi starego typu. 1 Obóz W ielkiej Pol
ski przy tej w spółpracy nie zdołał po
prowadzić własnej polityki ani w ła
snej tak tyk i politycznej. Ruch mło
dych powoli tracił swą niezależność 
polityczną, aż wreszcie stracił nieza
leżność organizacyjną, kiedy to dnia 
7 czerwca 1931 r. zniesiony został nie
zależny Wydział W ykonawczy Mło
dych O. W. P. pomimo ostrego sprze
ciwu ki lku przywódców młodego po
kolenia z Poznania i Lwowa. Obóz 
ostatecznie został wciągnięty do roz
gryw ek politycznych w  Polsce, w k tó
rych padł rozwiązany na jesieni 1932 
r. i wiosną 1933 r.. m arnując wielkie 
możliwości, k tóre się otw ierały przed 
niezależną organizacją młodego poko
lenia. W całej Polsce powstały wów
czas w miejsce Obozu t. zw. w ydziały 
młodych Stronnictwa Narodowego, a 
jedynie na ziemiach zachodnich został 
założony Związek Młodych Narodow
ców jako odrębna organizacja młode
go pokolenia. Stronnictwo Narodowe 
skwapliwie zlikwidowało odrębność 
Ruchu Młodych.

#

Pisałem już poprzednio, że młode 
pokolenie sta je  się zdolne do pójścia 
napraw dę samodzielną drogą, do pod
jęcia polityki na własną odpowiedzial
ność z pełnem poczuciem te j odpowie
dzialności, dopiero wówczas, kiedy z 
pokolenia młodego stanie się dojrza
łem, kiedy w ogniu prób życiowych 
w ypróbuje swe dążenia i drogi. Nie
w ątpliw a ta praw da potw ierdza się w 
historji powojennego pokolenia naro
dowego w  Polsce. W spółpraca mło
dych, świeżo dopiero wchodzących w 
życie z ław  uniwersyteckich, ze stary 
mi i doświadczonymi graczami po
litycznymi zwichnęła zasady Ruchu 
Młodych, z którem i on swą działalność 
rozpoczy nał i uniem ożliwiła mu p ó j
ście samodzielną drogą. Powoli, nie
świadomie młodzi dostawali się w  or
bitę fatalnego oddziaływania wycho
wawczego partji, jak ą  jest niew ątpli
wie Stronnictwo Narodowe. Uległ te 
mu oddziaływaniu niejeden naw et 
z kierow ników  ruchu, niejeden z mło
dych posłów, k tórzy weszli jako przed
stawiciele Obozu do sejmu. Większość 
jednak  daw nych twórców ruchu mło
dych, tych, k tórych obecnie trudno już 
zaliczać do pokolenia młodego, ponie



waż należą już do ludzi dojrzałych i są 
już zdolni wytyczać własny szlak, 
większość dawnych kierow ników  pod
ję ła  zadanie regeneracji ruchu j zada
nie poprowadzenia go drogą odpowia
dającą nowemu duchowi czasu, nowym 
warunkom, w jak ich  zna jdu je się na
ród i państwo polskie i odpowiadającą 
istotnym potrzebom narodu. Ci dzia
łacze skupili się w Związku Młodych 
Narodowców i podjęli spadający na 
nich obowiązek w y tyczenia nowej dro
gi dla pokoleń Polski Odrodzonej.

Kierunek, reprezentow any obecnie 
przez Związek Młodych N a r o d o w c ó w , 
naw raca w  niejednym  punkcie do za
sad. k tóre leżały u podstaw Ruchu 
Młodych, a które zatraciły  się przy 
uzależnianiu ruchu od Stronnictw a 
Narodowego. Przeglądając rozmaite 
stare enuncjacje wciąż zna jdu je  się 
argum enty dla uzasadnienia naszego 
obecnego stanowiska. Nie tyczy to 
oczywiście wszystkiego, gdyż zmienio
na sytuacja polityczna jak  również 
pogłębienie znajomości życia i potrzeb 
Polski dyk tu je  Z. M. N-owi często i no
we drogi. Przeświadczenie o koniecz
ności utrzym ania niezależności ruchu 
należy jednakże do daw nych zasad. 
Stw ierdzenie tej niezależności i uza
sadnienie je j konieczności znajdujem y 
nietylko w wypowiedzeniach kierow i 
nikćw Ruchu. Roman Dmow ski pisał 
przed niespełna 5 laty  w yraźn ie:11)

..Zdaje się, że w ieki ludzi ma m ylne 
przekonanie , że ta  m łodzież narodow a, k tó 
ra dziś p an u je  we w szystkich naszych wyż
szych uczelniach, jes t częścią Stronnictw a 
Narodowego, N ietylko ogół m łodzieży n a 
rodow ej, ale  t. z w. Obóz - M łodych do S tron
nictw a nie należy. Poszczególni ludzie, 
w chodzący w życie p rak ty czn e  i b io rący  
udział w zw iązanem  z p racą  w sejm ie ży
ciu politycznem , zac iąga ją  się w szeregi 
S tronnictw a Narodowego. Obóz Młodych 
jako  całość w szeregu w ypadków  naw et 
czynnie w spółdziała z tern stronnictw em , 
będąc jed n ak  o rgan izacją  sam oistną, m a
jącą  sw oje w łasne zadania i szukającą  dla 
swoich celów innego niż o rgan izacja  s tro n 
nictwa, w yrazu. Tem m nie j można wiązać 
ze stronnictw em  m łodzież akadem icką. 
Ruch m łodych staw ia sobie z konieczności 
szersze cele, niż jak ieko lw iek  stronnictw o. 
Nie może on się ograniczyć do celów poli
tycznych. dla k tó rych  stronnictw a istn ie ją , 
sam ej zaś po lityk i n ie  może trak to w ać  tak  
konkre tn ie, jak  to m uszą robić p rak tyczn i 
działacze polityczni. N i g d y  b y d z i s i e j 
s z y  r u c h  w ś r ó d  n a s z e j  m ł o d z i e ży 
n i e  r o z w i n ą ł  s i ę  t a k  s z e r  o k o  
j n i e  n a b r a ł  t r  e ś c i, k t ó r ą  p o s i a 
da .  g d y b y  p r ó b o w a ł  b y ć  l u b  g d y- 
b y  c h c i a n o  g o ' z r  o b i ć e k s p o z y t u- 
r  ą p r a c y  j a k i e g o k o l w i e k  s t r  o n- 
n i c t w a. Z resztą m łodzież m usi patrzeć  
w przyszłość: n ik t zaś dziś nie je s t zdolny 
przew idzieć, po jak ie j drodze pójdzie w 
b lisk ie j na-wet przyszłości rozw ój ustro jów  
politycznych w naszej części św iata i jak ie  
form y będzie m usiała p rzy b rać  organ izacja  
polityczna społeczeństw . Bardzo być może, 
iż w te j  now ej o rgan izacji stronnictw a zej
dą na p lan  drugi. Zdaje się, że idziem y

14) Rom an D m owski „św it lepszego ju 
tra" , W arszaw a 1930 — str. 21-25.

do głębszych przew rotów  w u stro ju  p o lity 
cznego życia, niż to się dziś w ydaje..."

Wbrew te j opinji Stronnictwo Na
rodowe poprowadziło system atyczną 
ćikcj ę przerabiania młodzieży narodo
wej na młodzież p arty jn ą  Stronnictwa 
Narodowego, k tó ra to akcja  uwieńczo
na dziś została rozbiciem młodego po
kolenia narodowego.

#

Niezależność ,i samodzielnlość ideo
wo - polityczna młodego pokolenia nie 
może być celem samym w sobie, ale 
w pew nyc h okresach życia narodu jest 
koniecznym w arunkiem  oparcia jego 
dalszego rozwoju na nowych przesłan
kach, do czego nie jest już zdolne po
kolenie starsze, reprezentujące inny 
typ psychiczny, tkwiące pojęciami w 
gasnącym świecie i nie wyczuw ające 
należycie nowych potrzeb. Nowe cza
sy i w arunki w ym agają nowych pojęć 
i ujęć. Młode pokolenie musi posiadać 
wówczas swą własną indywidualność 
ciuchową, musi samodzielnie wyczu
wać potrzeby Polski, musi pójść wła
sną drogą na własną odpowiedzial
ność. l ego właśnie potrzeba obecnie. 
Młodzież polska rokow ała w ielkie pod 
tym  względem nadzieje. Była i jest 
w swej przygniatającej większości na
rodowa, w yznaw ała nowoczesne poję
cia, ożywiał ją  duch dużego idealiz
mu. chęć pracy, pragnienie działania w 
życiu publicznem. AV szeregach je j na
stąpił zupełny zanik kierunków  mater- 
jalistycznych i klasowych. Z a n i m  j  e- 
d n a k ż e m ł o d e  p o k o l e n i e  p o  I- 
s k i e w  y t y c z y ł o  w ł a s n e d r o g i 
p o l i t y c z n e ,  w i o d ą c e d o r e a l  i- 
z o w  a n i a  z a r y  s> o w! a n y c li j u ż 
w y r a ź n i e  d ą ż e ń z o s t a ł o  w c i ą -  
g n i c t e p r z e z  p o k o l e n i e  s t a r 
s z e  w  w i r  b i e ż ą c e  j w a 1 k i p o- 
! i t y c z n  e j, w k tó re j wypaczyło się 
k ilka roczników młodych.

Do rozgryw ek politycznych zostały 
wciągnięte nietylko roczniki starsze 
pokolenia Polski Odrodzonej — te, 
które weszły już w życie i którym  roz
gryw ki te mniej mogły przynieść 
szkody, ale także wciągnięto młodzież 
siud ju jącą i to ją  w pierwszym  rzę
dzie. grając na jej niedoświadcźeniu, 
zapale i entuzjazm ie. Rozgorzała zna
na w alka na uniw ersytetach i innych 
wyższych uczelniach. W i n i ć  z a  n i ą  
n a l e ż y  p o 1 i t y  k ó w  s t a r s z e g o  
p o k o l e n i a  o h  y  d w ó c h s t r o  n. 
Ruch młodych i młodzież narodowa 
była elementem dominującym, więc też 
główną rolę w tem w pychaniu mło
dzieży w w alkę polityczną odegrali 
działacze Stronnictwa Narodowego. 
Spodziewali się oni, że młodzi zrobią 
dla nich rewolucję, że będą narzędziem 
prow ad zaceni Stronnictwo do władzy. 
Trudno w to uwierzyć, a  jednak  tak  
było. Młodzież poczęła być system a
tycznie w ygryw ana w bezsensowne j i 
beznadziejnej polityce, k tóra do nicze
go pozytywnego nie mogła ''doprow a
dzić. a skończyła się na terenie akade
mickim zburzeniem gmachu rzeczy- 
pospo!ite j akadem ickiej, zbudowanego 
wielkim  wysiłkiem  k ilku  roczników 
młodzieży, a na terenie pozaakademic-

kim rozwiązaniem Obozu W ielkiej 
Polski.

#

Młodzież łatwo jest wygryw ać, 
gdyż tem łatw iej daje się ona wciąg
nąć w aw antury  im jest młodsza 
i mniej doświadczona. Stosowano tę 
grę z -całą precyzją i wyrachowaniem, 
stara jąc się usunąć od w pływ u na 
młodych ich kierow ników i p rzy
wódców, k tórzy  poczęli rozumieć nie
bezpieczeństwo takiej polityki. Nie 
chcę tu  rozwodzić się nad demoralizo
waniem młodzieży polityką bezwzględ
ne j negacji, wychowywaniem  je j w 
zasadniczej opozycji i walce p a rty jn e j 
o władzę, gdyż musiałbym powtarzać 
to, co już napisano k ilkakrotnie ze 
strony naszego ruchu. Odsyłam więc 
do tam tych pub likacy j15). System par- 
ty jny , w k tó ry  wtłoczono większość 
ruchu młodych i większość młodzieży, 
doprowadził do zagubienia przez mło- 
dych celów ideowych, do zagubienia 
świadomości tego, że winna być dla 
nich najw ażniejszą rzeczą ideolog ja  i 
w ytyczanie dróg, wiodących najlep ie j 
do je j realizowania, a nie pełna niena
wiści w alka z obozem rządzącym. Pod 
względem wychowawczym system ten 
podziałał również fatalnie i doprowa
dził wprost do zw yrodnienia części 
młodzieży, k tóra zaślepiona nie mo
że dotąd zrozumieć o co chodzi, za
traciła poczucie h ierarch ji celów i 
wartości, i poczyna stawać się z mło
dzieży narodowej młodzieżą tylko... 
opozycy jną16). Tymczasem ruch naro
dowy młodego pokolenia, tak jak  i in
ne ruchy narodowe wyrósł z przeciw
stawienia się ideologji i urządzeniom 
wieku XIX. a nie z opozycji wobec 
obozu pomajowego. T ej części mło
dzieży grozi naw et już widoczne nie
kiedy odstępstwo ideowe od za
sad nowoczesnych kierunków  narodo- 
w ych. naginać bowiem ona poczyna 
swe przekonania ideowe i program owe 
do uzasadniania opozycji. Byłoby 
wszystko w porządku, gdyby obóz Pił- 
sudczyków, obecnie rządzący, rep re
zentował rzeczywiście ideały i u rzą
dzenia w ieku XIX. Ale tak nie .jest. 
Obok niew ątpliw ie pozostałości ideo
wych z w ieku XIX, reprezentuje on 
już w  wielu dziedzinach pojęcia nowo
czesne i przeciwstawienie mu stanowi
ska opozycji zasadniczej grozi w ypa

15) p a trz : Je rzy  D ro b n ik  „W ogniu p rze 
m ian" od str. 59—72 i od 81—90.

— R yszard  P iestrzyński „O co chodzi?" (ze
szyt* 5 B ibljo teczki Związku Młodych N aro
dowców), u stęp  p. t. „W ypaczenie ideologji 
młodzieży", str. 50—56.

Zdzisław Stahl „O pozycja jak o  ideał 
wychowawczy", a r ty k u ł w „A kcji N arodow ej" 
nr. 17 z dnia 20 listopada 34 r.

1G) N ie w inię za to sam ej młodzieży, lecz 
dzialpczy politycznych starszego pokolenia. 
Sam, należąc do grona przyw ódców  m łodzie
ży, n ie zdaw ałem  sobie spraw y jeszcze p rzed  
rokiem  z w ielu rzeczy. Dziś nauczyłem  się 
w icie i w iele zrozum iałem  pod wpływ em  za
szłych p rzeobrażeń  i pod w pływem  przyw ód
ców daw nego ruchu  m łodych, k tó rzy  obecnie 
poczęli w ytyczać nowe drogi dla ruchu  n a ro 
dowego m łodego pokolenia.



czeniem własnej ideologji. Z tego 
w łaśnie powodu nie udała się p ró
ba przestaw ienia Stronnictw a N aro
dowego na to ry  nowoczesnego nacjo
nalizmu i dlatego ci z młodych, k tó 
rzy m ają nadzieję na przeobrażenie 
ideowe od w ew nątrz Stronnictwa N a
rodowego, bez zmiany jego lin ji poli
tycznej. zawiodą się w swych rachu
bach.

#

W stosunku do m łodego pokolenia, 
zaw in iło  starsze pokolen ie  po lityko  ay z 
obydw óch obozów. O bóz rządow y, nie 
p osiada jac  w y ra ź n e j i sk ry sta lizo w an e j 
ideologji, pod k tó re j sztandarem  m ógł
by  próbow ać skup iać m łodzież a w i
dząc słabość ZA\riązku P o lsk ie j M ło
dzieży  D em o k ra ty czn ej i M yśli M ocar
stw ow ej, pod ją ł  p róbę  sztucznego stw o
rzenia  o rgan izac ji p ro rząd o w ej wrśród 
m łodzieży. Pow ołano do życia  L eg jon  
M łodych. Pow ołano — je s t to w y ra 
żenie najw łaściw sze. L eg jon  M łodych 
bo\ciem  n ie  Avryrósł z po trzeb  ideow ych 
sam ej m łodzieży, n ie w yrósł z in ic ja- 
tywA' m łodych jak o  o rg an izac ja  ideo
w a, lecz został u tw o rzo n y  ze Avzględów 
polityczno  - tak ty czn y ch  dla p rzec iw 
staw ien ia  sie m łodzieży narodow ej. 
N aw et w  nazw ie p rz e ja w iła  się chęć 
stAYPrzenia o rg an izac ji k o n k u re n c y j
n e j d la  ruchu  m łodych. P rzec iw sta 
w ia ją c  się ideo log ji narodow ej i nie 
p o siad a jąc  sw ojej Avłasnej, szybko ze
szedł L eg jon  na  bezdroża, grzęznąc av 
d o k try n e rs tw ie  radykalnem . a naw et 
częściowo \vr kom unizm ie i dziś sp ra 
w ia czynnikom  k ierow niczym  obozu 
rządoA^ego w ięce j kłopotu , aniżeli po
ciechy. Z dem oralizow ał on rów nież 
część m łodzieży, sk u p ia jąc  ją  av swoich 
szeregach na  p rzesłankach  avta raehoAva- 
n ia osobistego, a n ie w okół sz tandaru  
ideowego. DaGc pozostałe o rgan izac je  
prorządoAve m łodzieży są słabe. Z. P. 
M. D. je s t n iew ątp liw ie  organ izacją, 
sk u p ia jącą  swych członkÓAV na pod
staw ie pew nego poglądu na św iat i ideo
log ji. ale dziś ideo log ja  ta  i pogląd na 
św iat je s t ava razem  ideałów  m inione j 
epoki. Z. P. M. D. p ie lęg n u je  leAvdco- 
w o -lib e ra ln y  radykalizm , m ówi o prze- 
budoAvie społecznej, posiada Avielu lu 
dzi zdolnych, a le  n ie będzie ju ż  n igdy  
o rg an izac ją  dom inu jącą  w życiu m ło
dego pokolenia. Jest epigonem  p rą 
dów, k tó re  panow ały  w  życiu m łodzie
ży p rzed  w o jn ą . M yśl M ocarstw ow a 
zd a je  się przechodzić ay ostatn im  o k re 
sie przez peAyne p rzem iany , k tó re  zb li
żą ją , być może, do nacjonalizm u. Nie 
zarysow ała  ona je d n a k  dotąd d osta te
cznie SAvego oblicza i zam ierzeń, a b rak  
dynam ik i ideow ej i o rg an izacy jn e j 
w y k lu cza  p rze tw orzen ie  się je j  w  j a 
k iś ruch  głębszy i szerszy, zdolny ode
grać w iększą ro lę w  życiu m łodego 
pokolenia.

W szystk ie  te  trz y  o rg an izac je  pro- 
rządow e pod AYzględem ideow ym  róż
n ią  się m iędzy sobą dość pow ażnie 
i p o siad a ją  pew ną niezależność. Pod 
w zględem  po litycznym  natom iast 
n ie  zd rad z iły  dotychczas żadnych 
ten d en cy j do samo dzielnych  ocen. P o
zo sta ją  pod przem ożnym  w pływ em  
i su g estją  starszych p o lityków  SAYego

obozu, k tó rzy  je  w epchnęli w  ram y 
sw oich sądów  politycznych . O cen ia ją  
Avypadki polityczne n iedaw nej p rzesz
łości jak  i dzisie jszą rzeczyw istość ca ł
kow icie p rzy  pom ocy o ku larów  im  za
łożonych. Nie zdobyły  się jeszcze na 
spo jrzen ie  o b jek ty w n e  ze stanow iska 
n iezależnego od sądu k tó re jk o lw iek  
z w alczących  stron. I pod tym  w zglę
dem, Awydaje mi sie, stał w yże j n a ro 
dow y ruch m łodych, k tó ry  chciał 
Avmieść ze sobą do życia polskiego no- 
A\ e nastaw ien ia  polityczne, a k ied y  m u 
gw ałtem  Avrciśnięto p a r ty jn e  oku lary , 
zdobył się w  osobach sw ych n a js ta r 
szych kieroAA nikÓAv na  zrzucenie  ich 
i na pó jście  sam odzielną drogą.

#

GłÓAsna w ina starszego pokolenia 
w obec m łodych polega na tern, że nie 
pozw oliło ono do jrzeć  im  ideoAvo i roz
w inąć się, że n ie ustosunkoAYało się do 
nich, jak o  do elem entu  przyszłości n a 
rodu, d la  k tó rego  trzeb a  Aviele u czy 
nić, by  m u zapew nić n o rm alny  rozw ój, 
ale że trak to w ało  m łodych jako e le 
m ent, którA m ożna w ygrać dla swoich 
p a rty jn y c h  celów. D oprow adziło  to 
do tak  sm utnych  skutków , że m łodzież 
ow ianą jak n a jlep szem i p ragn ien iam i 
i p a tr  jo tyzm em  we Asdasnem państw ie 
polskiem  sp o ty k a ły  szarże polic ji i av le
zienia. S tarsze pokolen ie  p rzek azy 
w ało m łodzieży skAvapliAvie spory  
z daw nych  lat, by  ją  w ciągnąć do a k 
tu a ln e j po lityk i. P raca ideow o-w ycho- 
w aw cza u s tąp iła  m iejsce AYzględom 
p a rty jn o  - po litycznym . W ciągnięto 
m łodzież do system u w alk i p a r ty jn e j,  
k tó ry  je s : w ogóle szkodliw y i oddzia
ł uj e fa ta ln ie  pod w zględem  w ycho
w aw czym  na społeczeństw o, rozbi ja  je  
i uczy traktoAvać w szystko  pod kątem  
wadzenia ta k ty k i po litycznej System  
ten  av zastosow aniu do młodzieży je s t 
jeszcze b a rd z ie j szkodliw y, gdyż nie 
m a ona jeszcze m ożności k o n fro n tac ji 
p a r ty jn y c h  haseł ze życiem . D z ia ła l
ność p a r ty jn o  - po lityczna m łodzieży, 
o d b y w ająca  się z n a tu ry  rzeczy w 
oderAvuniu od ży cia grozi m łodem u po
koleniu  za tracen iem  um ieję tności w y 
czuw ania  rzeczyw istości, grozi zaszcze
pieniem  w iary  w  czcze form ułki i pa- 
pieroAYe program y , p row adzi do dok- 
trynerstAva i zagraża innenii jeszcze 
n iebezpieczeństw am i, o czem b y ła  ob
szernie moAva av zakończeniu p ierw szej 
części n in iejszych  uwag. P a r t ja  bo- 
Asiem o d separow uje  od życia, każe p a 
trzeć na n ie przez zabarw ione w 
swoisty sposób ok u la ry , każe nag inać 
w szystko  d la  uzasadn ien ia  stanow iska  
p a rt j  i. D a je  schem at m yślen ia  i nie po
zw ala na m yślenie sam odzielne, a n a 
w et za sam odzielność pociąga do odpo- 
Aviedzialności, jak o  za z łam anie je d 
ności p a r ty jn e j. P a r t ja  s ta ra  się za
m ykać sw ym  członkom  oczy na  rze
czyw istość, bo boi się, że rzeczyw istość 
ta  może zmusić n ie jednego  do zasta- 
now ienia  się i do poddania  rew iz ji 
sw ych dotychczasow ych poglądów . A 
tego m echanizm  p a r ty jn y  n ie  znosi. 
N ie je s t w ięc p a r t ja  i działalność p a r 
ty jn o  - po lityczna odpow iednią szkołą 
d la  m łodego pokolenia. W y p o w i a 
d a m y  s i ę  s t a n o w c z o  i s z c z e -

r z e  p r z  e c  i w  w c i ą g a n i u  m ł ó 
ci z i e ż  a s t u d j u j ą  c e j  d o  d z i a- 
ł a i n o ś c i  p a r t y j n o  - p o l i t y c z- 
n  e j.

#

Źle w p ływ a na m łodych w a lk a  po
lityczna, natom iast pożądane je s t ście
ran ie  się ideologij i poglądów . Mło
dzież organizow ać Aoinna się na  g ru n 
cie pewnych, poglądów  na św iat d la 
pogłęb ien ia  swego życia ideowego. W 
dzia łan iu  j e j  dom inow ać w inny p ie r
w iastk i pozytyw ne, k tó reb y  pozw oliły  
Ayykorzystać e n e rg ję  m łodego pokole
nia nie na  ja ło w ą  w alkę  polityczną, 
lecz na h a rto w an ie  w  życiu sw ych 
ideałów  i dążeń i w y kuw an ie  dróg, 
w iodących  do ich realizow ania. Do
p iero  po skończeniu  studjÓAY i w ejśc iu  
w życie pow inno m łode pokolen ie  roz
poczynać w łaściw ą działalność po li
tyczno - publiczną. Pod tym  AYZględem 
przez uzależn ien ie  po lityczne  m łodzie
ży od sta ry ch  obozów politycznych  
w y tw o rzy ła  się u  nas sy tu a c ja  AvTręc:z 
oclAYTotna. Ścieranie się ideow e n ie 
ma w łaściw ie m iejsca, a rozgorzała, 
stłum iona nieco w  osta tn im  ro k u  o g ra 
niczeniem  'ąutontom ji u n iw ersy teck ie j, 
w alka  polityczna. C ierp i bardzo  na 
tern żvcie ideow e i um ysłow e m łodzie
ży, ro z w ija ją c e  się dość jednostronn ie . 
RÓAvnież pod AYZględem udziału  m łode
go pokolen ia w ż y c iu  po litycznem  je s t 
u nas odw ro tn ie  niż być pow inno. Mło
dzież ang ażu je  sie bardzo  w y b itn ie  pod
czas stud jów , by później po ukończe
niu ju ż  uczelni, k ied y  mogłaby to ro 
bić z w iększym  ju ż  pożytk iem  dla sie
bie i Polski, w y co fu je  się, z w y ją tk iem  
nielicznych  jednostek , z a ren y  czyn
n e j działalności. D rugi ten  ob jaw  m a 
źródło nietydko w  uzależnieniu  m ater- 
ja ln em  od reżim u, a le  także  i w n ie 
chęci. ja k a  opanow uje  ludzi d o jrz a 
łych, a nie m ający ch  jak ichś stano
w isk  kieroAwniczych w  polityce, do j a 
łowego m ielen ia  sieczki op o zy cy jn e j.

#

Na tle tego w szystkiego, co by ło  
dotychczas powiedzianej, zprysow ująf 
się dość w y raźn ie  w aru n k i, k tó re  
uznać na leży  za nieodzow ne, je ś li mło- 
pokolenie polskie m a w ykonać c iążą
ce na niem  zadania. K onieczne je s t 
w v t w o r z e n i e  s i ę  n i e z a l e ż n e 
g o  i d e o w o  i p o l i t y c z n i e  r u- 
e h u. który by- poprow adził m łode po
kolen ie  Polski N iepod leg łe j drogą sa
m odzielną, n iezależną  od sta ry ch  obo
zów polity cznych i ich w alk . Z tern 
się łączy  konieczność w y r w a n i a  
m ł o d z i e ż y  z p  o d  k u r a t e l i  p o 
l i t y c z n e j  s t a r y c h  u g r u p o 
w a ń .  je j  odpolitykoAvanie, a pogłę
bienie av n ie j życia  ideow ego i zrozu
m ienia isto tnych po trzeb  Polski. N u rt 
tego życia ideow ego m usi być narodo 
w y  i zgodny z duchem  now ych czasÓAY. 
W reszcie konieczne je s t w i ą z a n i e  
m ł o d e g o  p o k o l e n i a  k o ń c z ą 
c e g o  s t u  d j  a z ż y c i e m ,  b y  j e  0110 
uczyło rozum ienia i znajom ości rze
czy A\dstości, a oduczało sztyAYnego dok- 
try n e rs tw a  M iodzież i m łode poko le
nie polskie posiada w iele wartości, 
k ió re  czynią  je  zdolnem  do głębokich



przeobrażeń. Związek Młodych Naród, 
wziął na siebie trud  przetw orzenia 
stosunków i dokonania tych prze
obrażeń. Zrobił już pierw szy w ielki 
k rok na te j drodze. Zajął samodzielne 
stanowisko, k tóre pozwoliło mu spoj
rzeć na spraw y polskie bez okularów 
party jnych. W yniki tego spojrzenia 
były  pod niejednym  względem rew e
lacyjne i pozwoliły odnaleźć nowe 
drogi dla realizowania zasad nowo
czesnej idei narodowej. Z. M. N. 
w kroczył już na te drogi, nieobciążo- 
ny  koniecznością bronienia starych 
błędów obydwóch walczących stron, 
co daje mu dużą swobodę w zajm owa
niu stanowiska i form ułow aniu p rogra
mu. D aje to też możność pójścia zgod
nie z nowerni w arunkam i i wym aga
niami. zgodnie z duchem nowych cza
sów i zgodnie z życiem.

#

Przed pokoleniami Polski Odrodzo
nej. w zrastającem i we własnem pań
stwie staje k ilka doniosłych zadań, 
k tó re muszą być wykonane, jeśli m a
my dotrzymać kroku innym  narodom. 
Przedewszystkiem  musi się dokonać 
u n i f i k a c j a  i z j e d n o c z e n i e  
w s z y s t k i c h  z d r o w y c h  s i ł  n a 
r o d o w y c h .  Miał w yraźne (Wyczu
cie i zrozumienie tego Roman Dmow
ski. kiedy pisał17):

„N ajw iększą k lęską  naszego narodu  za
równo w ciągu dziesięcioleci p o p rzed za ją 
cych odbudow anie państw a, jak  w czasie 
w ojny  św iatow ej, w k tó re j się losy nasze

1T) „Świt lepszego j u t r a 1 str. 5—7.

ważyły, ja k  w reszcie w ciągu dziesięciolecia 
naszej niepodległości było rozbicie duchow e 
narodu. Nie było to ty lko  rozdarcie  poli
tyczne, na p a r tje , na obozy, k tó re  w dąże
niach swoich tak  odbiegały od siebie, że 
w pew nych w ypadkach  lite ra ln ie  nic nie 
m iały  wspólnego." 

a nieco d a le j:

„W tej sferze, k tó ra  wszędzie stanow i 
św iadom ą, k ierow niczą część narodu, my 
w na jnow szej dobie staliśm y się o w iele 
m niej narodem , niż byliśm y nim  jeszcze 
p rzed  kilkudziesięciu  laty . Bo naród  to 
n ie ty lko  wspólny języ k  i w spólne dzieje, 
a le  także daleko idąca w spólność in sty n k 
tów społecznych, pojęć m oralnych i oby
czajow ych, w spólność w ierzeń i p rzy w ią 
zać.“

M usim y stać się napraw dę z jed n o 
czonym  narodem  po tern rozdarc iu  po~ 
litycznem . ja k ie  obecnie p rzeżyw am y.
Z j e d n o c z e n i e  t o  d o k o n a ć  s i ę  
m u s i  n a  g r u n c i e  s y n t e z y  i d e i  
n a r o d o w e j  i p a ń s t w  o w e j, 
s z t u c z n i e  o b e c n i e  r o z s z c  z e- 
p i a n y c h  p r z e z  f a t a l n e  p r z e -  
c i w  s t a w i e n  i e  i c h  w  w a l c e  t o- 
e z ą c e j  s i ę  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  
w  P o l  s c  e i d o k o n a n e  b y ć  m u s i 
p r z e z  w y t w o r z e n i e  - s i ę  j  e d- 
n o l i  t e g o  o b o z u  p a ń s t w o  w  o- 
n a r o d o w e g o ,  k t ó r y  o p r z e  
n a s z e  ż y c i e  p o l i t y c z n e  n a  
n o w o c z e s n y c h  z a s a d a c h  18).

18) P a trz : Zygm unt W ojciechow ski „O
'now oczesny Polski obóz państw ow o - n a rodo
wy" (zeszyt 1 B ibljo teczki Związku Młodych 
Narodowców), str. 44—48.

jest zaś już rzeczą drugorzędną 
na drodze jak ich  procesów i p rze
mian obóz taki w  Polsce ukształ
tu je  się. Przesądzać tego dziś jeszcze 
nie można. Dokonane też być musi 
dzieło budowy trw ałego i silnego 
ustroju państwowego wspartego o 
wszystkie siły dośrodkowe narodu 
polskiego. W i e l k i e  t e  c e l e  i i c h  
r e  a 1 i z a c j  a p r z y ś w i e c a j ą
d z i a ł a l n o ś c i  Z w i ą z k u  M ł ol
ei v c h N a r o d o  w c ó w.

Wiele było mowy w artyku le o po
szczególnych pokoleniach i o ich prze
ciwstawieniu. w ystępującem  szczegól
nie jaskraw ię w czasacli obecnych. Ale 
czy napraw dę tak we wszystkiem  po
kolenia nowe są inne niż pokoleniu po
p rzed n ie?— Powiedział kiedyś Romain 
Rolland, że pokolenia m ają większe po
czucie tego, co je dzieli aniżeli tego, co 
je łączy. ! Jest to obserw acja trafna. 
Mówiliśmy o nowych ideałach, no
wych dążeniach i nowy ch zadaniach, 
więc trzeba było mówić o różnicach 
między pokoleniami i o tern. co jest. w 
nich różnego. Ale rozwój dziejow y 
odznacza się ciągłością. I w przeciw 
stawieniu form jednych, świeżych, for
mom już przeży ty m tkw i kontynuacja 
zasad, na których się one wszystkie 
opierają. Świadomość tego posiadać 
musi kierunek, przyznający  trad y c ji 
tak  w ielką role w  życiu narodu i w 
życiu naszej cyw ilizacji.

JANUSZ MAKOWSKI.

Zagadnienie radykalizmu w  P o ls c e
Pisząc o zagadnieniu radykalizm u 

w Polsce nie marnym na myśli radykaliz- 
mu jako metody* postępowania — nie
zależnie od zagadnienia, k tó re ma ulec 
rozwiązaniu. Wiadomo bowiem, że mo
żna mówić o rady kalnych metodach, a 
w  ślad zatem o pewnego rodzaju  rad y 
kalizm ie w rozmaitych dziedzinach. 
Mamy na myśli radykalizm  w jego 
węższem, a zarazem codziennem zna
czeniu. t. j. w zastosowaniu do za
gadnień społeczno - gospodarczych. 
W tem zaś rozumieniu chodzi prze
dewszystkiem  o radykalne metody 
nie gospodarstwa w ogólności, lecz
0 radykalne metody w  rozwiązyw a
niu zagadnienia podziału dochodów. 
Tak ujęty radykalizm  rozpatru je  pod 
tym kątem  widzenia zagadnienie w ła
sności. organizacji produkcji itd.

W uwagach naszych dalecy będ zie
w y od u jęć teoretyczno - ekonomicz
nych. Nie nasza to specjalność i w in
niśmy ją  pozostawić piórom kompe
tentnym . Na zagadnienie radykaliz
mu w Polsce można jednak spojrzeć
1 z innego jeszcze punktu widzenia, 
biorąc za punkt wy jścia rozwój sto
sunków społeczno - gospodarczych w  
Polsce i porów nując dzisiejszy etap te 
go rozwoju z analogicznym rozwojem 
w sąsiedztwie Polski. To sp o jrzen ie  
jest ważne, ponieważ w Polsce współ

czesnej często spotykam y się z zapoży 
czaniem haseł czy program ów obcych, 
urosłych w zupełnie innych w arun
kach społeczno-gospodarczych. S tw ier
dzenie tego faktu może być w ystarcza
jącą podstawą dla odrzucenia tych za
pożyczeń — niezależnie od stosunku 
7  jakim  do haśeł tych odnosi się teorja  
ekonom ji.

Rozwój społeczno-gospodarczy Pol
ski przedstaw ia się nam dzisiaj w po
staci mało skom plikow anej. W yszliś
my w początkach naszego średniow ie
cza z ustro ju  w którym  dominująco 
przew ażały elem enty gospodarki w ie j
skiej, zrazu będącej przeważnie gospo
darka hodowlaną1). U strój ten rządził 
się sy stemem przew ażającej gospodarki

M Jak  to w ykazał O sw ald B alzer w swem 
dziele pt. N arzaz (1928). B alzer w ykazał z a ra 
zem że hodow la ta  polegała w pierw szym  rzę
dzie na hodowli świń. W spom inam y o tern, że 
w zględu na poruszen ie  te j  sp raw y w lite ra tu 
rze h itle row sk ie j. Filozof gospodarstw a n ie 
m ieckiego W a  i t h e r D a  r r  e w ystąp ił m iano- 
w icie z a rty k u łem  pt. D as Schwein alś K rite- 
rium  fu r  nerd ische M ensehen und  Sem iteu, ob. 
książkę tegcż a u to ra  pt. D as B auerntum , str. 
20. Mamy tu jed n a k  do czynienia n ie  ze szcze
gółem nordycko _ germ ańskim , lecz indoeuro- 
pejskim , co h itlerow cy lu b ią  utożsam iać z nor- 
d v ko- go r ma n i z m em .

natura lnej, tj. obyw ającej się w zna
cznej m ierze bez pomocy' pienią
dza2). W ślad zatem natu ra lny  charak
te r miały dominująco i najdaw nie j
sze nasze podatki, przedewszystkiem  
zaś te, k tóre płacone by ły  przez gospo
darstwo w iejskie.

Ten ustró j ulega na przestrzeni w ie
ków XIII i XIV olbrzymiemu przeo
brażeniu w k ierunku  podziału pracy  
miedzy wieś i miasto, powstaw ania w 
miastach — w zw iązku z rozwojem go
spodarki m iejskiej — elem entów gos
podarki pieniężnej, k tó ra  poczyna się 
wciskać i do wsi, przeobrażając powol
nie i ją  w ty m kierunku.

Proces ten by ł jednem  z ech w iel
kiego gospodarczego przekształcania się 
Europy; początek tym  . zmianom dał 
w iek X, w  którym  z jednej strony w 
północnych Włoszech, z drugiej na te 
renie dzisiejszej Belgji rozpoczął się 
w ielki proces urbanizacji tam tejszego 
ustro ju  gospodarczego.

W realizowaniu tego procesu na zie
miach polskich znaczną rolę odegrali 
Niemcy, k tó rzy  osiedlali się w  miastach 
w Polsce jako  kupcy i tw orzyli w śre
dniowieczu patryc  ja t m iejski. Do kra-

-) Jak  to sprecyzow ał A. D o p s c h  w swem 
dziele pt. N ationa lw irtschaft un d  W eltw irt- 
schaft in der W eltgeschichte, 1951.



j u w skrom nej m ierze rządzącego się 
gospodarką pieniężną, przynosili oni 
k  a p i t a ł. Kapitał ów stawał się pod
stawą ich pozycji nietylko gospodar
czej, ale i społeczno - politycznej. 
Rzecz jednak  znamienna, że w ędrow a
no do Polski nietylko z racji korzyst
nych w arunków  lokaty kapitału, ale 
i z przyczyny g ł o d u  w ojczyźnie. W 
tych warunkach ponętną była ziemia 
polska, tem bardziej, że można było 
wpleść się w dokonujące się w  Polsce 
przeobrażenia społeczno - gospodarcze. 
1 tak np. pod rokiem 1264 zanotował 
rocznik wrocławski daw ny: „Tania
cnim fames in A Imania extitit, ut mul- 
ti relictis agris suis fugerent in Polo- 
niam...3)

W kra ju , pozbawionym pieniędzy 
i zwolna dopiero w kraczającym  w gos
podarkę pieniężną, pożądany był każ
dy element przynoszący ze sobą pie
niądze. T utaj też należy szukać jed 
nej z przyczyn dla k tórych dopuszcza
no i m i g r a c j  ę ż y  cl ó w. Żydzi od 
końca w ieku XI szukają schronienia w 
Polsce przed prześladowaniami, k tóre 
spotykają ich w dotychczasowych o j
czyznach. Do Polski wpuszcza się ich 
bez przeszkód i zezwala im nietylko na 
upraw ianie lichwy, ale i na „zupełnie 
wolny handel wszystkiemi towarami" 
(r. 1264). U praw nienie to w kra jach  
ich m acierzystych dawno należało do 
przeszłości z uwagi na stanowisko no
wo powstającego stanu mieszczańskie
go. k tó ry  widział w żydach groźnych 
konkurentów , ograniczał ich zajęcie 
do upraw iania lichwy, a w  końcu wo- 
góle z miast i granic państw a usuwał. 
W Polsce tego mieszczaństwa jeszcze 
nie było, więc nie miał kto oponować 
przeciw  tym  uprawnieniom. W żydach 
zaś widziano element, k tó ry  dostarczał 
środków pieniężnych panującem u czy 
to pod postacią podatków, czy poży
czek. Dość pod tym  względem wspom
nieć Kazimierza W ielkiego4).

Gdyby w Polsce ew olucja społecz
no-gospodarcza była  się potoczyła nor
malnym torem  doszłoby do uchw yce
nia równowagi pomiędzy gospodarką 
w iejską i m iejską i do powstania rów 
nowagi politycznej pomiędzy szlachtą 
i mieszczaństwem. Stało się inaczej. 
W Polsce nie doszło do równowagi po
między wsią i miastem. Błędnem — w 
tym  związku — jest przekonanie, że 
Polskći w XVI wieku tę równowagę 
złamała. Polska je j  nigdy nie miała. 
Była próba uchw ycenia te j równow a
gi. ale zakończyła się niepomyślnie. 
Miasta, będące tworami młodemi nie 
zdołały przeciwstawić się zdawna za
siedziałemu i zorganizowanemu stano
w i szlacheckiemu, tem bardziej. że obok 
zagadnienia społeczno - gospodarczego 
wyłaniało się i zagadnienie narodowo
ściowe. Dość przypomnieć krakow ski 
bunt w ójta  Alberta.

Innemu rozwiązaniu uległa w Pol
sce też spraw a żydowska. Po próbach 
z przełomu XV i XVI wieku, znaczo
nych częściowem powodzeniem w XVI

3) O b . T y c , Początki kolonizacji w iejskiej, 
str. 29.

■*) Ob. w te j kw estji szereg prac  h isto ryka 
żydów w Polsce M. B a  l a  b a  n a .

w ieku w miastach polskich zagadnie
nie żydowskie pozostało nierozwiąza
ne. Od tego też czasu im igracja żydów 
do Polski coraz bardziej przybiera na 
rozmiarach i tak  będzie do rozbiorów, 
a następnie i przez okres rozbiorów.

Rozeszły się tern samem drogi Pol
ski i Europy zachodniej. Ta ostatnia 
pożeglowała w kierunku absolutyzmu 
monarchicznego, wzrostu kapitalizm u; 
w Polsce przyszły rządy polityczne 
i gospodarcze dem okracji szlacheckiej. 
Efektem ich stało się przyw iązanie 
chłopa do gleby i coraz dalszy upadek 
miast. Gospodarstwo rolne nigdy nie 
było czynnikiem  tworzącym  kapitały  
i zdolnym do znacznych świadczeń po
datkowych. Nie było niem i w Polsce. 
W ślad za tern przyszło osłabienie 
wpływów podatkowych, b rak  wojska, 
inw azje obcych wojsk na teren pań
stwa polskiego —- a w końcu i upadek 
państwa.

#

Inaczej — jak  wspomnieliśmy — 
potoczyły się dzieje gospodarcze (i po
lityczne) Europy zachodniej. Zwłasz
cza w sąsiadujących z Polską Niem
czech proces kapitalizacji i urbanizacji 
przez cały czas dziejów nowpżytnych 
znajduje się w ciągłym wzroście. 
Uprzem ysławianie Niemiec powoduje 
wzrost ludności, gromadzenie się je j  w 
miastach, dysproporcje między wsią i 
miastem, ale na korzyść tego ostatnie
go. W ystarczy np. wskazać na stopień 
urbanizacji Saksonji, czy na stosunek 
zachodzący pomiędzy m archją a Berli
nem. Po tern wszystkiem  nastąpiły 
rzeczy dobrze znane: racjonalizacja 
gospodarstwa niemieckiego z jednej, 
zamknięcie rynków  zbytu z drugiej 
strony. Masy bezrobotnych stały się 
palnym  m aterjałem , którym  posłużyła 
się rew olucja hitlerow ska; w niewiele 
zresztą miesięcy potem tym  samym 
m aterjałem  spróbowano się posłużyć 
przeciw  Hitlerowi. Skończyło się to 
w ypadkam i z 30 czerwca br., ale nie 
wiadomo jeszcze gdzie i k iedy nastąpią 
dalsze eksplozje. Pokazało się na tym 
przykładzie, że dokonywanie rew olu
cji w oparciu o niezadowolenie nie roz
w iązuje spraw y — nawet po udaniu 
się rew olucji — jeżeli nie usunie się 
źródeł niezadowolenia.

Na tle tego rozwoju stosunków gos
podarczych niemieckich w yrósł cały 
szereg radykalnych tez gospodarczych. 
W praktyce jednak radykalizm  ten 
uległ w Niemczech znacznemu stępie
niu. Ci też co hasła brali na ser jo, w 
szeregu w ypadków  usuwani są ze 
swych stanowisk, a niekiedy i z grona 
żyjących.

W realizowanym  planie gospodar
czym hitlerowskim  w obecnej chwi
li coraz bardziej poczyna się w y
suwać na czoło o c h r o n a  c h ł o- 
p a. Istotnie w skra jn ie  uprzemysło- 
wionych i zurbanizowanych Niemczech 
ocalenie może przyjść nie przez roz
dział istniejącego bogactwa przemysło- 
as ego lecz przez odzyskanie u traconej 
równowagi gospodarczej, t. j. przez 
przyw rócenie wsi równowagi w sto
sunku do miasta.

Temu celowi służyć m ają ostatnie 
posunięcia rządu hitlerowskiego na

terenie w iejskim  przez tworzenie sy
stemu osobnem prawem  strzeżonych 
dworzyszcz chłopskich (Erbhof). W y
danie tego praw a (z. 17. V. 1933) po
przedzone zostało k ilku publikacjam i 
tw órcy tego k ierunku  w  gospodarstwie 
niemieckiem, W a l t h e r a  D a r r e g  o. 
W jednej ze swych książek (Das 
Bauerntum  ais Lebensąuell der nordi- 
schen Rasse) postawił tezę, że chłop 
jest głównem źródłem ożywczem rasy 
nordyjskiei. Jest to teza słuszna, ale 
znajduje zastosowanie nietylko do ra 
sy nordyckiej, ale wogóle do indoeuro- 
pejeżyków. W drugiej w iększej swej 
książce w samym ty tu le  najw yraźn iej 
wskazał je j  treść: „Nowa szlachta z 
k rw i i z ziemi“ (Neuadel aus Blut und 
Boden).

Ów „Neuadel aus Blut und Boden ‘ 
staje się też dziś głównym celem poli
tyki gospodarczej niemieckiej. Jeżeli 
nie uda się osadzić bezrobotnych m iej
skich na roli, to może przynajm niej 
uda się powstrzymać dalszy dopływ  lu
dności w iejsk iej do miasta, gdzie duszą 
się ci, k tórzy  się tam już  znaleźli.

#

Rozwój społeczno - gospodarczy Pol
ski stw arza zupełnie inne problemy. W 
Polsce bowiem nie miała m iejsca nad
m ierna urbanizacja, lecz wręcz odwro
tnie na przestrzeni całych dziejów no- 
wożytnej Polski zaznaczał się niedo
rozwój miasta w stosunku do Avsi. Dro
gi rozw oju gospodarczego Polski i Nie
miec nie biegną tedy w obecnej chwili 
równolegle do siebie lecz zdążają A vła- 
snie av kierunkach sobie przeciwnych. 
Jeżeli bowiem dla dzisiejszych Niemiec 
urbanizacja staje się synonimem zagła- 
dy, to właśnie dla Polski w arunkiem  
normalnego ułożenia się stosunków go
spodarczych jest wykończenie procesu 
urbanizacji, k tó ry  w stosunkach pol
skich nie uzyskał jeszcze należnego 
stopnia nasilenia.

Takie postawienie spraw y wymaga 
k ilku  dodatkowych w yjaśnień. Mó- 
Aviąc o urbanizacji nie mamy na myśli 
m iast molochów. Zagadnienie urbani
zacji nie jest dla nas jednoznaczne z 
koniecznością miejscowego skupiania 
ludzi upraw iających zawody miejskie. 
Mówiąc o urbanizacji mamy na myśli 
ciągle u nas jeszcze nie dokonany po
dział praes pomiędzy zawody rolne i 
zawódv orzemysłowo - handlowe. Poli
tyka narodowa musi prżytem  dążyć do 
nadania tym  ostatnim  znamienia śred
nich i drobnych w arsztatów  pracy, do
stępnych szerokim rzeszom obywateli. 
Ktoś patrząc z punktu  widzenia idei 
socjalistycznych wieku minionego mo
że tak i program  nazwać pogardliw ie 
program em  drobnomieszczańskim. O w 
szem jest to może program  drobnomie- 
szczański, ale ten program  w Polsce 
nigdy nad m iarę w ykonany nie był, a 
cizisiaj jest dyktow any poczuciem in
teresu ogólno-narodowego.

Program  ten jest całkowicie w yko
nalny i dlatego na przyszłość gospo
darczą Polski można patrzeć z poczu
ciem dużego spokoju i optymizmu. W 
te j chwili w Polsce jest może ciężej 
niż w kra jach  dotkniętych kryzysem  
przemysłowym. K raje te bowiem ope



ru ją  sumami zapasów nagromadzonych 
w  lepszych czasach i zjadanych w gor
szych. W Polsce tych zapasów niema, 
więc w tej chwili jest gorzej. Z d ru 
giej jednak stron y kierunek rozwoju 
gospodarczego Polski jest zdrowy i na
tu ra ln y  w przeciw ieństw ie do tego. do 
czego zm ierzają Niemcy. O ile bo
wiem trudno wskazać W histor ji na po
m yślne rezultaty  procesów deurbani- 
zacyjnych, o tyle h istorja Europy zna 
mnogie przykłady rozw oju gospodar
czego od wsi do miast.

Test rzeczą stosunkowo łatw ą na
szkicowanie programu, trudniejszą je 
go realizac ja. Są znaczne trudności i w 
realizow aniu tego program u, k tó ry  w y
żej naszkicowaliśmy. Trudności te nie 
są zresztą nowe tak  samo jak nie jest 
nowym  główny problem gospodarczy 
Polski.

A więc najp ierw  kwest ja  żydowska. 
Po nieudalej próbie załatw ienia je j  w 
Polsce — na przełomie XV i XIV w ieku 
— uległa ona dalszemu zaostrzeniu. Je
żeli bowiem ilość żydów w Polsce 
przed rozbiorami oblicza sic na 5% 
najw yżej, o ty le po rozbiorach sytua
c ja  ta ulega dalszej zmianie. W edług 
obliczeń prof. Bohdana W asiutyńskie- 
go (w książce Ludność żydowska w 
Polsce w wieku XIX i XX) procent ży
dów w byłem  Królestwie, k tó ry  w  ro
ku 1816 wynosił 7,8%. doszedł w  roku 
1897 do 14.5%. Zdaniem W asiutyńskie- 
go. idącego za poglądem prof. Bu jaka, 
przyczyny takiego wzrostu szukać na
leży w  uwłaszczeniu chłopa, k tóre mu 
dało swobodniejszą pozycję gospodar
czą i umożliwiło pośrednikowi handlo
wemu większy obrót, a następnie w 
rozwoju przemysłu, co również sprzy
jało  rozrostowi w arstw y pośredników. 
Oczywiście osobny rozdział w  dziejach 
kw estji żydow skiej w  Polsce w czasie 
rozbiorów posiada polityka rządu ro
syjskiego. dążącego do zalania ziem 
polskich ży ciami rosyjskimi.

Rozwiązanie problemu żydowskie 
go w Polsce jest obecnie bardzo tru d 
ne z powodu zamknięcia w  zasa
dzie terenów em igracyjnych. G dy
by żydzi mogli iść starym  swoim 
szlakiem em igracyjnym  południowo- 
wschodnim. to jest w kierunku 
L krainy. problem żydowski przed
stawiałby się w Polsce o wiele 
lżej. Niemniej jednak i w  tych w arun
kach demograficznych beznadziejnie 
on nie w ygląda, gdyż, jak  to w ykazały 
badania Wasiuty ńskiego. ilość żydów 
w Polsce od końca w ieku XIX ulega 
bardzo powolnemu, niem niej jednak 
systematycznemu obniżaniu. Wiąże się 
to z ponownem skupianiem  się Żydów 
w wielkich miastach, a w ycofyw aniu 
się ze wsi. Gdy zaś rezerw oar w iejski 
jest dla nich ograniczony, a w miastach 
podlegają ogólnemu prawu w ym iera
nia ludności można się liczyć, p rzy  dal- 
szem naw et zamknięciu terenów  emi
gracyjnych, ze zmniejszaniem się lud
ności żydowskiej w Polsce, choć b ar
dzo powplnem.

Nie sposób nam tu ta j wskazywać na 
szczegółowe drogi rozwiązania kw estji 
żydow skiej; w każdym  razie stw ier
dzić trzeba, że nie dadzą się pogodzić 
ze sobą polski program  mieszczański z

dzisiejszym stanem kw estji żydow
skiej w Polsce.

Nie chodzi tu  jednak tylko o ogrom
ny udział żydów w życiu przem ysło
wo - handlowefn i o pozycję jak ą  daje 
im w życiu posiadanie kapitału, co ści
śle łączy sic ze skupieniem handlu -w 
ich rękach. Nawet bowiem gdyby Ży
dów w Polsce nie było i gdyby nie by 
ło kapitału  żydowskiego, nie możnaby 
stworzyć polskich miast bez kapitału, 
k tóryby  umożliwił zakładanie w arszta
tów przemysłowo - handlowych. I dla
tego też ten, któremu leży na sercu ró 
wnowaga życia gospodarczego w Pol
sce i kto nie chce widzieć swych roda
ków pogrążonych w nędzy, winien 
jako jedno z głównych zagadnień poli
tyki gospodarczej Polski wysuwać za 
gadnienie kapitalizacji. T utaj właśnie 
pojaw ia się właściwa rola państwa, 
k tó re przy pomocy wszystkich przez 
siebie lozporządzalm ch środków w in
no ochraniać drobne w arsztaty pracy, 
winno z ojcowskim afektem  czuw ic 
nad procesem kapitalizacji. Trzeba 
powiedzieć że pod tym  względem dużo 
złego i dużo zaniedbania przyniosły 
czasy powo jenne, w których pod w pły
wem agitacji stronnictw  lewicowych 
jako zagadnienie główne wysuwano za
gadnienie podziału kapitału  i docho
dów.

W k ra ju  pozbawionym kapitałów 
używać może kapitał obcy. Nadużycia 
jego m ają swe źródło w jego monopo
listycznym  charakterze i nic tu nie po
może rzucanie hasła: precz z kapitałem  
obcym. Jest to może dobre ag itacy j
nie, ale gospodarczo jest bez zna
czenia. jeżeli nie stworzy się kapitału  
rodzimego.

Mówiąc o kapitale obcym nie spo
sób nie wspomnieć o niebezpieczeń
stwach politycznych związanych z k a
pitałem  niemieckim. W k ra ju  tak  ubo
gim jak  Polska połowę gospodarstwa 
wykupić można za nędze niemiecką. A 
na kapitaliście niemieckim rzecz się 
nie kończy.

Mamy zresztą pod tym  względem 
bogate doświadczenia w przeszłości sto
sunków polsko - nliemieckich. Jeżeli 
jeden ich rozdział możnaby zatytuło
wać ,,ogniem i mieczem“. to drugi ..pie
niądzem i pługiem“. Pierwszą drogą 
poszły Prusy, opierając się na stare j 
tradycji krzyżackiej, drugą Niemcy 
średniowieczne. I d r u g a  droga okaza
ła się skuteczniejsza. Jeżeli bowiem 
Prusy u traciły  współcześnie wszystkie 
swoje nabytki od pierwszego rozbioru 
począwszy, o tyle ostały się przy nich 
te ziemie daw nej Polski piastowskiej, 
k tóre Prusy pozyskały przed rozbiora
mi. a które w momencie zajm owania 
ich przez P rusy  by ły  jeśli nie zniem
czone, to poważnie nadniemczone. Ma
rny tu na myśli Pomorze zachodnie i — 
zwłaszcza — Śląsk.

Rzecz ciekawa, że h istorjografja  
niemiecka różnie ocenia te poszczegól
ne etapy w dziejach polityki 'polskiej 
Niemiec. I tak obok głosów potęp iają
cych zaprzestanie od końca wieku XII 
podbojów niemieckich na wschodzie 
słyszy się — zwłaszcza współcześnie — 
głosy pochw alające tam tę drugą polity

kę niemiecką. 1 tak  prof. J. Pfitzner z 
P ragi w syntetycznym  artykule o ko
lonizacji niemieckie j na wschodzie jest 
zdania, ż.e polityka prowadzona „og
niem i mieczem“ w ydałaby gorsze re 
zultaty: wcześnie rozbudziłaby antago
nizm narodowy i utopiłaby Niemcy w 
w ojnie narodowościowej5). Podobny 
pogląd w yraził też prof. R. Holtzmann, 
mówiąc o Śląsku na łamach głośnej p u 
blikacji historyków niemieckich z ro
ku 1933 pt. Deutschland und Polen (str. 
157— 158). H istorja — w  niezmienio
nych w arunkach — lubi się powtarzać 
i może się powtórzyć.6) K apitalista nie
miecki pociąga za sobą i osadnika nie
mieckiego, a tego m aterja łu  w dzisiej
szych przeludnionych Niemczech chy
ba nie zabraknie: „Tanta enim fames
in Almania extitit, ut m ulti relictis 
agris suis fugerent in Poloniam...44...

#

Powyższy program  kładzie nacisk 
na potrzebę oparcia życia gospodarcze
go narodu na warstwach produkują
cych. Z tern łączy się zagadnienie 
w arstw  nieproduku jącycli dóbr m ater
ialnych. więc przedewszystkiem t. z w. 
inteligencji7)

D zisiejsze je j  położenie w  Polsce 
je s t bardzo ciężkie i m ożna w yraz ić  
(jak  to zresztą  ju ż  uczyniono) pow aż
ne w ątp liw ości, czy naAyet szybkie za
ła tw ien ie  k w estji żydow sk iej dałoby 
dziś cldeb w szystk im  bezrobotnym  in 
teligen tom  — a zw łaszcza jutro. C ięż
kie położenie m łodej in te lig en c ji spo
w odow ało. że w y stąp iła  ona z szere
giem  haseł radyka lnych .

N ajradykaln iejszą postać m iały i 
m ają hasła komunistyczne. Łudzą się 
jednak ci z propagatorów  tych haseł, 
k tórzy sądzą, że jes t to sposób przeży
wienia w arstw  nieposiadających. Trze
ba pamiętać, że w  sąsiedniej Rosji so
w ieckiej realizacja komunizmu rozpo
częła się od bezlitosnego wycięcia 
wielkich rzesz inteligencji rosyjskiej.

Program  ten jest oczywiście najzu 
pełniej obcy kierunkow i narodowemu; 
jest bowiem w yraźnie antynarodowy, 
wywodząc się z haseł walki klas. A na
wet wówczas jeżeli bierze za *podstawe 
cały naród, będzie też antynarodowy, 
ponieważ uderza w wieki naszej tra 
dycji cyw ilizacyjnej zw iązanej z zasa
dą własności indyw idualnej.

Szersze echo miał program określo
ny mianem narodowo - radykalnego. 
Sformułowano go przy niew ątpliw ym  
wpływ ie doktryn gospodarczych hitle
rowskich. a mogliśmy stwierdzić, że 
brak w arunków  dla przenoszenia haseł 
gospodarczych niemieckich do Polski. 
Nie o to jednak  tylko chodzi. Program  
radykalny  to program  kładący nacisk 
na podział dochodów i to przede
wszystkiem z punktu widzenia warstw  
nieposiadających. Chcąc dzielić, musi 
się mieć co dzielić; sądzimy, że bardzo

5) w D eutsche H efte fu r Yolks_ und  Kul- 
tu rbodei.fo rschung  1931 /32, str. 238.

6) Na te  m ożliwości zw racał uw agę w ko
respondencjach  z B erlina red. J. D r o b n i  k.

7) Ob. R. D m o w s k i ,  Stanowisko n a ro 
dowe w spraw ie in teligencji, G azeta W ar
szawska 26. IV. — 3. V. 1934.



osłabiony organizm gospodarczy Pol
ski w inien być przedew szystkiem  chro
niony przed radykalnem i hasłami.

N adprodukcji inteligencji zapobiec 
można skutecznie w  jeden tylko sposób, 
tj. przez reform ę systemu szkolnego. 
Na problem ten i sposób jego rozw ią
zania wskazaliśmy w pierwszym  nu
merze „A wangardy Państwa Narodo
wego” w  artyku le pt. Tamy, w tem 
przekonaniu, że zagadnienie inteligen
cji i je j  przerostu winno w  naszym ru 
chu być obok kw estji żydow skiej w y
sunięte na czoło zagadnień społecz
nych.

Z powyższego nie w ynika b y n a j
m niej jakieś „antyinteligenckie” s ta 
nowisko. Pom ijając rzesze inteligen
cji tw orzące dobra duchowe8) trzeba 
przecież pamiętać, że organizacja pań
stwowa wym aga całej masy ludzi dla 
swego sprawnego działania. Co inne
go przerost inteligencji a co innego or
ganizowanie niechęci do aparatu  biu
rokratycznego. jako do w arstw y nie-

8) Mówiąc o w zajem nym  stosunku k u ltu ry  
m ater ja ln e j i duchow ej n ie  sposób nie p rzy to 
czę u jęc ia  te j sp raw y  w m owach śp. B a l z e 
r a :  „ ...po trzeby  ducha ludzkiego w ym agają  
tak  dobrze zaspokojenia, ja k  p o trzeb y  m ater- 
jalne... kto dla nich p racu je , spełnia także 
pracę  społeczną, podobnie ja k  ten, k tó ry  do 
urzeczyw istn ienia  po trzeb  m ater ja ln y ch  się 
pi zyczyni“, P rzygodne słowa, str. 60.

produkującej dóbr m ater jalnych. Ta
ka reakcja była już  raz w Polsce za 
Mieszka II i skończyła się niedobrze 
dla państwa.

#

• Pozostawałaby spraw a ingerencji 
państw a w stosunki gospodarcze. O 
potrzebę te j ingerencji n ik t ju ż  dziś 
nie będzie kruszył kopji; jest ona 
faktem  i w ynika z u jęcia nowo
czesnego państwa narodowego. Cho
dzi tylko o k ierunek te j ingerencji, tj. 
o to czy państwo będzie zdążało w kie
runku przekształcenia ustroju gospo
darczego na ustró j kapitalizm u pań
stwowego, czy będzie wysilało swą in
gerencję w k ierunku polityki podziału 
dochodów i w yżyw iania w arstw  nie- 
produkujących, czy też będzie prow a
dziło politykę system atycznej ochrony 
w ytw órcy i ochrony kapitalizacji.

Ochrona kapitalizacji nie łączy się 
z ochroną wszelkich przejaw ów  w spół
czesnego kapitalizm u w szeregu swych 
dzisiejszych przejawów: (zwyrodniałe!-’ 
go. Do najbardziej ujem nych należy 
zasada anonimowości kapitału, obrabo
wyw ania spółek akcyjnych  przez w ła
ścicieli większości akcy j itp. W takich 
wszystkich w ypadkach ingerencja pań 
stwa jest zjaw iskiem  pożądanem i po- 
trzebnem.

Pozostaje w tym  związku do poru
szenia sprawa etatyzmu, k tó ry  można

uważać za przejaw  tendencyj zm ierza
jących do kapitalizm u państwowego. 
Etatyzm w Polsce istnieje, a pochodze
nie jego jest dwojakie.

Z jednej strony jest on dziedzic
twem myśli i działalności socjalistycz
nej, z drugiej w yrazem  słabości współ
czesnego ustro ju  gospodarczego, k tó ry  
ogromnie łatwo podporządkowywać 
państwu. Dodajm y przy tem że ustró j 
dyktatorski w ykorzystu je te możliwo
ści, uzależniając w ten sposób od sie
bie w arsztaty i ludzi. Myli się tedy 
ten, kto sądzi, że kryzys gospodarczy 
jest w zasadzie niebezpieczny dla d y k 
ta tu r9).

Ale na to jest jedna rada: stabili
zacja porządku politycznego w pań
stwie, k tó ra  usuw ając u rządzących 
obawę o władzę nie będzie ich zmuszać 
do etatyzm u jako  środka w walce po
litycznej. A wtedy można poprow a
dzić politykę gospodarczą po lin ji w y
żej narysow anej.

1 t o  j e s t  j e d n a  z g ł ó w n y c h  
p r z y c z y n  d l a  k t ó r y c h  n a l e ż y  
d ą ż y ć  d o  s t a b i l i z a c j i  s t o s u n 
k ó w  p o l i t y c z n y c h  w p a ń 
s t w i e .

Z. WOJCIECHOWSKI.

9) O dsyłam  czytelników  do w łasnego a r ty 
kułu  pt. Absolutyzm  polityczny a  życie go
spodarcze, Myśl N arodow a z 12. TIT. tOSt.

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
SPRAWA KONSTYTUCJI.

Przystępu jem y, zd a je  się, do ostatniego 
e tapu  rew iz ji konsty tucji. Senat zapow iedział 
już  o ficjaln ie  w prow adzenie  pop raw ek  do se j
m owego p ro jek tu  ustaw y k o n sty tu cy jn e j i za
pew ne już  w styczniu p ro je k t z senackiem i 
zm ianam i znajdzie się w Sejm ie dla osta tecz
nego jego uchw alenia.

N araz ie  by liśm y św iadkam i c iekaw ej na 
tem at konsty tu c ji d yskusji w Senacie. C ie
k aw ej dlatego, bo w zięli w n ie j udział tak  
zw. rzeczoznaw cy, a  rów nież p rzedstaw icie le  
klubów  opozycyjnych, k tó rzy  po niew czasie 
postanow ili zerw ać z tak ty k ą  m ilczenia oraz 
ignorow ania  te j  spraw y.

O bszerne i ciekaw e uzasadnien ie  ideowe 
now ej konsty tu c ji dał re fe ren t genera lny  sen. 
R ostw orow ski. Pogląd  jego żywo przypom ina 
opinję, w yrażan ą  n ie jed n o k ro tn ie  przez n a j
w ybitn ie jszych  przedstaw icie li obozu n a rodo
wego w Polsce.

„Epoka — m ówił — k tó rą  w raz  z całym  
św iatem  przeżyw a Polska, ma w szystk ie  ce
chy głębokiego politycznego, społecznego i go
spodarczego p r z e ł o m u .  W a l ą  się w ca
łym  szeregu państw  daw ne form y ustro jow e, 
a w  n iek tó rych  z nich n ie  zostaje  kam ień na 
kam ien iu  z daw nych, uśw ięconych w iekam i 
form  organ izac ji państw ow ej i społecznej. 
W szystkie odw ieczne prob lem y, k tó re  towa,- 
izyszy ły  ludzkości w  j e j  dziejow ym  rozw oju, 
a  k tó re  tak , czy inacze j w różnych epokach 
by ły  przez n ią  rozw iązyw ane i stąd  na jak iś  
czas trac iły  na ostrości, s tan ęły  p rzed  nam i 
znowu w całej sw ej b ru talnośc i, dom agając 
się rozw iązania. C ały  do robek  h isto ryczny  
został w łaściw ie na ogrom nej p rzestrzen i glo

bu z a k w e s t i o n o w a n y .  T rzeba więc 
było, p ro jek tu jąc  w śród tego kłębow iska p ro 
blemów' budow ę nowego państw a, zdać sobie 
dok ładnie  spraw ę, do czego chcem y iść. S tare 
państw o liberalne , w yw odzące się z d e k la ra 
c ji p raw  człow ieka i obyw atela, z k on trak tów  
Bousseau, ze swoim laisser - fairyzm em  polity 
cznym, społecznym  i gospodarczym  było już 
w obecnych w aru n k ach  in teg ra ln ie  n i e  d o  
u t r z y m a n i a .  Żaden z w zorów  w spółczes
nego ekstrem  izm u, tak  obcych psychice pol- 
ohice polskiej, nie w ydaw ał się m ożliwym  do 
naśladow ania. T rzeba było m ozolnie poszuki
w ać s y n t e z y  m iędzy tem i dwom a św iatam i 
i na n iej oprzeć przyszłą  s tru k tu rę  państw o
w ą i społeczną."

Stanow isko to podzielane je s t p rzez  w szyst
k ich au to rów  p ro jek tu . W icem arszałek  Sej
mu C ar staw ia rów nież p ro jek t m iędzy daw 
nym ustro jem  liberalnym  a  k rańcow em  p a ń 
stwem  totalnem , zaprow adzonem  już  w  n ie
k tó rych  k ra jach . Płk. Sławek, p rzem aw ia jąc  
w  kom isji senackiej, zaznaczał z naciskiem , 
że p ro jek t dąży do zespolenia obyw atela z 
państw em , a n ie op iera  się na przeciw staw ie
niu tych dwóch czynników  w  tym  lub innym  
k ierunku .

Jest to pogląd  bardzo  w ażny i bardzo 
w spółczesny. T eo rja  liberalna , teo rja  in d y 
w idualizm u op iera  się na p rzeciw staw ian iu  
jed n o stk i państw u, na  sta łe j obron ie  jed n o st
ki p rzed  państw em . S k ra jn e  państw o a n ty - 
łiberalne , w zględnie państw o to ta ln e  przeciw 
staw ia państw o jednostce, chce b ron ić  p ań 
stwo p rzed  roszczeniam i jed nostk i i w rezu l
tacie  d rogą sk ra jn e j reak c ji p rzek reśla  n ie 
raz  wogóle je j  znaczenie. I jeden  i d rug i po

gląd uzn ają  zgodnie, jak o b y  nie m ożna b y ła  
pogodzić interesów' państw a i jednostk i. Tym 
czasem w szystkie najnow sze k ie ru n k i myśli 
po litycznej o p ie ra ją  się na tezie, że in te res  
jed n o stk i je s t w ostatecznym  swoim w y raz ie  
zgodny z in teresem  państw a i narodu , do k tó 
rego dana jed ń o stk a  należy. Now oczesne teo- 
r je  polityczne n ie  dążą też b y n a jm n ie j do 
p rzek reślen ia  ro li jednostk i, an ty libera lizm  w 
ten  sposób p o ję ty  b y łby  b łędny  i niebezpiecz
ny, lecz do zespolenia jed n o stk i z narodem  
i państw em . P isał na ten  tem at i m yśl tę  w y
suw ał R. P iestrzyńsk i w  książce „N aród w 
państw ie".

Ugrupowania. opozycyjne oraz n iek tó rzy  
rzeczoznaw cy w  kom isji zarzucali p ro jek to w i 
kon sty tu c ji zagubienie rep u b likańsk iego  cha
rak te ru . O dzyw ały  się głosy, że p ro jek t jes t 
w yrazem  cezaryzipu dem okratycznego, łub 
w prost system u m onarchistycznegO. Prof. 
S tarzyński, d ek la ru jąc  się jak o  nacjonalista , 
oświadczył, że m usi k o n sty tu cję  skry tykow ać, 
gdyż zam iast zw ierzchnictw a n a ro d u ' w ysuw a 
zw ierzchnictw o p rezyden ta  i nie opiera  
u s tro ju  na „woli narodu".

N iew ątpliw ym  b rak iem  k o n sty tu cji je s t 
n iepo trzebn ie  posunięta  dość daleko ten d e n 
cja om ijania  słowa „naród". W części dek la
ra ty w n e j koństy tifcji je s t m owa ty lk o  o oby
w atelach. P ro je k t nie chce rozróżniać pod 
w zględem  narodow ościow ym  obyw ateli p ań 
stwa. S tanąw szy na tak iem  stanow isku, n a le 
żało w szakże skreślić  róWnież a rty k u ł, pozo
staw iony z k o nsty tucji m arcow ej, o p raw ach  
m niejszości narodow ych. U trzy m u jąc  go kon
s tru k c ja  p ro jek tu  popada w pew ną sprzecz
ność, gdyż jed n a k  w innym  swoim p u n k c ie



dochodzi do rozróżn ien ia  sk ładu ludności p ań 
stw a. W ogóle dopóki istnieć będą  specja lne  
p rzy w ile je  dla m niejszości oraz ich  ochrona, 
dopóty rów nież in te resy  większości narodow ej 
będą  m usiały być zabezpieczone. Zdaw ał so
bie zapew ne z tego spraw ę sen. R ostw orow 
ski. przyznając , że p rzep isy  narodow ościow e 
z konsty tu c ji m arcow ej zostały zachow ane m i
mo „niedoskonałości ich sform ułow ania1*.

Niech jed n a k  n ik t nie przypuszcza, że te 
w łaśn ie  m otyw y w y sun ię te  by ły  p rzez  tych  
oponentów , k tó rzy  w kom isji senack iej k ry ty 
kow ali k o n sty tucję  z pu n k tu  w idzenia „naro- 
dow ego“. O m niejszościach narodow ych, o 
Żydach zw olennicy Stron? N ar. n ie pow ie
dz ie li tym  razem  an i słowa. N atom iast upo
m in a jąc  się o „praw a narodu.11, rozum ieli 
p rzez  to określen ie  ogół ludności i rów nież 
żadnych rozróżnień  pod AYzględem narodo
wym  w tym  ogóle ludności n ie czynili. Jeden 
7  oponentów  m ówił np., że p rzek reślone  zo
sta ły  r z ą d y  33 mil jonów  m ieszkańców  i p rze 
lan e  na jednego  człowieka. T rudno zrozu
mieć, ja k  m ożna było dopuścić do wygłosze
nia podobnego nonsensu, boć przecież n ik t 
jeszcze nie w idział, by  33 m iljony ludzi mogło 
iządzić. W gruncie  rzeczy więc, S tronnictw o 
N ar. stanęło  w kom isji senack iej całkiem  o t
w arcie  na p łaszczyźnie dem okracji sta rego  ty 
pu i przez  cały czas solidaryzow ało się av 
głosowaniu z przedstaw icie lam i lewicy.

O statecznie tak ie  stanow isko nie je s t dziw 
ne, natom iast w iększe zdziw ienie m usiał w y
wołać Ayspomniany ju ż  przez nas pog ląd  św ie
tnego k o n sty tucjonalisty  polskiego, prof. S ta
rzyńskiego, k tó ry  rów nież upom inał się o 
w prow adzenie do konsty tu c ji „woli na ro d u 11. 
Był to głos o ty le  n ieoczekiw any, że w szyst
k ie najnow sze teo rje  p raw a  politycznego osta
tecznie zryw ają  z tak iem i określen iam i ja k  
„wola n a ro d u 11 i „zw ierzchność n a ro d u 11, uw a
żając  je  słusznie za fikcje, zrodzone z teo ry j 
R ousseau’a, a k tó re  służyły jako  teoretyczne 
podstaw y u stro jów  liberalno  - dem okratycz., 
pych. I nota bene po jęcia  te  są obalane przez 
tak ich  ludzi, ja k  D uguit, k tó ry  sk łan ia ł się 
do nacjonalizm u, oraz ja k  de la Bigne de 3 il-  
leneuve, k tó ry  jes t zdeklaroAvunym n ac jo n a 
listą, M iędzy sędziw ym  n acjonalistą  S tarzyń
skim , a  m łodym  n acjonalistą  de la Bigne de 
Y illeneuve a\ y tw orzy ła  się zasadnicza różnica 
poglądów  na te  podstaw ow e problem y. C ie
kaw e to spostrzeżenie dla naszej epoki, k tó ra  
m n ie j dba o słowa, a  w ięce j o realne  załat- 
A\ienie danych zagadnień.

T yle  jeś li chodzi o teore tyczne  uzasadnie
n ie  konsty tucji. P opraw ki Senatu  dotyczyły 
przew ażnie  strony  praw no _ fo rm alnej p ro 
jek tu . Z w ażniejszych zm ian m erytorycznych  
n a leży  w ym ienić:

1. W prow adzenie k a to lick ie j ro ty  przysię
gi dla P rezyden ta  R zeczypospolitej. NaAYet 
jed n a k  i ten  tekst został zakw est jonow any 
przez n iek tó rych  zw olenników  Stron. Naród., 
k tó rzy  gorszą się tern, iż P rezy d en t ma sk ła
dać p rzysięgę „wobec Boga i h is to rji" , a  nie 
A vobec „n arodu11. Tym czasem  przez h is to rję  
należy  w łaśnie rozum ieć naród, lecz n iety lko 
av postaci obecnie ży jące j ludności, a le  naród  
w  iswym historycznym , n ieśm ierte lnym  roz
w oju.

2. Zniesiony został przepis, że p ierw szy na, 
podstaw ie now ej k o n sty tu cji utw orzony Senat 
zostanie w y b ran y  pr,zez kaw alerów  Y irtu ti 
M ilitari i K rzyża Niepodległości. Pow iedzia- 
no ty lko  ogólnie że jed n ą  trzecią  senatorów  
zam ianu je  P rezydent, natom iast „ordynacja  
w yborcza do Senatu  określi liczbę senatorów  
oraz sposób ich pow oływ ania tudzież oznaczy

ka teg o rję  osób, k tó rym  służyć będzie p raw o  
w yb icran ia  i w ybieralności." O gólnikow y ten 
przepis św iadczy jednak , że Senat opierać  się 
będzie na innych  zasadach niż Sejm, przez co 
u sun ię ty  zostanie ab su rd a ln y  stan  obecny.

5. Zniesione zostały p rop o rc jo n a ln e  wybo
ry do Sejm u. Jest to postu lat, k tórego zaw 
sze dom agała się m yśl narodow a w Polsce. 
P roporc jonalne  w ybory  prow adziły  bowiem  
do rozproszkow ania społeczeństw a i Sejmu, 
uniem ożliw iały u tw orzen ie  w parlam en c ie  
w iększości i by ły  bardzo  dogodne dla m n ie j
szości narodow ych  a  zwłaszcza dla Żydów, ja k  
m ożna było  się przekonać po w yborach  wT r. 
1922. P ro p o rc jonalne  w ybory  u ła tw ia ły  poza- 
tein w prow adzanie  d y k ta tu r p a rty jn y ch  w  
państw ie. Jest rzeczą szczęśliwą, że system  
ten  zostaje  w p ro jek c ie  Senatu usunięty .

4. W prow adzono now y tek st ślubow ania , 
dla posłów. T ekst ten  stw ierdza, że poseł wi
n ien  „ troskę o jego  (państwa) godność, zw ar
tość i moc za p i e r w s z e  mieć sobie p rzy k a 
zan ie11. A A vięc nie za drugie, idące np. po 
zobow iązaniach i in strukcjach , zaciąganych 
lub uzyskiw anych wobec tak iego  lub innego 
stronnictw a, je s t to  znowu uderzen ie  w obe
cny system  p arty jn y .

Popraw ki te  nie w yw ołały  najAviększej 
dyskusji w kom isji Senatu. R ozpraw a obra
cała się niem al w yłącznie dokoła skreślonych 
W now ej k o n sty tu cji g w arancy j w olnościo
w ych, jak ie  zaw ierała  k o n sty tucja  m arcowa. 
D yskusję  na ten  tem at wszczął przedstaw icie l 
radykalnego  odłam u Stron. Ludow ego sen. 
W oźnicki, k tó ry  jednocześnie oburzy ł się, że 
ko n sty tu cja  pozostaw ia uprzyw ile jow ane  sta 
nowisko dla Kościoła Rzymsko _ Katolickiego 
oraz gw aranc je  dla konkordatu . Do głosu 
sen. W oźnickicgo przyłączyła  się oczywiście 
sen. K łuszyńska, przedstaw icie lka  PPS. a po
p a rli go a v  szeregu punktów  rów nież p rzed 
staw iciele Stron. N ar. W ten  sposób nastąp ił 
w kom isji k o n sty tu cy jn e j p rzedział na m niej 
Lub w ięcej o tw artych  zw olenników  m asońskiej 
d ek la rac ji p raw  człowieka i obyw atela, oraz 
tych, k tó rzy  z po jęciam i temi, jak o  z bez- 
w zględnem i kanonam i życia zerw ali.

Jak  jed n ak  pogodzić obronę zasad wolnoś- 
ciowych w konsty tu c ji z rzekom ym  an ty lib e 
ralizm em  Stron. Nar., tego n ik t nie zrozum ie. 
Jak  n ik t nie zrozum ie rów nież z p u n k tu  Avi- 

dzenia narodow ego kruszen ia  k o p ji za ogól- 
r.emi gw arancjam i wolnościowemi, z k tó rych  
m usiały także  korzystać  żyw ioły odśrodko
we, a  m iędzy innem i rów nież Żydzi, k tó rzy  
zawsze n a jw ięce j nadużyw ali wolności. W y
stąp ien ia  k lubu  Stron. Nar. w Senacie sta ły  
zatem  a v  rażące j sprzeczności z tern, co zaw
sze w ykładano  w obozie narodow ym  i co gło
si! ostatecznie nie by le  kto, bo Rom an Dm ow
ski. Również trochę już  śm iecznie zaczynają  
b ‘zmieć zapew nienia n iek tórych  przyw ódców  
Stron. Nar., że chcą AYzmocnienia w ładzy w y
konaw czej, p rz y  jednoczesnem  sp rzec iw ian iu  
się z ich s trony  każdej p rób ie  rea lizac ji te j 
myśli.

H isto rja  nasza zawsze surow o oceniała 
tych, k tó rzy  sprzeciw iali się wzm ocnieniu 
w ładzy państw ow ej w  Polsce. P ro je k t kon
sty tu c ji obecnej władzę tę  w zm acnia w spo
sób w ybitny. D latego też n ik t, obdarzony  po-< 
czuciem odpow iedzialności wobec dziejów  nie 
może nad tym  p ro jek tem  p rzejść  do po rząd 
ku dziennego. Nie znaczy to, aby  p ro jek t był 
ideałem  i szczytem  doskonałości. Słusznie po
w iedział re fe re n t Senatu sen. Rostw orow ski, 
ze „m usim y uw ażać i uw ażam y p ro jek t obec
ny nie za p u n k t końcow y w' o rgan izac ji n a ro 
du i państw a, a jedyn ie  za e tap  rozw ojow y,

k tóry , rozw iązując  w sposób pozytyw ny p ro 
blem  w ładzy i stosunek obyw atela  do pań
stwa, stanow ić będzie z pew nością p u n k t 
w yjścia dla dalszej p racy  n a d  d o j r z e w a 
j ą c e  m i w' P o l s c e  w s p ó ł c z e s n e j  p r  o- 
b l e m a m  i“.

T ak ie  też je s t nasze stanowisko. Porów - 
n y w u jąc  k o n sty tucję  m arcow ą, k tó ra  tak  
ostro była a tak o w an a  w  obozie narodow ym , 
(obecnie sen. G łąbiński stanął w je j  obronie!), 
z obecnym  pro jek tem , przyznać należy n ie 
w ątpliw ie pierw szeństw o now ej k o n sty tu cji 
ustro jow ej, k tó ra  nas n ie oddala, a  zbliża do 
państw a n apraw dę narodow ego. N ależy je d 
nak  rozpatryw ać  tę  now ą konsty tucję  po w y
zbyciu się szablonow ych pojęć ustro jow ych, 
zrodzonych w w ieku XIX, a bez k tó rych  ludz
kość doskonale się obyw ała wr czasach po
przednich. A pozatem , b ad ając  u s tró j z p u n 
k tu  w idzenia zabezpieczenia potrzeb  oraz in 
teresów  narodu  oraz jego możliwości rozw o
jow ych, należy stw ierdzać, czy prob lem y te 
rozw iązyw ane są  ty lko  na papierze, czy też 
w rzeczyw istości. K onsty tucja  m arcow a mó- 
Aviła n ieraz o narodzie, rozum iejąc  przez to 
zresztą  ogół ludności, lecz by ła  d la in teresów  
narodu  szkodliwsi. O becny p ro jek t n ie mówi 
co praw da o narodzie, ale  je s t dla jego in te 
resów znacznie dogodniejszy. I to postaram y  
się w ykazać w  dalszych naszych rozw ażaniach.

NAWET W PORTUGALJI.

Przeobrażen ia  ustro jow e ob e jm u ją  dziś 
w szystkie n iem al państw a. Już n iety lko  w iel
kie m ocarstw a, a le  i m niejsze lćraje u leg a ją  
nowym  prądom . N iedaw no p re m je r p o rtu g a l
ski p. Salazar wygłosił w ie lką  m owę w y b o r
czą, w k tó re j w ypow iedział się za zasadnicze- 
mi zm ianam i n s tro rowemi. -M ó w ił zatem  m. 
in.:

„W pierw szej części now ej konsty tucji, 
usunęliśm y całą ideologję filozoficzną i socjo
logiczną, k tó ra  za tru w ała  nasze życie po lity 
czne, choć nie była jeszcze całkow icie AYykoń- 
czona i w yrażona w  ustaw ach.

„Teoretycznie, w olności obyw atelsk ie  są 
obecnie b a rd z ie j ograniczone, a le  zato są b a r
dziej konkre tne , zabezpieczone i praw dziw e. 
Państw'o jes t całkow icie narodow e, ludowe, 
a le  nie demagogiczne, o system ie rep rezen 
tacyjnym , lecz an tydem okratyczne, silne, a le  
nie ty rańsk ie , lub absolutystyczne.

„Głowa państw u i rząd  p osiadają  niezależ
ność, k tó ra  zapew nia im siłę oraz trw ałość. 
Niema państw a .silnego, gdy rząd  je s t słaby. 
D latego konsty tucja  uniezależniła  rząd  od 
pa rlam en tu  oraz od całego ciała w yborczego, 
by  nie potrzebow ał się on troszczyć o zaufa
nie, czy b ra k  zaufania izb ustaw odaw czych, 
ani o k ie ru n ek  sztucznych ruchów  masowych, 
an i też o k lien te lę  zwolennikÓAY.

„Należy zespolić naród  z państw em , by 
państw o było jedyn ie  w yrazem  narodu  z jego
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01 gani za c ja  mi1, jprzejznaczonemi d la  'rea lizac ji 
celów konkretnych . Zagadnienie to sprow a
dza nas z płaszczyzny po lityczne j na k o rp o ra 
cyjną.

„Inne ważne zagadnienie w spółczesnej epo
ki d  tyczy istn ien ia  izb ustaw odaw czych, oraz 
ich stosunku do rządu. Jestem  przekonany, 
że za la t dwadzieścia, o ile nie nastąp i zastój

w ew olucji politycznej, nie będzie już  izb 
ustaw odaw czych w Europie".

Om ówiwszy następn ie  funkcjonow anie  sy
stem u korporacy jnego  w P o rtu g a lji, p. Sala- 
zar dodał:

„O pozycje naw et sym patyzujące, naw et 
p rzy jacie lsk ie , k ry ty k u ją  i g łosują  z zasady 
przeciw  rządow i, oczekując  problem atycznego

spadku. Są to pozostałości przeszłości, n ie 
m ożliwe do u trzym ania  w system ie filozoficz
nym  czasów obecnych... G dyby d y k ta tu ra  się  
zakończyła, w ybuchłaby rew olucja."

Słowa pirem jera po rtugalsk iego  nie zaw ie
ra ją  rzeczy nowych. P rzeciw nie tezy  jeg o  
s ta ją  się coraz b a rd z ie j powszechne.

Z ruchu umysłowego.
Adam Doboszyński — „ G o s p o d a r k a  

n a r o d o w a " ,  W arszaw a 1954, str. 511. —
K siążka Doboszyńskiego je s t ciekaw ym  

przejaw em  poglądów  i nastro jów , jak ie  n u r 
tu ją  w  młodem  pokoleniu w Polsce i to za
pew ne n iety lko  w  ściśle narodowem . A utor 
da je  p rogram  gospodarki narodow ej, odbiega
jący  rad y k aln ie  od pojęć i stosunków', jak ie  
panow ały  w ekonom ice p rzedw ojennej. W 
swoich zap atryw an iach  jes t n ieraz  tak  rewo
lucyjny, że m ógłby zadowolić n a jb a rd z ie j 
sk ra jn e  k ieru n k i w śród m łodego pokolenia.

Książka uderza  w sposób zdecydow any, a 
chw ilam i nam ię tny  w doktrynę  liberalizm u, 
w y stępu je  przeciw  kapita lizm ow i i m arksiz 
mowi, uznając  słusznie, że oba te  p rąd y  w y
szły z tego. samego pn ia  ideologicznego, szydzi 
w reszcie ze św iatopoglądu burżuazy jnego , o- 
b raca jącego  się dokoła zagadnienia zysku.

N uta an ty lib era ln a , jak a  dom inuje w 
książce Dobpszyńskiego, czyni w łaśnie jego 
w yw ody dość b lisk ie  i zrozum iałe różnym  od
łam om  m łodego pokolenia polskiego, k tó re  
bez w zględu na przedziały, na jak ie  dało się 
podzielić, w w iększości sw ej n astro jone  jes t 
an ty lib era ln ie .

A utor w szakże w y stępu je  rów nież przeciw  
etatyzm ow i oraz przeciw  „stuprocen tow ej" 
planow ości, uznaje  natom iast konieczność in 
terw en c ji państw a. W pew nych wypadkach, 
w ykpiw a naw et tych, k tó rzy  w szystkie p rze
jaw y  in terw encjon izm u po tęp ia ją . Zdaje się 
zresztą, że w system ie, konstruow anym  przez 
au to ra , dużo isto tn ie  m iejsca trzeba  będzie 
zostaw ić dla in terw encjon izm u państw ow ego 
p rzy n a jm n ie j w okresie  w prow adzan ia  w ży
cie nowego u stro ju  gospodarki narodow ej.

U stró j ten  opierać się ma na zasadach go
spodark i ch rześcijańsk iej. System  D oboszyń
skiego to zdecydow any pow rót do średn iow ie
cza, a  racze j w prow adzenie spow rotem  śred 
niow iecza do naszych czasów. P ierw sze ustę
py książki pośw ięcone są św. Tomaszowi z 
Akwinu,  k tórego poglądy a u to r  bardzo  um ie
ję tn ie  i c iekaw ie dostosuw uje do naszych cza
sów. U znanie w artości p racy , potępienie  zy
sku bez p racy , obciążenie w łasności p ry w a t
n e j „h ipoteką społeczną", a  przedew szystk iem  
nam iętna k ry ty k a  system u kredytow ego w 
u stro ju  kap italistycznym , a  zwłaszcza pobie
ran ia  w ygórow anych odsetek  od k ap ita łu  — 
w szystko to zaczerpn ięte  je s t ze św. Tomasza 
z Akw inu. I w szystko to pozw ala au to row i 
w ystąp ić  p rzeciw  w ygórow anem u pośrednic
twu, przeciw  łichw iarstw u jaw nem u i zam a
skow anem u, przeciw  maszynizmowi i ko lek 
tywizm owi, słowem przeciw  urządzeniom  o- 
raz  p rzejaw om  psychiki żydow skiej. Dob ol
szyński chce w yrugow ać ducha żydow skiego 
z gospodarki społecznej. Czyni to z pasją, 
k tó ra  prow adzi go n ieraz  bardzo  daleko. Ale 
bardzo słusznie w iąże z duchem  żydowskim  
zarów no dok trynę  lib eralną , ja k  i soc ja listy 
czną. Zwolennikom  „wolności" oraz „wolne
go obyw atela w w olnem  państw ie" radzim y 
przeczytać  ustęp  Doboszyńskiego o „wolno

ści", w k tórym  stw ierdza w pływ  Żydów i m a
son er j( na k sz ta łto w an ie  p o jęc ia  |,w olności^ 
oraz w skazuje  na zgubne sk u tk i „zło tej w ol
ności" w  Polsce szlacheckiej.

Zasadniczem  dążeniem  a u to ra  je s t uw łasz
czenie mas. D robny  han d el i d robne rzem io
sło, w łasny  w arsz ta t p racy , w łasna zagroda 
chłopska, w łasny dom rodzinny, oto do czego 
należy dążyć w  u s tro ju  narodow ym . Dobo
szyński w ypow iada się przeciw  koncen trac ji 
kap ita łu  p ryw atnego, p rzec iw  anonim ow ości 
posiadania, a za uspołecznieniem  w ielkich 
przedsiębiorstw , za uw łaszczeniem  pracow ni
ków w ielk ich  p rzedsięb iorstw  oraz za u n a ro 
dowieniem  skoncentrow anego kap ita łu .

N apraw ę gospodarki ogólnej w idzi p rze 
dew szystkiem  w uzdrow ieniu  ro ln ic tw a oraz 
system u rolnego. Tem u zagadnieniu  pośw ię
ca w iele m iejsca, przyczem  w ypływ  h itle ry z 
mu na w yw ody au to ra  je s t w idoczny. A, ja k  
wiadomo, w  zakresie  ro ln ic tw a h itleryzm  
zdziałał najw ięcej.

Doboszyński jes t zw olennikiem  organicz
nego trak to w an ia  narodu  i. państw a, p rzy 
znaje  państw u narodow em u rotę gospodarza 
i rozjem cy, w ypow iada się za u stro jem  k o r
poracy jnym , choć n iek tó re  liberalne  odłam y 
k ie ru n k u  narodow ego zw alczają  k o rp o rac jo - 
nizm.

N iew ątpliw ie jed n ak  a u to r zdaje  sobie 
spraw ę, że choćby naw et stopniow e w prow a
dzenie jego  program u w ym agałoby ogrom nie 
s ilnej koncen trac ji w ładzy, a kto w ie naw et, 
czy nie ustanow ienia państw a totalnego, p rzed  
k tórern b ron ią  się pew ńe odłam y obozu n a ro 
dowego. A utor tym czasem  — i tu  w idzim y 
sprzeczność w jego w yw odach — n aw ołu je  do 
p rzew ro tu  „w sercach i um ysłach", a le  zape
wne rów nież i w polityce. Otóż choć nasze 
obecne w yw ody w k racza ją  już  w  politykę, to 
jednak  p ragn iem y zaznaczyć, że n ie  m ożna 
dążyć do sk ra jn ie  an ty lib era ln eg o  system u 
drogą obalania tych przejaw ów ' a n ty lib e ra liz 
mu, k tó re  już  istn ie ją . Godząc się z ogólnem 
nastaw ieniem  książki, tru d n o  nam  dlatego 
zrozum ieć n iek tó re  jego konsekw encje  p ra k 
tyczne. Nie chcemy pow tarzać tego, co stale 
piszem y: Polska n ie  zn a jd u je  się dziś w* po
łożeniu Niemiec z przededniu  rew olucji h it
lerow skiej, a  i ruch  narodow y w Polsce jest 
w' zupełnie inn e j sy tuacji. U nas już  się czę
ściowo dokonała rew olucja  przeciw  libe ra liz 
mowi  ustro jow em u. D okonała się w m aju  
1926 r. Jeżeli się obali następstw a te j  częś 
ciow ej rew olucji an ty lib era ln e j, to napewmo 
nie w yniknie z tego jeszcze ostrzejszy  i kon- 
sekw entn ie jszy  system  an ty lib era ln y , a le
praw dopodobnie w drodze re ak c ji w łaśnie 
n a jsk ra jn ie jsz y  liberalizm , o ile n ie an arch ja . 
Zresztą dośw iadczenie uczy, że na w szystkich 
rew olucjach  korzystali Żydzi. U nas skorzy
sta liby  w ięce j niż gdzieindziej. Czy zresztą 
au to r przypuszcza, że obóz n a ro d o w y  w Po l
sce, p rzesiąk n ię ty  liberalizm em  i tak  ja k  on 
dziś w ygląda, by łby  zdolny opanować rew olu 
cję, zdusić w zarodku w szelkie p rze jaw y

a ń a rc h ji  i narzucić sw oją wolę całem u społe
czeństwu w raz z m niejszościam i?

I jeszcze jed n a  uwaga. Z w ielkiem  zain 
teresow aniem  przeczytaliśm y uw agi a u to ra  
na tem at p ieniądza. D oboszyński je s t p rze 
ciw nikiem  złotej w alu ty , chce w prow adzić 
w alu tę  indeksow ą, je s t przeciw  polityce de- 
flacji. Jest to obok prof. St. G rabskiego d ru 
gi już  głos, w ychodzący ź obozu narodowego- 
przeciw  deflacji. Nie* wchodząc w ocenę tych 
uw ag z pu n k tu  w idzenia finansow o - gospo
darczego, p ragn iem y  zwrócić uwagę, że pew 
na sk ra jn o ść  oraz  n iepo trzebny  ton polem icz
ne - publicystyczny, ch arak te ry zu jący  n iek tó 
re w yw ody a u to ra  i o słab iający  ich treść  m e
ry toryczną, p row adzi rów nież do sprzeczno
ści. A utor tw ierdzi, że po lityka  deflacji, jak a  
obecnie w Polsce je s t prow adzona, podsunięta  
zastała  przez Żydów i służy in teresom  żydow 
skim. Nb* chcem y oczywiście kw est jonow ać 
tego, ile Żydzi z a rab ia ją  na deflacji. P rzed  
dziesięciu la ty  mówiono, że z a rab ia ją  św ietnie 
na inflacji, k tó ra  rów nież m iała być przez 
rdcli wymyślona. Ale p ragn iem y przypom 
nieć, ze po litykę deflacji doradzał i doradza 
w Pol ce nie kto inny  ty lko  obóz narodow y. 
Po lityka deflacji to  zastosow anie, hasła  „osz- 
czędności“, k tó rej, zdaniem  n iek tó ry ch  od ła
mów obozu narodow ego, w ciąż je s t jeszcze za 
mało. Po lityka deflacji to p rżedew szystk iem  
zastosow anie w  p ra k ty c e , poglądów  Rom ana 
Dm owskiego na Istotę k ryzysu  oraz na jed y 
ne m ożliwości w alk i z nim. I tak  się jed n o 
cześnie złożyło, że od szeregu la t na te re n ie  
pa rlam en tu  polskiego z po lityką  deflacji rz ą 
du prow adzi w alkę  zasadniczą i do k try n aln ą  
jeden  jed y n y  człowiek: sen. Gross z PPS. — 
żydowskiego pochodzenia. N ie w szystko je s t  
więc w życiu tak  proste, jak b y  się w ydaw ało.

Mimo tych zastrzeżeń p racę  Doboszyń- 
skiego czyta się z zain teresow aniem . Pobudza 
do m yślenia, a to zawsze na jw iększa zaleta  
książki. W idać, że a u to r zdobył się na duży 
w ysiłek, aby  dać „p rogram ^ gospodarki n a 
rodow ej. A każdy  w ysiłek, czyniony w imię 
wyższych celów, zasługuje  na uznanie, (rp.)
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Przegląd gospodarczy.
1. CO PRZYNIOSŁA DOTYCHCZAS SESJA 

BUDŻETOWA.
N orm aln ie  o tw arto  w bieżącym  roku  sesję 

budżetow ą sejm u. W stępem  do n ie j była m o
wa p. p rem je ra  Kozłowskiego na zjeździe 
p rzedstaw icie li w ojew ódzkich  o rganizacyj B. 
B. W . R. W mowie tej p. p rzem jer p rzed sta 
wił zasady obecnego p rogram u gospodarczego 
rządu, dlatego mowę tę  om ówimy osobno.

Nie chcę się rów nież zajm ow ać w ylicza
niem  pozycyj budżetu, an i debatą  jak a  w yni
k ła  po przem ów ieniu  p. m in istra  Skarbu, bo 
w yręczy ły  m nie w  tem  gazety codzienne 
w szystkich obozóvc. Zasadniczo chcę tu  zająć  
się jednem  z podstawowycli tw ierdzeń  o cha
ra k te rze  b a rd zo  ogólnym, jak ie  w czasie de
baty w ypłynęło na  czoło d yskusji i k ry ty k i 
budżetu .

M ianowicie prof. R ybarsk i w swem p rze 
m ówieniu w ysunął jak o  zasadniczy zarzu t 
zw iązek, jak i is tn ie je  zdaniem  jego m iędzy 
praw em  i m oralnością, obecnym  u stro jem  p o 
litycznym  i system em  rządzenia, a  kryzysem  
gospodarczym  w Polsce.

Nie kw estjo n u jąc  zgóry  istn ien ia  tak ich  
związków. p rzy jrzy jm y  się sposobowi rozum o
w ania  prof. R ybarskiego,

Mówca podkreślił, że co ro k u  przedstaw ia  
się sejm owi budżet obliczony zbyt optym i
stycznie. I tak  zeszłego ro k u  zapow iadano 
n ieznaczny deficyt, tym czasem  na jego p o k ry 
cie poszła pożyczka narodow a, a  w ięc zgórą 
151.000.000 złotych. Tegoroczny optym izm  w y
d a je  się być n ieuzasadniony, gdyż op iera  
się na w zroście 'w pływ ów  z podatków  bezpo
średnich . k tó ry  je s t p rzecież w ynik iem  sp raw 
nego  dzia łan ia  ś ru b y  podatkow ej. N adto 
p rzy b y w ają  now e podatki.

Zasadniczo w ięc udzia ł państw a w docho
dzie społecznym  w zrasta . Rów nocześnie 'co
raz  w ięcej korzysta  państw o z k redy tów  ry n 
k u  ■wewnętrznego kapitałów . W ko n k lu zji u - 
w aża prof. R ybarski, że w zras ta jące  p ro cen 
towo w' stosunku do dochodu narodow ego w y
m agania Skarbu  s ta ją  na drodze i uniem ożli
w ia ją  odbudow ę gospodarczą Polski.

Jako sposób w yjścia  podaje  mówca oszczę
dności budżetow e. Dziś robi się je  tam , gdzie 
są one szkodliw e. T ak  n. p. w y d a tk i na  b u 
dowę i konserw ację  środków  kom u n ik acy j
nych są zbytnio obcięte. Tym czasem  można- 
by  obciąć zbyt wysokie fundusze dyspozycyj
ne i liczne, a  zbvt ho jn ie  rozdzielane subw en
cje. N adal p rzedsięb iorstw a państw ow e oka
zu ją  sie złym in teresem , a  mimo to coraz w ię
cej dziedzin sie upaństw aw ia. E ta tyzm  zbyt 
siln ie ogranicza gospodarkę p ryw atną. L u
dzie, k tó rym  nic nie w olno czynić, zaczynają  
żądać, by państw o zatem  załatw iało  w szystko 
za nich i na to się przedstaw icie le  obozu rz ą 
dzącego skarżą, zw raca jąc  się do społeczeń
stw a o pomoc w  w alce  z kryzysem . Zdaniem  
prof. R ybarsk iego  szerokie m asy p rag n ą  je d 
nego, by  im państw o pozwoliło p racow ać w 
spokoju  i pod ochroną praw a.

N ieuzasadnione są nadto  różne p rzyw ile je  
żydowskie, p ro tekcjon izm  p a rty jn y , m onopole 
o rgan izacy j p rorządow yćh  itd.

W szystko to ma sw ą przyczynę. Jest nią 
system  rządów, na k tó rym  się obóz rządzący 
oparł. W szechw ładzy ad m in is trac ji zawdzię
czam y u padek  m oralności publicznej, a  naw et 
w prost zw ykłe łapow nictw o, jak o  konieczne 
następstw o  nadm iernych  upraw nień  w ładz. 
Dziś, zdaniem  mów'cy, w iększość p raw  zastę
p u ją  pełnom ocnictw a. Taki sposób rządzenia

ma w ięc uniem ożliw iać popraw ę gospodarczą.
R ozum ow anie tu  przytoczone je s t złago

dzeniem  i zm odyfikow aniem  m odnego daw niej 
wr kołach S. N. tw ierdzenia , że „sanację" obali 
au tom atyczn ie  k ryzys gospodarczy. Dziś 
tw ierdz i się, że system  rządów  n ie  stosu jący  
się zbytnio do w oli p a rlam en tu  uniem ożliw ia 
w yjście z kryzysu. D opóki w ięc rządzić b ę 
dzie dzisiejszy obóz rządzący, w edług  do tych
czasowych metod, k ryzys nadal trw ać  będzie.

T aki w niosek w y d a je  się nam  bardzo  m oc
no w ątpliw y. N iew ątpliw ie dążenie e ta ty sty cz 
ne u tru d n ia ją  w yjście z kryzysu, lecz n ie  
znaczy to, że w ogóle uniem ożliw iają. Nato
m iast kw est ja  nadużyć zupełnie zdaje  się nie 
mieć zw iązku z system em  rządów  a n ty p a rla -  
inentarnych.

W m atem atyce najlepszym  dowodem na 
b łędność pew nego tw ierdzen ia  je s t  przeciw - 
przykład . Polega on na  w ynalezien iu  p rzy 
kładu, posiadającego w szelkie cechy w ym aga
ne, a jed n ak  nie spełn iającego tw ierdzenia. 
W te j naw et spraw ie  łatw o jes t w skazać prze- 
eiw przykład . F ra n c ja  je s t typem  państw a o 
rządach  ściśle parlam en tarn y ch . R ząd jes t 
tam  ty lko  w ykładnik iem  w oli parlam en tu , a  
prem jerow i, czy p rezyden tow i odm aw ia się 
choćby pozorów  w ładzy  osobistej. S tąd  ucho
dzi ona za idea! dla w ielu  kolegów klubow ych 
prof. Rybarskiego. Ten ,system  p a rla m e n ta r
ny okazał się jed n ak  podatnym  terenem  że
row ania d la ty lu  h y jen  gospodarczych i łapów , 
nictwa. P rzy  pow tarza jących  się a ferach  a la 
Staw iski nasze a fe ry  ze sp raw ą Żyrardow a na 
czele w y d a ją  się m ałemi. O kazu je  się więc, 
żc może n ie  być pełnom ocnictw , w szystko 
może się odbywać zgodnie z praw em , naw et 
ła jdactw o  najw iększe, a  mimo to k o rru p c ja  
prasy , deputow anych itd. może być tak  w ie l
ka, że aż ulica m usi w kraczać i w ołać „dość 
niepraw ości". To nie system  parlam en tarn y , 
czy an ty p a rlam en ta rn y  jes t w inien. W inni są 
ludzie  i obozy rządzące, k tó re  p ozw ala ją  
hy jenom  żerow ać na państw ie.

W odpowiedzi na w yw ody prof. R y b arsk ie 
go ze stro n y  obozu rządzącego zab ra ł głos 
pułk. M iedziński, podkreślając , że nie je s t  to 
żadną hańbą, jeśli się nadużycia, k tó re  zda
rzyć się mogą wszędzie, tępi. Ze swej strony  
w iem y zaś, że u rzędy  p ro k u ra to rsk ie  p ra cu ją  
spec ja ln ie  w tym  k ierunku .

To też z wyw odam i prof. R ybarskiego pod 
tym  w zględem  zgodzić się nie możemy. Jeśli 
zaś czystka w obozie rządzącym  będzie dosta
tecznie silna, to rac ję  w  zupełności będziem y 
m usieli p rzyznać pułk. M iedzińskiem u. D la 
dobra  Polski m usim y sobie naw et życzyć, by  
ra c ja  by ła  po te j  stron ie , bo to  oczyści nasze 
życie publiczne ze zgnilizny, jak a  się gdzie
niegdzie zakradła .

W róćm y jed n a k  do k w estji etatyzm u, jak o  
przyczyny opóźnienia po p raw y  gospodarczej. 
Tu prof. R ybarsk i ma w ięcej rac ji, kw est ją  
jed n a k  jest, czy d rogą w alk i w parlam encie  
m ożna będzie złam ać eta tyzm  w Polsce. Ma 
on bowiem  c h ara k te r  ściśle polityczny. Jest 
jednym  ze sposobów u trzym an ia  się u w ładzy 
grup  politycznych, k tó re  są p rzy  w ładzy i  n ie 
chcą je j  oddać, a  nie posiadają  oparcia  o sze
roko zorganizow any naród.

Jest to  w ięc objaw  przejściow y, następstw o  
sy tuacji po litycznej w  Polsce, gdzie dokonała 
się rew olucja  a n ty p a rlam en ta rn a , n ie będąca 
jed n ak  rew olucją  narodow ą, zdolną dopiero 
do zm iecenia p a r ty j  i oparcia  w ładzy o zo r
ganizow any naród. Za p ierw szy w ięc w a ru 

n e k  w alk i z etatyzm em , a w ięc częściowo i z 
kryzysem  należy  uw ażać p rzekształcen ie  u stro 
ju  państw a i dokończenie rew olucji w k ie ru n 
ku narodow ym . G dy n ik t nie będzie zag ra 
żać rządow i, bo będzie m iał on szerokie o p ar
cie w  narodzie  w tedy  eta tyzm  stan ie  się dla 
rządzących n iepo trzebnym  i ze w zględu na 
swe gospodarczo - u jem ne sk u tk i w pe łn i b ę 
dzie mógł być odrzucony.

2. BUDŻET I JEGO UZASADNIENIE.
D orocznym  zw yczajem  sesja budżetow a 

uległa skróceniu  o m iesiąc przez je j  odrocze
nie. Na placu  pozostał zatem  rząd  sam i w nie
siony przezeń p ro jek t budżetu.

B udżet tw orzy  się na podstaw ie porów na
nia w yników  gospodarow ania z la t ubiegłych 
z uw zględnieniem  przew idyw anych  zm ian w 
przyszłości. N ie m ożna w ięc budżetu  ja k ie 
gokolw iek rozpatryw ać  w oderw aniu  od rze 
czywistości, w oderw aniu  od jego uzasadnie
nia. Rozum iał to p. p re m je r Kozłowski, i po 
dał do publicznej w iadom ości swój, a  zarazem  
i  pogląd rząd u  * na stan  gospodarczy Polski 
i  ro lę  po lityk i gospodarczej państw a. Myślę 
tu  o mowie jego w ygłoszonej na zjeździe 
p rzedstaw icie li w ojew ódzkich  BBWR., k tó rą  
następn ie  opublikow ały  gazety.

W niesiony budżet p rzew id u je  deficyt. P. 
p re m je r uw aża jednak , że zasadniczo budow a 
budżetu  je s t zdrow a, gdyż jeśli podliczym y 
sum y p relim inow ane na inw estycje  i odejm ie
m y je, budżet okaże się zrównoważony. Po
niew aż zaś w  zasadzie inw estycy je  jak o  w y 
datk i nadzw yczajne w inno się um ieszczać w 
budżecie nadzw yczajnym  i pokryw ać z docho
dów nadzw yczajnych, należy  uważać, że b u d 
żet zw yczajny je s t w  pe łn i pokry ty . T rudno 
jednak , mimo w yw odów p. p rem jera , uważać, 
że inw estycje  w inny  być rob ione ty lko  na 
koszt przyszłości. P rzynoszą one ju ż  zyski 
teraźn ie jsze  w  postaci choćby zatrudnionych  
dodatkow ych sił roboczych i dlatego część ich 
kosztów m uszą ju ż  teraźn ie jsze  rząd y  ponieść. 
W zasadzie m ożna jed n a k  i to  połow iczne za
łatw ien ie  spraw y zrów now ażenego budżetu  
uw ażać za plus w  stosunku do la t poprzed
nich.

Z resztą p. p re m je r  je s t  optym istą i spo
dziewa się znaleźć w yrów nan ie  budżetu  W 
drodze o p eracy j k redytow ych  Tymczasem  
rzeczyw istość pod tym  w zględem  nie je s t 
w cale  wesoła. W praw dzie  k a p ita ły  p ry w atn e  
zagrożone różnem i akc jam i oddłużeniow em i 
i ustaw ow em i obniżkam i stopy p rocen tow ej 
zaczynają  uważać p ap ie ry  państw ow e za 
w zględnie najpew niejsze , jed n ak że  n a s tró j ten  
nie je s t w cale trw ały , ja k  to w ykazały  w ah a
nia. giełdow e w listopadzie. G azeta Polska 
tłum aczy je  przerzucen iem  się baissy  p ap ie 
rów  pożyczki stab ilizacy jne j, k tó re  są o p arte  
na dolarze, guldenie holendersk im  i fran k u  
szw ajcarsk im  na inne  w alory. Pożyczka s ta 
b ilizacy jna  zaś spadła w sku tek  niepew ności co 
do dalszej trw ałości fran k a  szw ajcarsk iego  
i guldena holenderskiego. Mimo logiczności 
tak iego  tłum aczenia, m y sądzim y, że w tym  
w ypadku  giełdy nadto  p rzew idyw ały  up łyn
nienie w ielu zam rożony cli dotychczas długów 
rolniczych i rzucen ie  ich na ry n ek  w  postaci 
pap ierów  kredy tow ych , ja k  listów  zastaw 
nych itd . T ak ie  rzucen ie  zaab so rb u je  znacz
ną część kap ita łów  i podw yższy oprocen tow a
nie w form ie spadku kursów . Zatem w ątp ić  
należy  czy norm alną d rogą zw ykłej operac ji 
k redy tow ej rząd  będzie mógł pokryć deficyt,



zwłaszcza jeśli sam nie  podniesie stopy pro
centow ej.

Pozostałoby ew en tua ln ie  pow tórzenie  po 
życzki narodow ej. Lecz w y n ik i pow tó rk i bę- 
oą ju ż  słabsze; zwłaszcza, że dotychczas p a 
m ię ta  się, że rząd  p. Jęd rzejew icza k o rzy sta 
jąc  z św ietnych w yników  te j  pożyczki mało 
zajm ow ał się spraw am i gospodarczemu, a  w  
pełn i za ją ł się rozgryw kam i politycznem i.

Do pożyczki n a ro d w ej po trzeb n a  jes t 
jed n a  rzecz — entuzjazm  mas. P erjodycz- 
nie zaś tem i sam em i przyczynam i n ie  da się 
go w yw ołać, zw łaszcza jeśli poprzedn ie  p ró 
b y  stracono n iepotrzebnie. N aród  dałby  no
w ą pożyczkę w obronie najw yższych celów — 
sam odzielności po lityczne j lub gospodarczej, 
je ś li m iałby  zaufanie  co do sposobu zużycia. 
N a to  p o trzeb ab y  jed n a k  rząd u  opartego  sze
roko  o naród, rządu  narodow ego.

W ątpliw em  je s t w ięc w ykonan ie  obecnego 
p ro je k tu  budżetu  w  pełni. W życiu m oże się 
pow tórzyć dotychczasow a p ra k ty k a , w edług  
k tó re j budżet rzeczyw isty  zniża się do rzeczy
w istych dochodów i posiadanych zapasów. Na 
tern uc ie rp ia ły b y  przedew szystk iem  p ro jek to 
w ane inw estycje, k tó re  są przecież rów nież 
koniecznością państw ow ą.

Mimo tak ich  horoskopów  rząd  n ie skąpi, 
zdaniem  p. p re m je ra  w ysiłków  dla osiągn ię
cia popraw y gospodarczej. N apraw iono  i zmo
dyfikow ano dotychczas n ien a ru sza ln e  „ tab u “, 
jak iem  było  ustaw odaw stw o skarbow e.

D użo w ysiłków  w kłada  się w  uzdrow ienie 
i p o tan ien ie  gospodarki sam orządow ej. O a k 
c ji oddłużenia chyba nie  po trzeba  naw et 
wspom inać.

N ajw iększe znaczenie jed n a k  należy  przy

pisać ak c ji zam ykania  nożyc cen. Rządow i 
udało  się obniżyć cenę węgla, nafty , cuk ru  
i soli, a  w ięc a rty k u łó w  p ierw szej potrzeby. 
Zniżono rów nocześnie ta ry fę  ko le jow ą i pocz
tową. A kcji zniżkow ej tow arzyszyła  zw yżka 
ceny zbóż, w yw ołana złym  urodzajem  i k a ta 
stro fam i żywiołow em i w k ra ju  i zagranicą. 
W zw iązku z tern w yw ieziono zboża d w u k ro t
nie w ięce j niż w roku  zeszłym.

D a le j podniósł p. p re m je r konieczność re 
form y ubezpieczeń społecznych. D otychczas 
zm niejszono koło ubezpieczonych w yłączając  
z ubezpieczenia tych, co n ie p o trze b u ją  lub 
n ie m ogą być ubezpieczonym i. D alsza ak c ja  
pó jdzie  w k ieru n k u  likw idac ji p rzero stu  b iu 
ro k rac ji w  naszych ubezpieczeniach.

S pecjalny  nacisk  k ładzie  rząd  na inw esty
cje  i  roboty  publiczne i spodziew a się tą  d ro 
gą zm niejszyć bezrobocie. N ie w spom niał je 
dnakow oż p. p re m je r co rząd  zam ierza zrobić 
dla fali reem igran tów  naszych z F ran c ji, k tó 
ra  usuw a obecnie robo tn ika  polskiego. R o
bo tn icy  ci odrazu przechodzą w  szeregi bez
robotnych  mimo, że zazw yczaj są w ysoko w y
kw alifikow ani. N ależałoby w ięc pom yśleć o 
szerok ie j a k c ji społecznej i państw ow ej, któ- 
rab y  pom ogła znaleźć im  odpow iednie z a tru d 
nienie. M am y zaś w rażen ie, że w a k c ji n ie 
sienia pom ocy reem igran tom  w zięliby  udział 
w szyscy Polacy.

Mowę swą p. p re m je r zakończył apelem  do 
społeczeństw a, by  poparło  i w spółpracow ało 
z rządem  w w alce  z k ryzysem  gospodarczym . 
„Rząd chce iść z narodem , a  sam  tw orząc  w ła 
ściwe w aru n k i p racy , zw raca się o ten  sam 
w ysiłek  do narodu  dla ja k  najlepszego w y k o 
rzy stan ia  stw orzonych w aru n k ó w 44. C ytow a

ne w yżej zdania są bardzo  znam ienne dla m o
w y p. p rem jera  i w skazują, że p. p re m je r w 
pe łn i zdaje  się rozum ieć konieczność w zajem 
nego zaufan ia  m iędzy rządem  a  narodem . 
Uw ażam y, że ten  w aru n ek  na dłuższą m etę 
nie będzie  spełniony, ta k  długo, ja k  długo 
rząd  n ie będzie  nadbudow ą zorganizow anego 
na rodu , nie b ędzie  tern, co się nazyw a now o
czesnym  rządem  narodow ym . D opóki to  nie 
ma m iejsca uw ażam y za pożyteczną w szelką 
a k c ję  w k ie ru n k u  zrozum ienia przez rząd  po 
trzeb  narodu  a przez  n a ród  po trzeb  rządu . 
Tą drogą n a jle p ie j i n a jła tw ie j stw arza  się  
w a ru n k i ew o lucy jnej p rzem iany  dzisie jszej 
sy tu acji politycznej Polski w now oczesny 
u s tró j narodow y.

O m aw iając  k w estję  budżetu  celowo pom i
nąłem  ekspose p. M inistra  S karbu  wygłoszone 
na o tw arciu  sesji budżetow ej Sejm u. N ie 
m iałem  jed n a k  zam iaru  przypisać  tem u eks
pose m nie jszej w agi od m owy p. p re m jera . 
W ydaw ało mi się jednak , że ekspose p. M ini
s tra  Skarbu  zaw iera w iele  danych i cyfr go
spodarczych, do k tó ry ch  jeszcze w  p rzyszło
ści p rzy  om aw ianiu spraw  szczegółowych b u d 
żetu będę mógł powrócić. Tym czasem  p. p re 
m je r poruszał ty lko  zagadnien ia  n a jw ażn ie j
sze i n a jb a rd z ie j ogólne i ty le  w  jego m ow ie 
je s t akcen tów  i tw ierdzeń  nowych, że zda
niem  m ojem  nie m ożna by ło  w  przeg lądz ie  
w ydarzeń  po lityczno - gospodarczych je j  om i
nąć. Mowę p. p re m je ra  a  zwłaszcza jeg o  
apel do na ro d u  o w spółpracę trzeb a  bowiem  
uw ażać za fak t nowy, za dużą p rzem ianę n a 
stro jów  w Rządzie, k tó ra  może mieć b a rdzo  
dalek ie  następstw a polityczne, o ile lin ja  ewo
lu c ji będzie zachow aną. M. K.

G L O S Y .
„AKCJA NARODOW A44.

GŁOS KS. ARCYBISKUPA TEODOROW ICZA.
Każdego num eru  „Akcji Narodowej41 ocze

k u je  się z w ielk iem  zainteresow aniem . Jest 
to dziś jedno  z na jlepszych  pism  tego typu  w 
Polsce. Z aletą pism a je s t um ie ję tność  głębo
kiego ii n iezw ykle  w nik liw ego  podchodzenia 
do om aw ianych zagadnień  i z jaw isk  życia p o 
litycznego, społecznego, k u ltu ra ln eg o  itp . p rzy  
zachow aniu  żywości i bezpośredniości. D o
skonałe  są u k azu jące  się często na łam ach 
„A kcji44 polem iki. Św ietne b y w a ją  k ró tk ie  
n o ta tk i p isan e  na m arg inesie  pew nych  w y 
darzeń  czy też głosów innych  organów . O d 
k i lk u  n u m eró w  „Akcja, N arodow a44 poczęła 
w ięce j uw agi pośw ięcać spraw om  socjalno- 
gospodarczym , co n a leży  pow itać z całem 
uznaniem .

Przedostatn i, doskonały  ja k  zw ykle num er 
(19-ty z dnia 10. XII.) p rzynosi a r ty k u ł w stęp 
ny M ieczysław a P iszczkow skiego: Stronnictw o 
fran cu sk ie  w  Polsce; ciąg dalszy rozw ażań 
S tan isław a Starzew skiego p. t. R uch n arodo
w y  wobec zagadnień  socjalnych ; Jana  Zdzi- 
tow ieckiego: N ieuleczalna niem oc; R yszarda 
P iestrzyńsk iego: Myśl i  d o k try n a; Szymona 
Szafrańskiego: Uw agi o roli oficerów  rezerw y, 
oraz polem ikę pt. O dpow iedź K u rje ro w i Poz
nańskiem u. Ta odpowiedź szczególnie zain 
teresow ać m oże /czytelników  „A w angardy4', 
gdyż a rty k u ł, k tó ry  stał się p rzedm iotem  po
lem iki ze s trony  „A kcji N arodow ej44 dotyczył 
książki J. D robn ika  „W ogniu p rzem ian44. Po 
lem ika p rzeprow adzona p rzez  re d ak c ję  „A k
cji N arodow ej44 zaję ła  się ogólnem i za rzu ta 
mi staw ianem i naszem u ru ch o w f Pozatem  w

num erze zna jd u jem y  szereg  n o ta tek  o cha
ra k te rze  o rgan izacy jnym  i spraw ozdaw czym , 
ru b ry k i z w ydaw nictw , z te a tru  i z kina.

W ostatnim numerze „Akcji Narodowej44 (z 
dnia 20 grudnia) ukazał się artykuł Ks. Arcy
biskupa Teodorowicza p. t. „Fundamenty ży
cia państwa44. N iestety w chwili oddawania 
numeru na maszynę nie mamy jeszcze tego 
numeru „Akcji44. Wiadomość powyższą poda
jem y za „Gazetą Polską44, z dnia 22-go grud
nia w której czytam y m. in.:

„Dużą sensację w yw ołał artykuł Ks. Arcy
biskupa Teodorowicza, p. t. „Fundamenty ży
cia Państwa44, ogłoszony w dzisiejszej „Akcji 
Narodowej44. Artykuł ten stanowi znamienną 
m anifestację Ks. Arcybiskupa wobec znanych 
ataków Str. Naród, na secesję endecką i jej 
przywódców...44

SPRZECZNOŚCI I TAKŻE SPRZECZNOŚCI.
W listopadzie  uk aza ła  się k siążka młodego 

działacza narodow ego Adama Doboszyńskiego  
pt. „Gospodarka Narodowa44, będąca p ró b ą  
sform ułow ania p rogram u p rzebudow y dzisiej
szego u s tro ju  społeczno - gospodarczego na 
u s tró j narodow y. K siążka je s t od początku  
do końca zdecydow anem  i w p rost nam iętnem  
przeciw staw ieniem  się liberalizm ow i w e w szy
stk ich  jego p rzejaw ach . W nr. 52 „Myśli Na
rodowej44 z dnia 9-go g rudn ia  ukaza ła  się o 
książce niezw ykle pochw alna recenzja  p ió ra  
p. M arjana  Szarzyńskiego. W tym  sam ym  
czasie w  num erze 18/19 „Głosu44, organu  poz
n ań sk ie j sekcji m łodych Stron. N aród, z dnia

10-go g ru d n ia  u kaźa ł się jak o  w stępny  a r ty 
ku ł p. prof. T ay lo ra  pt. „O wolność gospodar
czą44.

W tym  sam ym  num erze „Głosu44 znaleźliś
m y a r ty k u ł p. K. Torskiego pt. „Dwa okresy  
w a lk i44, k tó ry  no tu jem y  z zadowoleniem , zga
dzając  się z jego w yw odam i. W a r ty k u le  tym  
czytam y m, in .: „D otychczasow e rozw ażan ia  
odnosiły  się  do państw a narodow ego, a  więc 
do sy tuacji, k iedy  n a ród  zdobył swe państw o 
i używ szy jego  p rzym usu  do uporządkow ania  
stosunków  w ew nętrznych , cel osięgnął. Aby 
jed n ak  naród do tego doszedł, m usi p rze jść  
przez  okies, w k tórym  obok celu zasadnicze
go, głównym  jego  celem  je s t tegoż państw a 
narodow ego realizacja . T ak i je s t cel każdego 
narodu, k tó ry  nie je s t nap raw d ę  gospodarzem  
we w łasnem  państw ie. M usi się w tedy  znaleźć 
część narodu , k tó ra  uśw iadom iw szy to  sobie, 
postanow i zdobyć w ładzę w  państw ie, by  
przez  n ie  ten  cel n arodu  urzeczyw istnić. Jas- 
nem  jes t bowiem, że dogłębne p rzek sz ta łce 
nie życia społecznego w edług k a teg o ry j n a ro 
dowych może się dokonać ty lk o  p rzez  p a ń 
stwo. Państw o zaś w tedy, opanow ane p rzez  
ludzi w alczących o rea lizac ję  w niem  pań
stw a narodow ego, nie będzie  s ię  liczyć z w ol
nością n ie ty lko  obcych pasorzytów , a le  także  
i jed n o stek  rdzennych, a  n ie  rozum iejących  
czy też n ie chcących służyć celom naro d u 44. 
Również podział na okres rea lizac ji państw a 
narodow ego i na  w łaściw y okres państw a na- 
rodwego, dokonany przez a u to ra  a r ty k u łu  w y
da je  się nam  w łaściw y. Chodzi jed n ak że  
jeszcze o to, b y  tkw ien iem  w s ta ry ch  okopach 
nie uniem ożliw iać realizac ji państw a narodo



w ego i n ie  osłabiać b eznadzie jną  po lity k ą  n a j
w y raźn ie j szego in stru m en tu  p o lityk i narodo
w ej, jak im  jes t i będzie um acn iające  się wciąż 
państw o  polskie, lecz żeby w kroczyć w reszcie 
na  d ro g ę  rzeczyw iście w iodącą do budow ania  
państw a narodow ego. Tych konsekw eucyj 
jednakże  jeszcze p. K. T orsk i w yciągnąć nie 
p o trafi. O śm ielam y się tw ierdzić, że is tn ie ją  
m iędzy a rty k u łem  cytow anym , a p o lity k ą  
S tro n n ic tw a  Narodowego, szu kającą  coraz b a r 
d z ie j w liberalizm ie uzasadnien ia  opozycji, 
sprzeczności głębokie, choć niem ożliw e do do
strzeżen ia  przez tych, k tórzy  n ie p a trz ą  jesz 
cze przez n iezależne okulary .

„GAZETA WARSZAWSKA4 O „RASIZMIE 
OGRANICZONYM44.

W „Gazecie W arszaw sk ie j44 (w w ydaniu  
stołecznem  w cześniej, w w ydan ia  o row inc jo - 
nalncm  16. 12. br.) ukaza ł się a r ty k u ł p. J.
G i e r t y c h a  pt. „Rasizm ograniczony". Czy
tam y  tam  m. i.: „Rasizm tem  się w łaśn ie  od
znacza, że nic poza ra są  (a w ięc poza p rzy 
rodniczemu w łaściw ościam i ciała) w  człowie
ku  n ie widzi. My wiem y, że dusza ludzka  n ie
raz  byw a w  opozycji do ciała, że z ciałem  
walczy, że n ieraz  — jeżeli to dusza ro g a ta  
i m ocna — odnosi nad  ciałem  n aw et zupełne 
zwycięstwo. A w ięc — trzy m ając  się ściśle 
tem atu , o k tó rym  m owa — nie w idzim y w  tem  
nic niem ożliwego, by  naw et jakiś w y ją tk o w y  
czy ste j k rw i żyd stał się p raw dziw ym  i zupeł
nym  Polakiem . T ak  samo ja k  n ie w idzim y w 
tem  nic niem ożliwego, by naw et czyste j k rw i 
żyd zestal kato lickim  św iętym ".

A rty k u ł ten  został podchw ycony przez 
„N asz P rzegląd", k tó ry  w  n rze  z dnia 14. 12. 
głosi m. i. „Możemy już  sygnalizow ać nowinę 
z fro n tu  antysem ickiego. E ndecja  zrzeka  się 
rasizm u. K u lm inacy jny  p u n k t powodzi rasi
s to w sk ie j m inął. W oda pow oli opada. E nde
c ja  izo lu je  się od ideologji h itle ro w sk ie j '. —• 
Z daniem  „Naszego P rzeg lądu" głównym  u za
sadnieniem  an tysem ityzm u s ta je  się „zwykły, 
k o n k u ren cy jn y  sk lep ik  żydowski".

Z tem  oczywiście polem izow ać nie będzie
my i (nie w ynika to  — dodajm y — z a r ty 
ku łu  J. G iertycha). W każdym  jed n a k  razie  
a r ty k u ł  ten  je s t w  ogrom nej sprzeczności z 
tem  co do tąd  na łam ach „G azety W arszaw 
sk ie j"  głoszono. Gdzież te raz  podstaw a do 
sprzeciw u w  stosunku do obecności posłów 
ż y d o w s k ic h  na ław ach BB, skoro „nie w idzi
m y w  tem  nic niem ożliwego, by  naw et czy
s te j k rw i żyd stał się praw dziw ym  i zupeł
nym  Polakiem ".

PODSZEPTY ŻYDÓW.

„Nasz P rzeg ląd" w nrze  z dnia 14 g rudn ia  
b r. n aw iązu jąc  do a r ty k u łu  W. Rzym ow skiego 
w „K u rjerze  Porannym " pisze:

„Słuszne słowa, a le  n ies te ty  w ypow iadane . 
n ie  na tem at. N ik t nie przeczy, że E ndecja  
nie je s t pow ołana do k ry ty k o w an ia  Sanacji, 
n ie  zadaniem  lew icy san acy jn e j je s t n ie ty ie  
p ię tnow an ie  Endecji, ile  po sta ran ie  się o to, 
a b y  k ie ru n ek  Sanacji n ie  zbliżał się coraz 
b a rd z ie j  do k ie ru n k u  E ndecji."

ODGŁOSY NASZEGO RUCHU.
R uch nasz w zbudza coraz w iększe za in te 

resow anie  p rasy  i społeczeństw a oraz poczy
n a  skupiać na sobie uw agę sfer, in te re su ją 
cych  się naszem  życiem  politycznem . W yw o
łał on rów nież zain teresow anie  u naszych są
siadów , czego w yrazem  był a r ty k u ł w  „Izwie- 
s tja c h 44, głównym  organ ie  sow ieckim  oraz  n a 
p ły w a jące  w ciąż z N iem iec zam ów ienia na 
nasze  książk i i pub likacje .

P ra sa  polska pośw ięca nam  rów nież w iele 
uwagi. Z okazji ostatn iego z jazdu  Związku 
M łodych N arodow ców  u k aza ły  się  w praw ie  
w szystkich w iększych o rganach  w iększe lub  
m niejsze  w zm ianki. N ie licząc p rasy  S tron 
n ictw a N arodow ego i  pism  Leg jo n u  Młodych 
k ilk a  ostrych a taków  pod naszym  adresem  
skierow ał socjalistyczny  „Robotnik44. A rty k u ł 
„K ur je ra  Porannego" cy tu jem y  osobno. Z 
innych głosów w yróżnia  się sw ą ob jek tyw no- 
ścią i uczciw ością a r ty k u ł „Dziennika Bydgo
skiego44 z dnia 25-go listopada p. t. „O nowe 
drogi". W a r ty k u le  czytam y m. in.

„P rzedstaw icie l Zw iązku M łodych N aro 
dowców p. Stahl, k tó ry  w raz  z posłam i Zbig
niew em  D em bińskim  i R yszardem  P iestrzyń
skim  w połowie bieżącego roku  w ystąp ił z 
K lubu S tronnictw a Narodow ego, zab ra ł w cza
sie dyskusji nad przem ów ieniem  m in istra  
s k a r b u  w Sejm ie głos i stw ierdził, że m łodzi 
narodow cy p rag n ą  iść nowem i drogam i i że 
ruch  ich niem a nic wspólnego an i z opozycją 
an i ze „sanacją". Poseł M iedziński p rz y ją ł tę  
d ek la rac ję  z zadow oleniem , ośw iadczając, że 
k ażdy  ruchj, szu kający  now ych form  życia 
publicznego, choćby naw et w założeniu p rze 
ciw ny sanacji, je s t p rzez sanację  m ile w idz ia
ny. O pozycja podchw yciła to życzliwe usto
sunkow anie się sanacji do m łodych narodow 
ców i tw ierdzi, że m łodzież narodow a, k tó ra  
w y rzek ła  się p a tro n a tu  n a rodow ej dem o k ra 
cji, idzie na p asku  sanacji. Jest to zw yczaj 
p rzez endecję  oddaw na p rak tykow any . Kto 
ma odwagę w ystąpić ze zdaniem , n ie p o k ry 
w a jącem  się z poglądam i narodow ej demo
k rac ji, ten zaraz posądzany je s t o w ysług i
w anie  się przeciw nikom . Tem  odsądzaniem  
ruchu  m łodych narodow ców  od czci i  w ia ry  
S tronnictw o N arodow e osta tn ie j secesji — ja k
sic- zdaje  — jed n a k  n ie zwalczy. Związek 
Młodych Narodow ców  ro zrasta  się bowiem  
mimo klątw y, rzuconej nań  przez  sta rych  n a 
rodow ych dem okratów , zak łada w szędzie sw o
je  ogniska i p rzykuw a do siebie m łodzież ha
słem, że trzeb a  zerw ać ze skostn iałem i fo rm a
mi życia publicznego, d a tu jącem i się jeszcze z 
okresu  niew oli i szukać nowych dróg, um ożli- 
w ia jącyeh  p racę  dla Państw a i N arodu. T rze
ba przyznać, że w y nurzen ia  przyw ódców  
Zw iązku Młodych Narodowców*, c h a ra k te ry 
zu jące  dzisiejsze sto sunk i wewnętrzmo - p o li
tyczne, tchną  szczerością i m ają  za sobą d u 
żą dozę słuszności."

D użo uw agi Związkow i M łodych N arodow 
ców pośw ięca „ K u rje r  Bydgoski44, k tó ry  w 
dniu 5 g rudn ia  pisał m. in.: „A czkolw iek j a 
ko pism o b ezp arty jn e , służące ob jek tyw nie  
spraw om  polsko - katolickim , i zgodnie z 
p raw d ą  in fo rm ujące  swoich czyteln ików  o 
A\7 zystkiem , co się w  Polsce dzieje, niczem 
nie jesteśm y zw iązani ze Zw iązkiem  M łodych 
Narodowców, to spraw iedliw ość każe nam  
przyznać, iż ruch  ten  na dobrą  i p raw dziw ie 
polską w kroczył drogę. P ręd ze j czy później 
ideologja tego ru chu  p rzen ik n ie  całe p a tr jo -  
tyczne społeczeństw o polskie, bez w zględu na 
to, do jak iego  obozu politycznego się ono dziś 
zalicza. T ak  bowiem  .zawsze by ło  w naszej 
h isto rji, że choć N aród Polski długo i u parcie  
błądził, to w końcu jed n ak  opam ięta ł się i tra 
fiał na  w łaściw ą drogę."

Z praw dziw em  zadow oleniem  notujem y, że 
ostatn iem u naszem u zjazdow i pośw ięcił „K ur
je r  B ydgoski" cztery  a r ty k u ły , k tó re ''z o b raz o 
w ały  w yczerpu jąco  jego  przebieg, treść  w y 
głoszonych re fe ra tó w  i dyskusji.

NIEWYBREDNA INSYNUACJA.
W num erze 17-tym „Buntu Młodych44 ,z dn. 

20-go listopada ukaza ł się a r ty k u ł p. M ieczy

sław a P ruszyńsk iego  p. t. „Młoda E ndecja  na 
rozdrożu — rozm ow a z drem  K laudjuszem  
H rabykiem ." W zw iązku z tym  a rty k u łem  dr. 
H rabyk , k ierow nik  Związku M łodych N aro 
dowców we Lwowie, rozesłał do szeregu pism 
list, w  k tórym  pisze: „Z na jw iększą  p rz y k ro 
ścią m uszę stw ierdzić, że a r ty k u ł ten  n ie  po 
la  ywa sń? z isto tnym  przebiegiem  rozmowy. 
Z n ajd u ją  się w  nim  bowiem  aż nadto  liczne 
nieścisłości a  naw et szczegóły, o k tó rych  wo- 
góle nie m ówiłem. Podczas rozm ow y na za
p y tan ie  p. M ieczysław a Pruszyńskiego, czy 
zgadzam  się na  ogłoszenie je j  treści, zastrze
głem się, że może się to stać w yłącznie po 
uprzedniem  przedłożeniu  mi a r ty k u łu  celem 
ew entl. skorygow ania. P. M ieczysław P ru - 
szyński ap robow ał bez żadnych zastrzeżeń 
ten  w arunek , a le  n ieste ty  go nie do trzym ał 
i w ydrukow ał a rty k u ł, k tó rem u stanow czo 
m uszę odmówić tą  d rogą autentyczności co 
do treści znacznej części m oich rzekom ych 
uw ag dowolnie zredagow anych przez mego 
rozmówcę."

Z listu  tego w y n ika  więc, że treść  rozmo
w y została p rzedstaw iona  na łam ach „B untu 
M łodych" fałszywie. W tym  sam ym  num erze 
„B untu ‘ na s tr . 4 -tej w notatce  o p rzem ów ie
niu posła S tahla w Sejm ie czytam y m. in. 
„O gólnie mówiono, że k a ted ra  skarbow ości 
w e Lwowie n ie je s t jeszcze obsadzona, a le  p. 
S tahl je s t jeszcze bardzo  m łody". — T ak  n ie
w y b red n ej in sy n u acji — przyznam y się — 
n ie  spodziew aliśm y się znaleźć i n ie  znaleź
liśm y też w  całe j p ra sie  polskiej, z w y ją t
kiem  „B untu Młodych".

O sam em  przem ów ieniu  pisze „Bunt", że 
nie zaw ierało  niczego „poza oklepanem i f ra 
zesami, pow tarzan iem  w kółko: m łodzież,
państw o narodow e, p rzebudow a u stro ju  (ale 
ja k a  do djaskafJ), an tydem okra tyzm  i uk ło
nem  pod ad resem  obozu rządzącego." W olno 
oczywiście każdem u sądzić, ja k  m u się podo
ba, a le  zarzu t bezprogram ow ości pod ad resem  
ruchu , k tó ry  p rze jaw ia  dziś na jżyw szą tw ó r
czość um ysłow ą z w szystk ich  ugrupow ań  pol
skich, ze s tro n y  tych, k tó rzy  jeszcze nie zary 
sow ali naw et zgrubsza sw ych dążeń, je s t co- 
n a jm n ie j śmieszny.

O KSIĄŻCE „NARÓD W PAŃSTWIE44
W nr. 9 „N ow ej książki", czasopiśm ie, po- 

św ięconem  k ry ty ce  lite rac k ie j i nau k o w ej 
oraz b ib ljo g ra fji, ukaza ła  się recenzja  prof. 
B ohdana W iniarskiego o książce R yszarda 
P iestrzyńsk iego  „N aród w państw ie".

Prof. W in iarsk i zauw aża, że ty tu ł książki 
„,odpow iada treści zupełn ie  dokładnie, głowi
nie  bowiem, jeś li n ie  w yłącznie, z a jm u ją  a u 
to ra  zagadnienia  państw a narodow ego w ięc 
organ izac ja  narodu  we w łasnem  państw ie."

Stw ierdziw szy, że P ie strzyńsk i „idzie śladam i 
m yśli R. Dm owskiego", prof. W in iarsk i pisze, 
że „zagadnienia p rzem yślał (autor) sta rann ie , 
s ta ra ł się zrozum ieć założenia m yśli n ac jo n a
lis tycznej u obcych — zwłaszcza w p ływ  faszy
zmu je s t w idoczny — nie p rz es ta je  w szakże 
podkreślać , że m yśl po lityczna po lska  m usi 
w ykonać p racę  sam odzielną, zgodnie z w łasną 
tra d y c ją  Polski; podnosi z naciskiem , że ruch  
narodow y głosi pow rót do odw iecznych i n ie 
zm iennych p raw d historycznych, zdobytych 
drogą dośw iadczeń dziejow ych, do głębszej 
znajom ości ducha ludzkiego i  praw , rząd zą
cych życiem  narodów . W ystępu jąc  p rzeciw  
zw ulgaryzow anym  hasłom  i w ypaczeniom  de- 
m okratyzm u, liberalizm u i pa rlam en tary zm u , 
podkreśla  n ieustann ie, że u s tró j n ie m oże po
legać na stw orzeniu  państw a abso lu tnego  u 
góry, a  słabego człow ieka na  dole; że państw o 
po licy jne nie może podołać w ym aganiom



współczesnego życia; że rząd y  po licy jne  n i
czego nie rozw iązu ją , a  życie n arodu  nie jes t 
m echanizm em , k tó ry  m ożna n akręcać  dowoli 
w edług  pom ysłu lub  k ap ry su  człow ieka; p i
sze się na zdanie uczonego francuskiego, p ro 
fesora de la Bigne de V illeneuve, k tó ry  siły 
państw a nie u p a tru je  w jego absolu tyzm ie, w  
d y k ta tu rze , czy w  etatyzm ie, lecz w  m ocnej 
i h a rm o n ijn e j budow ie społeczeństw a, w  ro 
zum nym  rozdziale kom petency j m iędzy po
szczególne w ładze, zrzeszenia i organizacje, 
m ające  au tonom ję  w swoim zakresie. Uważa 
za fa ta ln ą  d y k ta tu rę , k tó ra  dom aga się od 
n a rodu  posłuszeństw a ślepego, a  w  gruncie  
rzeczy bezm yślnego.41

Przedstaw iw szy w ten  sposób tezy  P ie 
strzyńskiego, prof. W in iarsk i d o p a tru je  się 
m iędzy n iem i a k o n k lu z ją  książki pew nych 
sprzeczności. Prof. W in iarsk i w yraża  zatem  
zdum ienie, że a u to ra  po tem, co napisał, n ie 
razi już  u  nas „pew ien narodow y syndyka 
lizm  czy socjalizm  w połączeniu z in te rw en 
cjonizm em  państw ow ym 44. Ale p rzecież są to 
w łaśn ie  cechy, k tó re  c h a ra k te ry zu ją  rów nież 
tak ie  ruchy, ja k  faszyzm, h itle ryzm  oraz 'nne  
p rą d y  współczesne, pod  k tó rych  wpływ em  
znajdow ał się jak o b y  au to r, co prof. W in iar
ski sam stw ierdzał poprzednio. Sprzeczności 
zatem  w w yw odach P iestrzyńsk iego  niem a 
żadnych. W części teo re tycznej, ja k  i p ra k 
tycznej, stał on na  gruncie nowoczesnych p r ą 
dów, k tó re  m iędzy innem i w y raża ją  się w n a
rodow ym  syndykaliźm ie czy socjalizm ie, a nie 
w liberalizm ie.

Prof. W in iarsk i był łaskaw  zauw ażyć, że 
P iestrzyńsk i w ystąp ił w sw ej książce przeciw  
sk ra jnośc i liberalizm u, dem okratyzm u i p a r 
lam entaryzm u. Skąd zatem  do niego p re 
ten s je  o to, że „nie raz i (go już) an i og ran i
czenie p ra w  jed n o stk i i grup  na  rzecz p a ń 
stwa, zato raz i go g ran ie  na dążnościach wol
nościow ych44. Również prof. W in iarsk i ma 
p re te n s je  do P iestrzyńsk iego  o p rzy p isy w a
nie zgubnego znaczenia a taw istycznym  in 
stynktom  w olnościowym  dem okra tycznej 
szlachty. Są to w szystko n iezrozum iałe n ie 
porozum ienia. P iestrzyńsk i d ek larow ał się  
przecież jak o  p rzec iw n ik  d o k try n y  lib e ra ln e j, 
co prof. W in iarsk i stw ierdził w  p ierw sze j 
części sw ej recenzji. Skąd w ięc następn ie  
p re te n s je  do au to ra  o to, że n ie  jest... lib e ra 
łem. C hyba że się s tan ie  na  stanow isku, że 
co innego teo rja , a  co innego p rak ty k a , że 
m ożna być w te o i j i  an ty libera łem , by leby  w 
p ra k ty c e  b ron ić  hase ł w olnościow ych. Is to t
nie spotyka się tak ie  „załam ania44 ideow e w  
życiu p rak tycznem  Polski. A le n ie  wiemy, 
czy należy  ’ te  w zory  naśladow ać.

W reszcie spraw a p ro jek tu  now ej konsty
tucji. Prof. W in iarsk i n ie  może się zgodzić 
na  tw ierdzenie , że założenia tego p ro jek tu  są 
częściowo zgodne z w yw odam i P iestrzy ń sk ie 
go, ja k  rów nież z rzeczam i, k tó re  głoszono w 
ruchach  narodow ych. P rzecieram y  ze zdu
m ienia oczy. Co głoszą w szystk ie  w spółczes
ne p rą d y  narodow e? W imię czego one po 
w sta ły  jak o  re ak c ja  przeciw  słabości rządów , 
bezw ładow i państw a o raz  a n a rc h ji  narodow ej. 
W szystkie w spółczesne ru ch y  narodow e p osta
w iły  sobie za zadanie  w zm ocnienie au to ry te tu  
państw a i w ładzy. Również polski ru ch  n a 
rodow y — i to  jes t jego  zasługa — by ł je d 
nym  z p ierw szych w Polsce k tó ry  p rzed  w y 
p adkam i m ajow em i po d ją ł m yśl re fo rm y  kon
sty tu c ji (patrz roczniki „P rzeg lądu  W szech
polskiego44) w  k ie ru n k u  w zm ocnienia w ładzy 
państw ow ej. Co p raw da  po w ypadkach  m a
jow ych ak c ja  w tym  k ie ru n k u  ustała, zw łasz
cza w śród  parlam en tarzy stó w  obozu n a ro d o 
wego. N iem niej p u b lik ac je  czołowych p rzed 

staw icieli tego obozu (jak  Dm owski, Kozicki) 
w ypow iadały  się nadal p rzec iw  p a rlam en ta 
ryzm ow i oraz liberalizm ow i. Otóż zasadni
czą ten d en cją  p ro je k tu  k o n sty tucy jnego  w 
Polsce stanow i r ó w n i e ż  wzm ocnienie w ła- 
cizy w ykonaw czej. Przyczem  przyznać n a le 
ży że ten d en cje  te  n ie  idą  naw et tak  daleko, 
jak  opinje, k tó re  panow ały  w  polskim  obozie 
narodow ym , gdzie n a jb a rd z ie j a u to ry ta ty w n i 
ludzie dowodzili ,że po dojściu do w ładzy  n a j
c h ętn ie j rządziliby  bez parlam en tu .

P ro je k t kon sty tu cy jn y  n ie  w prow adza na
tom iast państw a totalnego', a  naw et, ja k  
tw ierdzą  n iek tórzy , zachow uje zbyt w iele  po
zostałości w łaśnie po liberalizm ie. W k siąż
ce sw ej P iestrzyńsk i n ie  tw ierdz ił z resztą  b y 
n a jm niej, że p ro jek t konsty tu c ji je s t w y ra 
zem czyste j ideologji narodw ej, a le  bardzo  
ostrożnie stw ierdzał, co zauw aża zresztą  sam 
prof. B. W., że p ro je k t n ie  je s t „w ykładni
kiem  p e łn e j ideologji n a rodow ej44, lecz ty lko  
„zbliża44 nas do państw a narodow ego. Istotnie, 
p ro jek t konsty tu c ji obecnej je s t b liższy u s tro 
jow i państw a narodow ego od k o n sty tu cji mar* 
cowej, k tó rą  nauczyli nas pogardzać i zw al
czać czołowi k ierow nicy  ru chu  narodow ego 
z Dm owskim  na czele.

Zatem  tru d n o  dopatrzeć  się sprzeczności 
w  w yw odach Piestrzyńskiego. N atom iast ra 
żące sprzeczności, k tó re  obserw uje  dziś cała 
Polska, dostrzec m ożna w postępow aniu  tych, 
k tó rzy  m ienią się an ty libera łam i, a  w p ra k ty 
ce b ro n ią  liberalizm u, k tó rzy  tw ierdzą, że są 
„nowocześni44, a  k ru szą  k o p je  o p rzesta rza łe  
form y ustro jow e, k tó rzy  głoszą, że chcą sil
n e j w ładzy w  Polsce, a  zw alczają  każdy  prze
jaw  rea lizac ji te j  myśli.

Zmuszeni byliśm y dać to  w y jaśn ien ie  spo- 
w odu częściowo niesłusznej, naszem  zdaniem  
oceny, ja k ą  o p racy  Piestrzyńsk iego  dał prof. 
B. W iniarski, k tó ry  zresztą  mimo swego k ry 
tycznego stanow iska, stw ierdza, że książka 
„poruszająca  bardzo  w ażne, a k tu a ln e  zagad
nienia, p isana 'językiem  popraw nym  i jasnym , 
zasługuje  na p rzeczy tan ie44,

7. POZNANIA WYCHODZI PRÓBA ODRO
DZENIA POLSKIEJ MYŚLI NACJONALI

STYCZNEJ.

W w arszaw skim  „Kurjerze Porannym44 z 
dnia 9-go g rudnia  34 r. ukaza ł się pod pow yż
szym ty tu łem  a r ty k u ł p. S tefana W ernera, 
k reślący  szereg uw ag o naszym  ru chu  i o 
książce red. D robn ika  „W ogniu p rzem ian44. 
A rty k u ł cy tu jem y w obszernych w y ją tk ach :

„M ówienie o rozk ładzie  w ew nętrznym  Str. 
N arodow ego jes t ju ż  dzisia j truizm em . P a r
tja , k tó ra  p rzed  m ajem  chlubiła  się n a js il
n ie jszą  o rgan izac ją  terenow ą i  nadaw ała  dog
m atyczne cechy sw ej dok tryn ie , p rzedstaw ia  
d zisia j żałosny obraz rozdarc ia  w ew nętrznego 
i p u stk i ideow ej. Ze sferm en tow anej kadzi 
p a r ty jn e j  w yciekło  sporo soków: jed n e  u le 
gły do końca procesow i gnilnem u, pad ając  
o fiarą  bak cy la  a n a rc h ji i ślepej n ienaw iści 
(ONR), inne natom iast osiadają  i poczynają  
się k rysta lizow ać w  k sz ta łt — trzeb a  p rzy 
znać — nowy. T. z w. „grupa A w angardy44 w 
Poznaniu  i lwowska, posła Stahla, połączone 
w, pólnem  m ianem  Zw iązku M łodych N aro 
dowców, skupiły  bezw zględnie na jw artośc iow 
szy i n a jd o jrza lszy  in te lek tu a ln ie  i politycz
n ie elem ent m łodego pokolenia nac jo n a lis ty 
cznego i — jak iek o lw iek  będą  ich  przyszłe  
losy — należy  oddać im spraw iedliw ość, że 
w  sw ą działalność k ład ą  czystość in ten cy j i 
w ysoko m ierzące am bic je  ideologiczne. Ich 
zerw anie  ze „starym i44 nie je s t w yścigiem  do 
żłobu: poseł S tahl w Sejm ie, a inni działacze

te j  g ru p y  w prasie, dość w yraźn ie  podkreślili 
sw ą program ow ą i o rgan izacy jną  niezależność 
od w szystkich, n ie w yłączając  BBWR, orga
nizacyj po litycznych starszego pokolenia. Ci 
ludzie — i to je s t p raw d ą  — porzucili w ygod
ne posady w organach p a r ty jn y ch , n a raz ili się 
na obrzydliw ą k am pan ję  oszczerstw  i n ap a 
ści, p rzek reślili swe dotychczasow e k a r je ry  
i poszli odw ażnie szukać nowych dróg.

„W yszła świeżo z pod p ra sy  niew ielka 
książka jednego  z przyw ódców  ZMN., Jerzego 
D robnika, k tó ry  dał się się swego czasu poz
nać, p isu jąc  z B erlina, jak o  p ierw szy  bodaj 
z polskich publicystów  „odkryw ca44 p raw d zi
wego oblicza i isto ty  h itleryzm u. T ytu ł: „W 
ogniu p rzem ian44, treść: rozw ażania  ideowo- 
polityczne nad  rozw ojem , kryzysem  i odbu
dow ą m yśli n ac jonalistycznej w Polsce. W 
m iarę  p rzew racan ia  k a r te k  rośn ie  św iado
mość, że oto mówi nam  ktoś rzeczy nowe, 
nieza wsze godzące się z naszem  i poglądam i, 
a le  jed n ak  przem yślane i mocno pow iązane 
jedną , organ iczną ideą .44...

„T rag ed ją  polskiego nacjonalizm u — m ówi 
D robn ik  — jes t rozszczepienie. N D -cja k u lty 
wow ała, z różnem i odchyleniam i, rac jo n a lis ty 
czną teo rję  nacjonalizm u, w ypracow yw ała  
św iadom e form y istn ie jącem u w  duszy k ażde
go p a tr jo ty  poczuciu narodow em u. N ie re -  
p rezen tow ała  natom iast n igdy  nacjonalizm u, 
po jętego  jak o  „dynam iczny czynnik  tw órczy 
w życiu narodów 44, a w ięc te j  siły, k tó ra  jed y 
nie w ładna je s t działać i w alczyć sku teczn ie
0 rea lizac ję  celówT i dążeń narodu. Tę żyw ą 
siłę, ten dynam izm  rep rezen to w ali pow stańcy 
z la t  1830 i 1863, a po n ich dziedzictw o o b ją ł 
obóz Józefa Piłsudskiego. D robn ik  t ra k tu je  to 
rozdarcie  polskiej m yśli n a rodow ej jako k o 
nieczność historyczną, w y n ik a jącą  z w a ru n 
ków niewoli, podkreśla  bohaterstw o  i czystość 
idei Leg jonów, a  z d ru g ie j stro n y  je s t dość 
szczodry (bodaj, że zanadto) w pochw ałach 
dla „polityki zag ran icznej44 N D -cji z czasów 
w ojny  św iatow ej. N ie odpow iada na p y ta 
nie, coby się stało  z Polską i jak ie  b y łyby  je j  
granice, gdyby nie m ęska po lityka  faktów  
dokonanych, k tó rą  — n aprzekór a ljan to m , 
w brew  k u n k ta to rstw u  K om itetu N arodow ego 
w Paryżu , a naw et wbrew7' woli p ierw szych 
rządów  polskich — up raw ia ł Józef P iłsudski
1 jego ludzie, w y rąb u jąc  mieczem  g ran ice  na 
północy i na wschodzie. N ie zam ierzam y je d 
n ak  polem izow ać z au torem , gdyż p rzed e
w szystkiem  in te resu je  nas k o n stru k ty w n a  
strona  jego program u.

„K res is tn ie jącem u rozszczepieniu n ac jo n a
lizm u polskiego położyć w inna jego synteza....

„Hasło syntezy  racjonalistycznego, d o k try 
nalnego p ierw iastk a  narodow ego z dynam iz
mem nacjonalistycznym  — oto naczelna idea 
książki D robnika i -credo rep rezen to w an ej 
przezeń g rupy  po litycznej.44

Z kolei p. W erner om aw ia i streszcza roz
działy, pośw ięcone ośw ietleniu p rzyczyn roz
łam ów w obozie narodow ym  i oskarżen iu  s ta 
rych  działaczy. W zakończeniu a r ty k u łu  czy
tam y:

„Nie idea  narodow a p rzeg ra ła  mówi D rob- 
r.ilc — lecz p a rtja , u zu rp u jąca  ją  sobie n ie 
p raw n ie  na w yłączne posiadanie. Zdrowo po
ję ty  nacjonalizm  po lsk i je s t i będzie  żywy.

„Związek M łodych N arodow ców  głosi za
tem  konieczność zsyntetyzo w ania polskiego 
nacjonalizm u, ostatecznego zerw an ia  z syste
mem organ izac ji p a r ty jn e j i k lasow ej, postu 
lu ją c  nową, pow szechną organ izac ję  politycz
ną narodu , o p a rtą  na w ielk ich  lin jach  p ro g ra , 
m u dziejowego. R ządy w inny  być silne i a u 
to ry ta ty w n e. G rupa  „A w angardy44 zastrzega  
się p rzytem , że nie k o p ju je  obcych wzorów,



r ie  lan su je  idei państw a „totalnego" na  w zór 
h itle row sk i czy włoski, lecz w idzi przyszłość 
w  w ypracow aniu  nowego u stro ju , w  k tórym  
p rzy w ile j w ładzy łączyłby się z dorobkiem  
zasługi.

„Zw iązek M łodych Narodowców nie stano
wi dotychczas po tęg i liczebnej, k tó rąb y  trz e 
ba było uw zględniać w  ary tm ety ce  politycz
nej. T rzeba jed n ak  podkreślić , że je s t g rupą  
o w ysokich asp irac jach  in te lek tualnych , że ma

odwagę m yślenia i am bic ję  szukan ia  nowych 
dióg. Pozostaw iając  sobie na przyszłość ob- 
s< rw ow anie jego ew olucji, m ożna już  dzisiaj 
stw ierdzić, że z Poznania w ychodzi p ierw sza 
p ió b a  odrodzenia polskiego nacjonalizm u."

NASZ RUCH
WALNE ZEBRANIE Z. M. N-u.

Głownem zdarzeniem naszego ruchu w 
ostatnich tygodniach było W a l n e  Z e 
b r a n i e  Z w i ą z k u  M ł o d y c h  N a r o 
d o w c ó w ,  które miało m iejsce w dniach 
8 i 9 grudnia br. W W alnem Zebraniu poza 
formalnie uprawnionemi członkami wziął 
udział szereg zaproszonych gości, tak, że 
W alne Zebranie zamieniło się w w ielki zjazd 
młodego ruchu narodowego. Ilość uczestni
ków zjazdu sięgała "0-ciu osób. Zjazd otwarty 
został w sobotę, dnia 8 grudnia o godz. 10,30 
p r z e m ó w i e n i e m  D r a  J a n a  Z d z i t o -  
w  i e c k i e  g o.

Po przem ów ieniu  dr. Zdzitowieckiego (któ
re  podaliśm y druk iem  na w stępie num eru) 
i udzieleniu  ab so lu to rju m  ustępu jącym  w ła 
dzom, dokonano pew nych zm ian statutow ych, 
k tó re  okazały  się konieczne w  zw iązku z roz
rostem  organizacji, poczem  przystąp iono  do 
w y boru  nowych w ładz naczelnych Związku 
M łodych Narodowców.

Prezesem  w ybranp  ponow nie przeto a k la 
m ację  kol. dr. Jana Zdzitowieckiego. Poza- 
tcm  w skład  Z arządu Głównego weszli: kol. 
kol. C eglew ski Alfons - Poznań, C zabajsk i 
M arjan  - W ronki, red. C zarneck i Jerzy  - Poz
nań. pos. D em biński Zbigniew - W ęgierce pod 
Inow rocław iem , red  D ro b n ik  Je rzy  _ Poznań, 
mec. H ow orka M ichał - Poznań, dr. H rab y k  
K laudjusz  _ Lwów, red . Ł ukaczyński Zbig
niew  - W arszaw a, poseł P iestrzyńsk i R yszard 
— Poznań, mgr. Szyszczyński Jan  - Poznań, 
prof. W ojciechow ski Zygm unt _ Poznań.

Do G łów nej Kom isji R ew izy jnej w ybrano  
kol. kol.: rad. D ankow skiego R om ana z Pozna
nia, jak o  prezesa , a  jak o  członków dyr. Bo
cheńsk iego  M ieczysława ze Środy, mgr. M ala- 
ty ń sk ieg o  A ntoniego z W arszaw y, dyr. Szulca 
F ranciszka  z Poznania i dr. Znanieckiego 
Leona z Inow rocław ia.

Do G łównego Sądu K oleżeńskiego pow oła
no kol. kol.: M ędlew skiego R om ana jak o  p re 
zesa, a  jak o  członków B arteckiego Teodora 
z Mogilna, b. posła C hądzyńskiego K arola 
z Łodzi, inż. Jabłońskiego S tanisław a z W ar
szawy. mec. N ow aka R om ana z Bydgoszczy, 
Sm olińskiego Jana z W ilna, inż. Szafrańskiego 
Szym ona z Podlasia i dyr. T a ta rk a  F rancisz
ka  z Bydgoszczy.

O b rad y  przedpołudniow e zakończono od
czy tan iem  szeregu depesz g ra tu lacy jn y ch  
i un iew inn ia jących  z obecności na zjeździe.

O godzinie 2-giej odbył się w spólny obiad 
uczestn ików  zjazdu, poczem o godz. 4-ej w zno
w iono o b rady  godzinnym  re fe ra tem  kol. po 
sła  Piestrzyńskiego.

PPRZEMÓWIENIE POS. PIESTRZYŃSKIEGO.
K orzystam  z naszego zjazdu, by  omówić n a 

sze dążenia ideow e oraz polityczne, a  zarazem  
odpow iedzieć na szereg py tań , jak ie  nam  sta 
w ia n ieraz  opinja.

Jedno z p y tań  dotyczy naszego program u. 
Ludzie  p y ta ją  o nasz program . M usimy na 
lo  odpowiedzieć, że nie jesteśm y grupą  nową

0 nieznanem  obliczu. Nie jesteśm y  bez p ro 
gram u. D ziałam y już  przeszło la t dziesięć. 
Piszemy, przem aw iam y. Przedew szystk iem  
jed n a k  w iem y, czego chcemy, a to je s t w aż
niejsze od szczegółowo opracow anego p ro g ra 
mu.

Jesteśm y zresztą  obecnie św iadkam i zała
m ania się p rogram om anji i doktrynerstw a.' 
N ie m artw im y się tem  zbytnio. Sorel pow ie
dział w jednem  ze swoich dzieł: D robiazgow y 
program  w ysuw any jes t zawsze p rzez  tych, 
k tó rzy  n ie  m ają  szans dojścia do w ładzy. 
P rzekonaliśm y się, że pow odzenie polityczne 
nie zależy od dobrze opracow anego program u. 
Zwłaszcza, że posiadan ie  naw et drobiazgow ego 
p rogram u nie  ustrzegą pew nych ruchów  p rzed  
sprzecznościam i. W K rakow ie w yszła n ie
daw no książka działacza sekcy j m łodych S. N. 
p. D oboszyńskiego p. n. „G ospodarka narodo*- 
w a“. Jest to gw ałtow ny a ta k  n a  liberalizm . 
A utor pozostaje  pod niew ątpliw ym  w pływ em  
h itleryzm u, a  zwłaszcza Federa. A jednocześ
nie w  organie sekcy j m łodych S. N. w  Poz
nan iu  ukaza ł się a r ty k u ł w stępny  p. n. „O 
wolność gospodarczą". W naszym  ruchu, choć 
ra m  się w ytyka n ieraz  b ra k  szczegółowego 
p rogram u — nad k tórym  zresztą  wciąż p ra 
cujem y — podobnych sprzeczności niema.

Zarzucono nam  niedaw no, że, idąc sw oją 
drogą, p rzekreśliliśm y naszą przeszłość. Myś
m y ją  w łaśnie p o d k r e ś l i l i .  P rzek re śli
libyśm y naszą przeszłość, gdybyśm y pozw olili 
r.a roztopienie naszego ruchu  w  p a r tj i  p o li
tycznej o nastaw ien iu  lib e ra ln o  - pa rlam en - 
tarnem , w  p a rtji, k tó ra  coraz siln ie j ulega 
hasłom  wolnościowym  i k tó ra  w łaśn ie  sam a 
p rzek reśla  sw oją przeszłość. Jestem  pew ien, 
że gdybyśm y się dali wchłonąć p rzez  Stron. 
Nar., to ju żb y  nas n ie  było.

W ażniejsze od program u było d la nas 
zw iązanie się z życiem, w ejście  sam odzielnie 
r a  a ren ę  publiczną, zerw anie  z izo lacją  po
lityczną, w ja k ie j nas trzym ano, w zięcie oso
b istej odpow iedzialności za nasz ruch. W te j  
dziedzinie przedew szystk iem  w inna się w y 
razić nasza żywotność. Tu rozw inąć się m u
si głównie nasza energ ja , gdyż to  je s t .teren 
dla ruchu  narodow ego b a rd z ie j zaniedbany 
od program om anji.

Jesteśm y nacjonalistam i. Lecz chcem y d la 
tego przypom nieć ludziom , co to znaczy.
1 dlatego głosimy, że w e w łasnem  państw ie  
racjo n alizm  nie  może rozw ijać  się poza p a ń 
stwem. N ie może państw o żyć sw ojem  ży
ciem, a  naród  swojem. Państw o to  nie je s t 
b iu ro k rac ja . Państw o to je s t  najw yższa for
ma o rgan izacji narodu. Zwolennikom  Stron. 
Nar., k tó rzy  nas a ta k u ją  za to  nasze stanow i
sko, polecam y nauczyć się na pam ięć tego, co 
na ten  tem at nap isał Rom an Dm owski w  „My
ślach nowoczesnego Polaka", w  rozdziale 
„N aród i państw o."

Chcem y unarodow ić państw o i upaństw o
wić naród, by  naród  rozum iał, że państw o 
je s t jego najw yższem  dobrem  na ziemi.

W ygłoszono n iedaw no pogląd, że cel ten  
je s t słuszny, a le  że n ie  należy  do niego zm ie
rzać drogą przym usu zew nętrznego, lecz przez  
w ew nętrzne  przekonanie . Oczyw iście przym us 
w ew nętrzny , sam owolne podporządkow anie  
się h ie ra rch ji zb iorow ej je s t ideałem , do k tó 
rego należy  dążyć. Ale ideał ten  jes t bardzo  
rzadko  w  stosunkach ludzkich  osiągalny. A 
jeżeli chw ilam i pow stanie, wów czas okazu je  
się zazw yczaj k ró tko trw ałym . Egoizm ludzki 
je s t siln ie jszy  od dążeń a ltru istycznych .

D latego zawsze istn ia ł przym us zew nętrz
ny, zawsze okazyw ał się on koniecznością, a 
naw et był dowodem wyższego poziom u k u l
tu ry  zbiorow ej. B rak  przym usu zew nętrzne
go is tn ie je  ty lko  w  społeczeństw ach p ierw o t
nych, barbarzyńsk ich , zanarchizow anych. D la 
tego ci, k tó rzy  d ek lam u ją  o przym usie w e 
w nętrznym , przeciw staw ia jąc  go przym usow i 
zew nętrznem u, są zw ykłym i u topistam i, za- 
późnionym i zw olennikam i jakiegoś liberum  
veto, a lbo  też skończonym i głupcam i.

Z teo rji te j  rodzą się n iesłychanie szkodli
w e dla zw artości n a rodow ej poglądy apań- 
stwowe, n ie u znające  w ogóle p rzym usu  p ań 
stwowego. Tym czasem  stosow anie in teg ra ln e  
program u narodow ego w ym agałoby n iebyw a
łego p rzym usu  państwowego, w obec k tórego 
dzisiejszy „przym us" w yg lądałby  bardzo  b la 
do i liberaln ie. By w cielić np. w  życie teo rje  
p D oboszyńskiego należałoby zaprow adzić w 
Polsce państw o to talne, k tó rego  idea je s t dziś 
zw alczana w  p rasie  Stron. Narodowego.

W dziejach  Polski nie m ożem y się skarżyć 
na nadm iar p rzym usu państw ow ego, a le  na 
jego b rak . Przym us zew nętrzny  stosow ali 
Bolesław  C hrobry , W ładysław  Ł okietek  i Ka
zim ierz W ielki, fundato rzy  naszego państw a 
i naszej h isto rji. Ł adnieby  Polska w ygląda
ła, gdyby w szyscy ci m onarchow ie czekali, aż 
d rogą p rzym usu  w ew nętrznego  Polacy  ów
cześni zechcą ośw iadczyć się za współżyciem  
w jednem  państw ie  i pod jed n ą  w ładzą. N a
tom iast b ra k  je s t w  późniejszej h is to rji n a 
szej p rzed rozb io row ej takiego człowieka, ja k  
R ichelieu, k tó ry  ogniem  i żelazem, śc inając  
bez litości opornych, fundow ał scen tra lizow a
ne, silne i zw arte  państw o francusk ie , oraz 
jednoczył n a ró d  francuski.

Co do nas, to zgodnie z założeniam i Obozu 
W ielk ie j P o lsk ie j w racam y do tra d y c ji  Boi- 
lesław a C hrobrego, do trad y c ji państw a sil
nego. N atom iast w ypow iadam y w alkę  p o ję 
ciom, zrodzonym  w  niewoli, oraz trad y c ji, k tó 
ra  pow stała w okresie  upadan ia  państw a pol
skiego, w  okresie  Polski szlacheckiej. Ze zdu
m ieniem  stw ierdzam y, że coraz w ięcej p u b li
cystów  polskich, uw ażających  się no ta  bene 
za nacjonalistów , do te j  trad y c ji w raca, po 
w ołu jąc  się na pism a tak ich  w archołów  poli
tycznych, ja k  O rzechow ski, lub na  różne 
k o n sty tu cje  wolnościowe, w ytargow yw anei 
przez szlachtę od królóiw, począw szy od A le
k san d ra  Jagiellończyka.



N iektórzy  starośw ieccy liberałow ie  głoszą, 
że nasze dążenia w y p ły w ają  z b ra k u  w ia ry  w 
naród. Tw ierdzi się, że n ie  w ierzym y w n a 
ród. Mówią to  zazw yczaj ci, k tó ry ch  w ia ra  w 
siły  narodu  w yraża ła  się w  darzen iu  w iększem  
zaufaniem  dolara  niż złotego, w  ciągłem  s tra 
szę i iu  społeczeństw a b liską  u tra tą  Pom orza, 
v  a la rm ie  podniesionym  w sk u tek  zniesienia 
tra k ta tu  o m niejszościach, w  odnoszeniu się 
z na jw iększą  czcią d la pierw szego lepszego 
dzienn ikarza  francusk iego  lub czeskiego, a  w 
okazyw aniu  n ieraz  g łup ie j pogardy  pisarzom  
polskim , w  lękliwości, ob jaw ian ej w  p o lity 
ce zagranicznej. Tych panów  „w ierzących" 
w  naród" n ie  gniew a, gdy obcy o nas źle p i
szą, p rzeciw nie skłonni są tym  obcym  p rz y 
znać zawsze słuszność, a le  niech kto w Polsce 
ośm ieli się sk ry tykow ać obcych, wów czas pod
noszą a la rm , że to n ie  w ypada. Tym  skarła- 
w acia łym  ..nacjonalistom * na leżałoby  p rzy 
pom nieć e lem en tarn ą  zasadę życia pub liczne
go w A nglji, gdzie bezw zględnie obow iązuje 
hasło „R ight or wrong, m y country", (czy ma 
słuszność, czy nie, a le  to m oja ojczyzna). W 
m yśl te j  zasady każdy  A nglik s ta je  so lidarn ie  
za tymi, k tó rzy  go rep rezen tu ją , zwłaszcza w 
chw ilach ciężkich, przełom ow ych, k iedy  cho
dzi o zajęcie zasadniczego stanow iska wobec 
innych narodów .

Jest zatem  rzeczą konieczną przypom nieć 
ludziom , a  zwłaszcza różnym  narodowcom , co 
to znaczy słowo „Jestem  Polakiem ". A to 
je s t już  dla nas w obecnych w arunkach , dość 
duże zajęcie.

Lecz na  tern nie w yczerpu je  się nasza p ra 
ca. P y ta ją  nas, czy dążym y do w ładzy? 
S taw iam y pod tym  względem  spraw ę inaczej. 
D ążym y do realizac ji naszych celów, a le  kto 
jc- będzie realizow ał jes t dla nas d ru g o rzęd 
ne. Nie py tam y się o to, ja k  to  czynią n iek tó 
re  p a r t  je, k t o  r o b i ,  a l e  c o  r o b i .  Pew ne 
stronn ictw a n ie  chciały mówić, ja k  należy po 
stępow ać i co należy  robić, by  p rzeciw nik  
tych  postu latów  nie w ykonał. T akie nieoby- 
w atelsk ie  stanow isko jes t nam  obce. N ieraz  
copraw da zgadzano się w drodze w y ją tk u  na 
w ysunięcie pew nych postulatów , a le  ty lko w 
te j  nadziei, że rząd  ich n ie  w ykona i że uzy
ska się now y a tu t  ag itacy jn y . W tak iem  n a 
staw ieniu  zgodzono się w  daw nym  obozie n a 
rodow ym  na w ysunięcie p o stu la tu  o koniecz
ności zniesienia tra k ta tu  o m niejszościach. 
Tym czasem  rząd  p o stu la t ten  przeprow adził, 
p rędze j, niż przypuszczano. W ówczas n iek tó 
rzy  publicyści, m ieniący  się „nacjonalistam i", 
zam iast cieszyć się z tego sukcesu, rob ili 
w szystko, by  osłabić jego znaczenie, b y  szu
kać d z iu ry  na całem, b y  w szczynać głupie 
spory  talm udyczne, o to  ja k  m ożnaby jeszcze 
lep ie j tę spraw ę przeprow adzić.

W cgóle w ia ra  w  naród  n iek tó rych  czynni
ków w yraża ła  się i w yraża  ciągle w  sk ra jn y m  
beznadzie jnym  pesym iźm ie, w sianiu  n a jp o 
tw o rn ie jsze j panik i, w  m alow aniu w  n a jc z a r
n iejszych  b a rw ach  przyszłości polskiej, w 
czem dostarczano  znakom itych argum entów  
p ropagandzie  niem ieckiej, k tó ra  rów nież przez 
d ługi czas. zajm ow ała się podcinaniem  w ia ry  w 
Polskę. Co do nas w ierzym y w siłę  Polski, 
w w ielk ie  możliwości, jak ie  posiada nasz n a 
ród, o raz  w jego w ie lk ą  przyszłość. Z te j  
w ia ry  w ypływ a w łaśnie nasza po lityka.

Nie jesteśm y  p a r tją  i  n ie  chcem y być p a r-  
tją . Żywot p a r ty j  w Polsce kończy się osta
tecznie i dobrze, że się kończy. System  par- 
ty jn y  je s t dla życia narodu  zupełnie zby te
czny.

N ie tw orząc p a r tj i , n ie  chcem y nikom u n i
czego obiecywać, bo n ie  zam ierzam y g rupo
w ać ludzi, oczekujących tak ie j, lub in n e j po 

mocy, a le  tych, k tó rzy  chcą w yłącznie dbać
0 żywotne, dośrodkow e in te resy  narodu , jako  
całości. C hcem y skupiać tych, k tó rzy  chcą 
z siebie coś dawać, a n ie tych, k tó rzy  chcą 
brać.

Cóż to je s t bowiem  nacjonalizm ? Pisałem  
ca ten  tem at w b roszurze  „O co chodzi?" N a
cjonalizm  jes t przedew szystk iem  w yrazem  nie 
tak ie j, lub innej doktryny , a le  poczucia 
o b o w i ą z k  u wobec narodu  polskiego. I d la 
tego an i e ty k ie ta  p a rty jn a , an i ranga  w o jsko
wa, an i także  przynależność do Z. M. N. nie 
może być w yłączną leg itym acją  na nacjona
lizm. Rozstrzyga tu  postaw a psychiczna czło
w ieka. N acjonaliści m ogą być i są też w szę
dzie. U w ażam y wszakże, że nadeszła chwila, 
by  skupić w szystk ie żyw ioły nacjonalistyczne, 
by  w ytw orzyć jeden  zw arty  obóz państw ow o- 
narodow y. I dlatego rzuciliśm y hasło: N acjo
naliści narodu  polskiego łączcie się!

W ysunęliśm y p o stu la t jedności narodu, ro 
zum iejąc przez to  konieczność skupien ia  wszy
stk ich  sił, m yślących wyższem i k a teg o rjam i
1 dz ia łających  w m yśl in teresów  nie  jed n o st
ki, k lasy  lub p a r tji , lecz n arodu  i państw a. 
I jed y n y  podział społeczeństw a, k tó ry  uzn a
jem y za słuszny, w ypływ a z rozróżn ien ia  na 
tych, k tó rzy  m yślą o dośrodkow ych spraw ach  
narodu , i na tych, k tó rzy  in te re su ją  się je d y 
nie obroną spraw  p a r ty k u la rn y ch  w obec n ad 
rzędnego in te resu  narodu  i państw a. W szyst
k ie inne  p rzedzia ły  są d rugorzędne, p rzesta 
rzałe  i nieistotne. Jako n acjonaliśc i uważa_ 
my za w skazane w ysuw ać przedew szystk iem  
to, co łączy naród; a  n ie  to, co go dzieli. I cho
ciaż w sta rych  p a r tjac h  uczono nas, że n a le 
ży zawsze w staw iać na p lan  p ierw szy  p ie rw ia 
stki, dzielące naród, by, broń  Boże, n ie  usu
nęła się „przepaść", istn ie jąca  w społeczeńst
wie, my odpow iadam y w yznaw com  takich  
teo ry j, że n ie są praw dziw ym i narodow cam i 
i że nie p o stęp u ją  zgodnie z in te resem  n a ro 
du.

Te w łaściw e k a te g o rje  p rzedzia łu  w spo
łeczeństw ie należy przypom nieć i w prow adzić 
na te ren  młodzieży. Na odcinku tym  p a n u je  
w ielk i n ieporządek  i to  zarów no w śród mło
dzieży opozycyjnej, ja k  i p rorządow ej. Do 
sta rych  przedziałów , istn ie jących  w społeczeń
stwie, dołączyły się tu  p rzedzia ły  nowe. Za
częły pow staw ać różne organ izac je  m łodzieży 
dla celów czysto konkurency jnych . Tworzo
no je  n ie  na to, by  coś pozytyw nego zrobiły, 
a le  by  się p rzeciw staw iły  te j  lub in n e j sile. 
W alka, jak a  rozgorzała  m iędzy poszczegółne- 
m i grupam i, p rzy b ie ra ła  w  ten  sposób c h a ra k 
te r  dem agogiczny, k tó rego  zgubne sk u tk i w i
dzieliśm y na te ren ie  starszego społeczeństw a.

N ajw yższy czas, by  p rzystąp ić  do lik w id a
c ji tego n iepokojącego stanu. N ajw yższy czas, 
by  przedew szystk iem  na te ren ie  m łodzieży 
zastosować w yłącznie św ieże oraz ideow e k ry - 
te r ja  m ożliwych przedziałów , o k tó rych  m ó
w iłem  poprzednio. N ależy zatem  w p ie rw 
szym rzędzie p rzeprow adzić  konsolidację  m ło
dego pokolenia. K onsolidacja ta  je s t po trzeb 
na, w ięcej niż k iedykolw iek. M am y okres 
spokoju  zeAvnętrznego. M usimy go w yzyskać 
dla rozw iązan ia  a b su rd a ln e j sy tuacji w ew nę
trzn e j, w y czerp u jące j siły  żyw otne narodu.

W ięc z kim  idziecie, p y ta ją  nas ludzie, 
z rządem , czy z opozycją? Po ja k ie j  stron ie  
b a ry k ad y  sta jecie?

A m y odpow iadam y: to są ju ż  s ta re  b a ry 
kady. My m yślim y o przyszłości i chcem y 
przygotow ać siebie oraz nasze przedew szyst
kiem  pokolen ie  do w ie lk ie j odpowiedzialności, 
jak a  na n ie  czeka.

Na dzisiejszem  rozbiciu c ierp i p rzed e
w szystkiem  m ały  człowiek, k tó ry  pada zaw 

sze ofiarą  rozbicia w ew nętrznego i an arch ji. 
Są tacy, k tó rzy  z w alk i w ew n ętrzn e j czerp ią  
dochody, k tó rzy  z n ie j się poprostu  u trzy m u 
ją. Ale ktoś m usi płacić koszta w o jny  dom o
wej, bo w o jna  domowa je s t też kosztowna. 
P łaci ją  m ały  człowiek, o k tó rym  ty le  się m ó
wi i k tó ry  ty lu  z n a jd u je  obecnie obrońców, 
choć czuje się on coraz gorzej. K onsolidacja 
w ew nętrzna, rozw iązanie trudności po litycz
nych — oto p ierw sze w a ru n k i m o raln ej i po- 
1 itycznej popraw y.

Pow iedzą nam  że jesteśm y chim erykam i, 
że poryw am y się na rzeczy zbyt w ielk ie, a le  
te  głosy sceptyczne nas nie odstraszą. Mamy 
am bic ję  staw ian ia  sobie w y ż s z y c h  celów i za
dań.

Jak ie  m a szanse nasza po lityka? — bo i to 
p y tan ie  dało się n iedaw no słyszeć. Być może, 
że w iększe szanse daw ałoby nam  n araz ie  roz
pę tan ie  dem agogji w  tym , lub innym  kierunku.. 
Ale ty lko  narazie . M ieliśm y aż zbyt dobitne  
dowody, że po lityka, o p iera jąca  się na dem a
gogii, i  na doraźnych oraz efektow nych su k 
cesach stoi na g lin ianych nogach, je s t b a r 
dzo k ró tk o trw ała  oraz szkodliw a.

Chcąc służyć wyższem u in teresow i n a rodu  
i państw u, staw iam y się w  sy tuacji cięższej, 
tru d n ie jsz e j i n iew dżięczniejszej. Znana to> 
rzecz, że tru d n ie j zrozum ieć in te res  ogólny, 
niż sw ój w łasny. Ale s p r a w a  ogólna, spraw a 
narodow a, ma tę  wyższość nad innem i in te re 
sami, że jeist w ieczna, że je s t  trw ała , że choć 
je j  natężenie  może czasem  osłabnąć, to  jed 
n ak  n igdy ona n ie zginie. O d d a jąc  się na 
usługi tak ie j spraw y, w iem y, że służym y in 
teresow i w iecznem u i trw ałem u.

Zresztą nie m ożem y obm yślać p o lityk i pod 
kątem  w idzenia naszego pow odzenia. P o lity 
kę tę  p row adzim y nie d latego że ona może 
daw ać szanse pow odzenia, a le  dlatego, iż ona 
m u s i być prow adzona.

Mówuę to dlatego, byśm y sobie zdali sp ra 
w ę z doniosłości naszej roli. To n ie  je s t ro la  
by le jak a . Na ak c ję  naszą zwrócono pow sze
chną uwagę. N aw et w k ra ja c h  sąsiednich, 
ja k  w R osji i w Niemczech, zrozum iano, są
dząc z głosów tam te jsze j p rasy , ja k  duże m o
żliwości dla naszego k ra ju  re p rezen tu je  nasza 
lin ja . Sąsiedzi dopatrzy li się w  n ie j now ego 
dowodu konso lidacji Polski i fak t ten  b y n a j
m niej nie zachw ycił poszczególnych p u b licy 
stów sow ieckich oraz niem ieckich. O żad n e j 
g rup ie  po lity czn e j ty le  z resztą  n ie  pisano osta
tn io  w p rasie  polskiej, co o nas. I to już  je s t 
duża sa tysfakcja.

W szyscy rozum iem y, że w zw iązku z w e j
ściem w  życie now ej k o n sty tu c ji nastąp ią, a  
częściowo ju ż  n astęp u ją  w' Polsce pow ażne 
przem iany. Otóż m ożem y być szczęśliwi, że 
nie zna jd u jem y  się ju ż  na m arginesie  tych  
przem ian, a le  że b ierzem y w nich pew ien 
udział.

Ci, k tó rzy  pozostali poza naw iasem  tych 
przem ian, zazdroszczą nam  te j  sy tuacji. Spot
kaliśm y się naw et niedaw no z zarzu tem  i z 
p re ten sją , że naszych poglądów  nie  s ta ra liś 
m y się szerzyć w łonie daw nego obozu n a ro 
dowego że nie p rzekonyw aliśm y dla naszych 
idei ludzi, k ie ru jący ch  Stronnictw em  N arodo- 
wem. Z arzut ten w ypływ ać m oże ty lk o  z n ie 
porozum ienia i z nieznajom ości rzeczy.

O d przeszło trzech  lat, gdyśm y osta teczn ie  
skrysta lizow ali sw ój pogląd  n a  sprawcy pol
skie, sta ra liśm y  się na różnych nużących ze
b ran iach  i h e rb a tk ach  p rzekonyw ać w szyst
kich, że należy  zm ienić po litykę  obozu n a ro 
dowego. N araża jąc  się na ogrom ne p rz y k ro 
ści, a  n ie  z rażając  się a tm osferą  tych zebrań,, 
k tó re  pozostaw iły w śród nas koszm arne wspo



m nienia, odw oływ aliśm y się do rozum u i u- 
czuć starszych  działaczy Stron. Nar.

Apele nasze przy jm ow ane by ły  z w ynio
s łą  i pe łną pychy  pogardą. „Bonzowie1* p rze 
konani, niew iadom o na jak ie j podstaw ie, o 
sw e j wyższości, raczy li je  w ysłuchiw ać, a le  
zazw yczaj po każdej n a jlże jsze j z naszej stro 
ny k ry ty ce  p rzestaw ali nas prosić na dalsze 
narady , b y  nie mącić sobie cennego spokoju. 
I tak  np. na zebrania , pośw ięcone spraw om  
k o n sty tu cji, k tó re  zw oływ ano p rzed  rokiem , 
p rzestano  prosić ludzi z naszej grupy, chyba 
ty lk o  dlatego, że zajm ow ała ona zawsze zde
cydow ane i określone w te j  sp raw ie  stanow i
sko.

Pozatem  w iele przecież p isaliśm y i nie 
u k ryw aliśm y  naszych m yśli. Cóż, k iedy  „bon
zowie" z zasady  niczego nie czytają, bo 
Avszystko „w iedzą" lepie j. Znam publicystów  
Stron. Nar., k tó rzy  np. książkę Jerzego D rob
nika „Przesilenie  w spółczesnej polityki", k tó 
ra  ukaza ła  się w ro k u  1929 i zaw ierała  zarys 
nasze j lin ji po litycznej, p rzeczy ta li w  dwa, 
czy  trzy  la ta  po je j  w ydaniu! Czy można 
było  w  tak ich  w arunkach  liczyć, że się kogoś 
jeszcze przekona? Są ludzię, k tó rych  już  się 
n ie  p rzekona i są tacy, k tó rych  przekonyw ać 
n ie  w arto  M yśmy sobie postaw ili term in  
„przekonyw ania" w łonie obozu narodow ego, 
m ianow icie datę zm iany konsty tucji. G dy to 
się stało, nasza decyzja by ła  już  pow zięta.

A zresztą  cóż m y teraz  robim y, jeżeli nie 
p rzekonu jem y? W łaśnie na to  usam odziel
n iliśm y się, by  móc głosić nasze poglądy ja w 
nie  i o tw arcie, a n ie ty lko  na h e rb a tk ach  w 
otoczeniu g łuchych i ślepych „bonzów*4. 

W szystko też gotowiśm y zrobić dla p rzekona
nia tych, k tó rzy  jeszcze n ie  p rze jrze li. Jed 
nego ty lko  dla tego zadania  n ie  zrobim y: nie 
w rócim y pod sk rzy d ła  Stron. Nar., bo w łaś
nie wówczas nasza a k c ja  „przekonaniow a" zo
sta łab y  sparaliżow ana.

To co robim y, nie je s t błahe. Mamy silne 
p rzekonan ie , że przyczyniam y się do procesu,
0 znaczeniu historycznem . I dlatego nie m o
żem y się cofnąć. M usimy wciąż iść naprzód  
po raz  o b ranej drodze.

Przyjem ności na te j  drodze nie mamy. R a
czej sam e nieprzy jem ności. A le m y robić 
będziem y sw oje mimo tych nieprzyjem ności. 
N iechaj n ik t n ie liczy na to, że p rzez  z rob ie
nie nam  tak ie j lub  in n e j nieprzyjem ności, za
łam ie kogokolw iek z nas.

Jed y n ą  naszą przy jem ność (stanowi nasza 
niezależność. To, że m ożem y tu  obradow ać 
sam odzielnie, że n ik t nam  nie siedzi na  k a r 
ku, że n ie  m usim y krępow ać się różnem i 
w zględam i i względzikam i, że nikom u nie po
trzeb u jem y  zdaw ać spraw ozdań, a n i p rz ed 
k ładać  <do cenzury  naszych wystąpień!, j e s t  
n a jw iększą  d la nas rozkoszą.

Jest ty lko  jed n a  siła, wobec k tó re j jesteś
m y zależni. k tó re j jesteśm y w ierni, k tó re j 
chcem y służyć niezłom nie i poddaw ać się je j  
nakazom  i je j  au to ry te tow i. Tą siłą je s t 
Polska.

Po re fe racie  rozw inęła się d y s k u s j a ,  
k tó ra  p rzyniosła  szereg dalszych c iekaw ych 
myśli. O m aw iano stosunek Z. M. N-u do Str. 
N arodow ego i jego k am p an ji p rzeciw  nasze
m u ruchow i. W sp raw ie  te j  zab iera li głos 
kol. kol. dr. Znaniecki, poseł P iestrzyńsk i
1 red. D robnik  Red. D robn ik  odpow iadając 
na przem ów ienie kol. F lorczaka, k tó ry  w ska
zyw ał na znaczenie w artości re lig ijn y ch  w ży
ciu narodu, podkreślił, że nie wolno jednakże  
nadużyw ać haseł re lig ijnych  d la celów p a r
ty jnych . Kościół bow iem  jes t in sty tu c ją  po
nadparty jną;. a naw et ponadnarodow ą i n ie

może się w iązać z żadnym  ruchem  politycz
nym. N ależy być ka to lik iem  a  nie posługi
wać się katolicyzm em  ty lko  w celach a g ita 
cyjnych.

Kol. mgr. M alatyński z W arszaw y omówił 
to. co m łodych dzieli od Stron. N arodowego. 
Młodzi chcą być zgodni z e ty k ą  ch rześc ijań 
ską: chw alić i pop ierać  dobre — a zwalczać 
zło i zgorszenie. Młodzi k ry tykow ać będą 
wszystko, co jes t złe. O boję tne  im przytem ,
0 k tóre  stronnictw o i p a r tję  chodzi. Ruch 
M łodych w iele uw agi pośw ięcić m usi sp ra 
wom społecznym. Z ająć należy się gorąco
1 szczerze tymi, k tó rzy  dziś n a jb a rd z ie j po
trze b u ją  pomocy. T roska o los m ałego czło
w ieka pow iną być podstaw ą p rogram u społe
cznego Z. M. N.

Inż. Szafrański z Podlasia, au to r b roszu ry  
„W ieś polska", pośw ięcił swe w yw ody wsi 
po lsk ie j oraz zwrócił uw agę na konieczność 
w alki z żydostwem  i kom unizm em . D w a ro
dzaje  ludzi są bardzo  niedobrym i obyw atela 
mi: ci, k tó rym  powodzi się  za dobrze i ci, 
k tó rym  powodzi się za źle. Nie troszczy się
0 Państw o człowiek, k tó rem u jes t za dobrze, 
a b iedak  zgłodniały  rów nież n ie  będzie an i 
dobrym  obyw atelem , a n i dobrym  żołnierzem .

Kol. pos. dr. Zdzisław Stahl ze Lwowa omó
wił osta tn ie  p rzeobrażen ia  polityczne na tle  
zasad ru ch u  młodych. Kol. Jan  Sm oliński 
z W ilna w skazał na szerzące się w zas trasza 
jący  sposób na kresach  w schodnich ru ch y  ko 
m unistyczne i radykalno  - społeczne, k tó re  wr 
razie dalszych postępów  mogą się stać groźne 
dla państw a. U w aża za konieczne w zw iązku 
z tern głoszenie w śród mas haseł pozytyw nych
1 dośrodkow ych. P rzem aw iali jeszcze docent 
dr. Piszczkow ski, Je rzy  C zarnecki, mec. Ho^ 
w orka i dr. H rabyk.

W  k o ń c u  r e d .  Ł u k a c z y ń s k i  z W a r s z a w y  z 
zadow oleniem  podkreślił, iż dyskusja  w y k a 
zała zupełną jednom yślność poglądów  m łode
go pokolenia. Nie pad ło  żadne słowo k ry ty k i 
pod ad resem  k ierow nictw a Z. M. N. Z astana
w iano się nad  tern, co należy  uczynić, aby 
rozw inąć dobrze zapow iadający  się ruch  i go 
udoskonalić. W iara  i zapał młodego pokole
nia narodow ego zw ycięsko p rzeciw staw ią  s ie  
wszystkim , k tó rzy  staną  na drodze, ab y  p rze 
szkodzić w realizacji W ie lk ie j Polski. O ży
wotności ruchu  Z. M. N. i jego dynam ice n a j
lep ie j św iadczy zaobserw ow any w szędzie fakt, 
iz ruch  ten  stopniowo w chłan ia  w siebie 
w szystk ie  g rupy  i g rupk i m łodzieży narodo
w ej. W yraża swą radość, iż znowu w idzi w o
koło siebie ty lu  swoich kolegów, z k tórym i 
w spółpracow ał w obozie W ielk ie j Polski. Sku
pian ie  się młodego pokolenia narodow ego w e 
w łasn e j o rgan izacji stało się nieodzow ną ko
niecznością. Inaczej zm arnow any zostałby 
bogaty  dorobek lat.

Kol. Ł ukaczyński zakończył swe przem ó
wienie zgłoszeniem  3 rezolucyj, k tó re  p rzy 
ję to  jednogłośnie:

REZOLUCJE
1) Walne Zebranie Z. M. N. wyraża ustępu

jącemu Zarządowi Głównemu pełne uznanie 
za całokształt działalności w przełomowym dla 
naszego ruchu roku minionym oraz za urze
czywistnienie dążeń i zasad ideowych poko
leń Polski Niepodległej na podstawie ich nie
zależności organizacyjnej.

W alne Zebranie Z. M. N. wzywa nowoobra- 
isy Zarząd Główny do prowadzenia nadal tej 
polityki.

2) Walne Zebranie Z. M. N. stwierdza, że 
stanowisko posłów sejm owych Z.M.N. w spra
wie ich mandatów w Sejmie jest zgodne z po

czuciem odpowiedzialności politycznej i oby
watelskiej.

Walne Zebranie wyraża Zarządowi Głów
nemu i posłom Z. M. N. uznanie za zajęte w 
tej sprawie stanowisko.

3) Walne Zebranie Z. M. N. potępia meto
dy oszczerstw i osobistych napaści, stosowa
nych przez niektóre sfery Stronnictwa Naro
dowego wobec działaczy Z. M. N., i wyraża 
napastowanym kolegom pełną solidarność.

W ieczorem  w pierw szym  dniu  z jazdu  od
było się p rzy jęc ie  tow arzysk ie  w m ieszkaniu 
p ryw atnem  posła Piestrzyńskiego, na którem  
m iło spędzono- czas do późna.

D rug i dzień zjazdu.
D rugiego dnia zjazdu, w  n iedzielę, 9-go 

rozpoczęto obrady  o godz. 10-tej re fera tem  
i ed. D r o b n i  k  a. (R eferat ten  w  szacie a r 
tykułu  ukaże się w następnym  num erze na
szego pisma).

Po re fe rac ie  w d y  sj k  u, s| j  i  p rzem aw ia li: 
poseł dr. Stahl, pos. P iestrzyński, dr. Piszcz
kowski, mec. H ow orka, mgr. M alatyński, Je- 
i z y  C zarneck i i red. Łukaczyński. Zakoń
czył dyskusję  red,. D ro b n ik  podkreślen iem  
roli w zajem nego zaufania, jak ie  p a n u je  w Z. 
M. N-ie m iędzy w ładzam i, k ierow nikam i ru 
chu i członkam i.

ZEBRANIE PLENARNE PLACÓWEK 
POZNAŃSKICH Z. M. N-u.

W południe tego dnia odbyło się z u d z ia 
łem  gości zjazdow ych zeb ran ie  p len arn e  
ognisk poznańsk ich  Z. M. N.-u. O becnych 
koło 300 osób. Po odegran iu  p rzez  o rk ies trę  
Z. M. N_u H ym nu Młodych i po złożeniu r a 
p o rtu  przez  k ierow nika  w ydziału  grodzkiego 
kol. Prezesow i Zdzitow ieckiem u zeb ran ie  roz
poczęło się przem ów jeniem  mec. How orki, 
k tó ry  poinform ow ał zebranych  o p rzeb iegu  
zjazdu. Z kolei dłuższe przem ów ienie w ygło
sił k ierow nik  Z. M. N-u w  W arszaw ie kolega 
łu k aczy ń sk i. Pod koniec tego przem ów ienia 
g rupka  b. członków O. N. R-u (większość b. 
członków O. N. R-u nie solidaryzow ała się 
z nimi) usiłow ała w yw ołać zam ieszanie o k rzy 
kam i i aw an tu rą , co jed n a k  zlikw idow ano. 
Z ebranie zakończono hym nem  Młodych.

NARODOWY KLUB DYSKUSYJNY.
D rugiego dnia z jazdu  w ieczorem  odbyło 

się z udziałem  gości zjazdow ych posiedzenie 
N arodow ego Klubu D yskusyjnego, na którem  
re fe ra t  p. t. S tronnictw o F ran cu sk ie  w  P o l
sce, w ygłosił doc. uniw . lwow skiego dr. M. 
P i  s z c z k  o, w  s k i .  (R eferat ten  ukaza ł się 
d ruk iem  w „A kcji N arodow ej" z 10 listopada 
b. r.).

W żyw ej d y s k u s j i ,  ja k a  się n astępn ie  roz
w inęła, pos. P iestrzyńsk i dopatryw ał się źródła 
ostatn ich  zadrażn ień  w  nastaw ien iach  psy
chicznych, w lekcew ażącem  trak to w an iu  Po
laków przez polityków  francuskich . Ponadto  
n iem ałą  tu  ro lę  o dgryw ają  w pływ y W ielk ie
go W schodu francusk iego : dyr. A ndrzej W ojt- 
kow ski podkreśla ł ciągłość i trw ałość  po lityk i 
francusk ie j, tw ierdząc, że dla F ra n c ji Polska 
by ła  w dzie jach  zawsze ob jek tem  kom pensa
cyjnym . N iema jed n ak  obaw, by  w obecnem  
u k ład an iu  się stosunków  nastąp iło  p rzec iąg 
nięcie struny , gdyż F rancuzi są nazbyt rea l
nym i politykam i, co w id a ć ' na p rzyk ładzie  
Włoch. 40 dyw izyj polskich nie je s t  zresztą 
rzeczą do pogardzen ia; p. J. Sm oliński p o ru 
szył zagadnienia em igracji po lsk iej do F ran c ji; 
p. pos. dr. Stahl z ap a tru je  się na dalszy roz
w ój ustosunkow ania  F ran c ji do Polski op ty
m istycznie, przyczem  przypom niał, że w łaśnie 
Dm ow ski był n ie lub iany  przez Francuzów  za



sw ą sam odzielność i że jego  m etody w  o k re 
sie K om itetu Parysk iego  b y ły  podobne m eto
dom dzisie jszej p o lityk i polskiej. W dalszym  
ciągu zab iera li głos pp. prof. F ied ler, red. 
D ro b n ik  i p re legen t, poczem  przew odniczący 
zam knął zebranie, dz ięku jąc  p. dr. Piszczkow - 
skiem u za p iękny  re fe ra t, obecnym  zaś za 
przybycie.

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO.
W zw iązku z incydentem  na zeb ran iu  p le 

na rnem  Z. M. N.-u Zarząd G łów ny w ydał p o 
niższy kom unikat:

W obec nieścisłych a  czasem fan tastycz
nych w iadom ości, k tó re  p o jaw iły  się w  prasie, 
jak o b y  m iało zostać rozb ite  W alne  Z ebranie 
Związku M łodych N arodow ców  w  Poznaniu, 
Z arząd Główny stw ierdza, co n astęp u je :

W alne Z ebran ie  Z. M. N. obradow ało w  Po
znan iu  p rzy  udzia le  delegatów  z całe j Pol
ski w  dniach  8—9-go g rudn ia  b r. w  lokalu  
Z w iązku M łodych N arodow ców  p rzy  ul. F r. 
R a ta jczak a  9 m. 6. O b rady  n ie zostały  an i 
przez  chw ilę przez nikogo zakłócone. U chw a
ły  i w ybór nowego zarządu  zapad ły  jed n o 
m yślnie. R eferaty , p rz y ję tą  ok laskam i w szyst
k ich  zebranych, wygłosili kol. kol.: dr. Zdzi- 
tow iecki, poseł P ie strzyńsk i i red. D robnik .

Incyden t zaszedł natom iast na zeb ran iu  
p laców ek m iejsk ich  Poznania, k tó re  odbyło 
się na sali w  re s tau ra c ji „S tołecznej" p rz y  pl. 
N ow om iejskim . Jak  w ykaza ły  dochodzenia?, 
w yw ołało go trzech  osobników, z k tó ry ch  je 
den już  by ł u su n ię ty  ze Związku, a  dw aj b y li 
zaw ieszeni za n iesubordynację  i z powodu 
p o d e jrzen ia  u trzym yw an ia  k o n tak tu  z n ie le 
galną, o rg an izac ją  polityczną, oraz  k ilk a  osób 
n ienależących  do Z. M. N„ k tó re  dosta ły  się 
n a  salę. Incyden t zlikw idow ano. Red. D ro b 
n ik , o k tó rego  rzekom em  pobiciu na tem  ze
b ra n iu  donoszono, w ogóle n ie  jbyŁ na niem  
obecny, gdyż w ygłosił by ł dłuższy re fe ra t na 
W aluem  Z ebran iu  w  lokalu  Z. M. N. p rzy  ul. 
F r. R ata jczak a  9. m. 6.

Ci sam i osobnicy, k tó rzy  w yw ołali incydent 
na  zeb ran iu  p laców ek m iejskich , poszli po
tem  do lokalu  Z. M. N„ gdzie w  te j  chw ili 
by ł ty lk o  jed en  m łodszy członek Z. M. N. 
W łam ali się oni do lokalu  ty lnem i drzw iam i. 
Zaw iadom iony o tem  telefonicznie red. D ro b 
n ik  p rzyby ł na m iejsce i z likw idow ał zajście 
w  p rzeciągu  k ilk u  m inut. W ydarzy ła  się przy- 
tem  p ró b a  napadu  przez osobnika, k tó ry  n ie 
należał, ja k  stw ierdzono, w ogóle n igdy do Z. 
M. N. O sobnik  ten  uciek ł jak o  jed en  z p ie r
wszych. Niczego też w  lokalu  n ie  zdem olo
wano. Red. D ro b n ik  n ie  został p rzy tem  an i 
p o b ity  an i zran iony  i przew odniczył tego sa
m ego dnia w ieczorem  na zeb ran iu  K lubu D y , 
skusy jnego  Z. M. N., n a  k tórem  w ygłosił re 
fe ra t docent Uniw. Jana K azim ierza ze Lwo
w a dr. Piszczkow ski p. t. „S tronnictw o francu
skie w  Polsce", w yw ołu jąc  ożywioną dyskusję  
w śród  licznie zebranych  członków i gości. N ie 
je s t też p raw dą, że k toko lw iek  w ystąp ił z Z. 
M. N. N atom iast p raw d ą  jest, że szereg osób 
zostało w brew  ich p rośb ie  i p rzeproszen iu  
z o rgan izac ji usuniętych, poniew aż n ieprze- 
c iw staw ili się na tychm iast p rób ie  w yw ołania 
zam ętu, należeli oni w yłącznie do jed n e j 
z k ilk u  p laców ek m iasta  Poznania.

ZA ZARZĄD GŁÓWNY Z. M. N.
Alfons C eglew ski D r. Jan  Zdzitowiecki

sek re ta rz  prezes.

RUCH ORGANIZACYJNY.
Na teren ie  w ojew ództw a poznańskiego, p o 

m orskiego, łódzkiego, krakow skiego, w arszaw 
skiego i lubelskiego tem po p rac  o rgan izacy j
nych Z. M. N-u je s t w dalszym  ciągu bardzo  
żywe. Szczególnie w iele  now ych ognisk po
w stało  w ciągu ostatn iego m iesiąca na te ren ie  
Podhala, W arszaw y i W arszaw skiego.

Z now ych terenów  ruch  nasz w kroczy ł do 
W ilna, gdzie w  najb liższym  czasie należy 
spodziew ać się pow stania szeregu ognisk. K ie
row nictw o Z. M. N_u w  W ilnie ob jął kol. Jan  
Sm oliński. B liżej /referow ać (rozwoju Z. M. 
N-u n ie będziem y z pow odu b ra k u  m iejsca.

W SZEREGI Z. M. N-u.
T rze j k ierow nicy narodow ego ruchu  m ło

dych na te ren ie  pó łnocnej części w ojew ódz
tw a lubelskiego kol. kol. H e n c z e l ,  Go -  
d z i k  i M a r c z u k  ogłosili ostatnio po 
niższą odezwę:

N ależąc p ierw o tn ie  do Obozu W ielk ie j 
Polski, a  następn ie  po rozw iązaniu  te j  o rga
nizacji, do sekcji M łodych S tronnictw a N aro
dowego, uw ażaliśm y, że p racu jem y  dla w ie l
k ie j idei przyszłego P aństw a Narodowego. 
D la te j  id e i szliśm y do w ięzień  i znosiliśm y 
w szelkie przeciw ności, będąc głęboko p rzek o 
nani, że służym y n a jlep ie j sp raw ie  N arodu.

Z chwilą, k iedyśm y się przekonali, że Str. 
N arodow e stanęło  w k o liz ji z tą  ideą, k iedy  
zrozum ieliśm y dokładnie, że przyw ódcy  S tron
nictw a za w ysoko staw ia ją  in te resy  p a r t j i  w 
stosunku do in teresów  i  dobra  N arodu  oraz 
Państw a Polskiego, w p row adzając  p rzez  ślepą 
opozycję, neg ac ję  i daw no p rzeb rzm ia łe  spo
ry  głębokie rozdw ojen ie  i a n a rc h ję  do życia 
publicznego, a tem  sam em  s ta jąc  w  rażące j 
sprzeczności z naczelnem  hasłem  Obozu W iel
k ie j Polski — p racą  nad  zjednoczeniem  Na
rodu  — uw ażam y dalsze nasze pozostaw anie 
w S tronn ictw ie  N arodow em  za niem ożliw e 
i w stępu jem y  do Zw iązku M łodych N arodow 
ców, jak o  organizacji, po w sta łe j na m iejsce 
Obozu W ielk ie j Polski i  p row adzącej ciężką 
p racę  n ad  zrealizow aniem  ideału  jedności N a
ro d u  i Państw a Narodowego.

D ecyzję  naszą p rzysp ieszy ły  nieodpow ie
dzialne a ta k i i oszczerstw a rzucane na p rzy 
w ódców daw nego O. W. P„ k tó rzy  stw orzyli 
i p row adzą Związek M łodych N arodow ców  w 
różnych dzielnicach k ra ju  i z k tó rych  n ie je 
den w swoim czasie p rzeszedł p rzez  w ięzienia 
i różne przeciw ności. B ezprzykładne kalum - 
n je  są m iotane z za zielonego stolika, przez 
zawodow ych polityków , z k tó rych  żaden nig- 
cży na nic się  n ie naraził.

W zyw am y w szystk ich  m łodych narodow i 
ców Podlasia do niezwłocznego w stąp ien ia  w 
szeregi Związku M łodych Narodowców.

T e o d o r  H e n c z e l ,  
b. k ierow nik  pow iatu  B iała - Pod laska  i b. 
in s tru k to r okręgow y Sekcji M łodych Str. N ar.

J ó z e f  G o  d z i k ,  
h. k ie r .  dbw*. Piszczac paw. B /iała-Podlaska 

Sekcji M łodych S tronnictw a N arodowego.
J ó z e f  M a r c z u k ,  

b. k ierow nik  koła Piszczac Sekcji Młodych 
S tronnictw a N arodowego.

Z p o d o b n y m  l i s t e m  w y s t ą p i ł  t e ż  
k o l .  F r a  n ic 'i s z e lc  T A T A R E K  z B y d 
g o s z c z y .

NOWY POSEŁ NIEZALEŻNEGO NARODO
WEGO RUCHU MŁODYCH.

Na ostatn iem  posiedzeniu Sejm u złożył 
ślubow anie poselskie poseł L udw ik  C hristians 
z L ublina  k tó ry  w szedł do p a rlam en tu  na 
m iejsce zm arłego śp. posła H en ry k a  Sachsa z 
K lubu Narodowego. Poseł L udw ik C hristians, 
k tórego k a n d y d a tu ra  do Sejm u postaw iona 
by ła  w r. 1930 z ram ien ia  M łodych O. W. P., 
postanow ił n ie  w stępow ać do obecnego P a r la 
m entarnego  K lubu S tronnictw a N arodow ego, 
i zasiadł na osobnych ław ach razem  z kol. kol. 
posłam i Dem bińskim , P iestrzyńsk im  i S tah- 
lem.

R edaguje  K om itet red akcy jny .

A K C J A  N A R O D O W A  
wychodzj 3 razy w  miesiącu we 
Lwowie pod red. Dra KI. Hrabyka
Prenum erata roczna 6,— zł, pół
roczna 3,— zł, kw artalna 1,50 zł. 
Cena poszczególn. num eru 20 gr. 
Adres Redakcji i Adm inistracji: 
Lwów, K opernika 11, m. 5, III p. 

Konto P. K. O. nr. 504.250.

BIBLJOTECZKA ZWIĄZKU 
MŁODYCH NARODOWCÓW

z. 1. Zygmunt Wojciechowski, O
nowoczesny polski obóz 
państwowo narodowy, Po
znań 1934, str. 48, cena 1 zł. 
Do nabycia w księgarniach 
i w Związku Młod. Naród, 
w Poznaniu, ulica Franc. 
R atajczaka 9.

z. 2. Klaiidjusz Hrabyk, Kwest ja  
żydowska, Lwów 1934, str. 
46. cena 1 zł. Do nabycia 
w księgarniach i w Związku 
Młodych Naród, we Lwowie, 
Kopernika 11, m. 5, III p.

z. 3. Ryszard Piestrzyński, O co
chodzi, Poznań 1934, str. 76, 
cena 1,20 zł, nakł. „Awan
gardy P. N.“

C Z U W A M Y  
Tygodnik Zw. Młod. Narodowców
Pren. kw art. 1,10 zł, mies. 40 gr, 
cena poszczególn. num eru 10 gr.

Adres R edakcji i Adm inistracji: 
Poznań, ul. Franc. R atajczaka 9 

Konto P. K. O. nr. 206.447.

A W A N G A R D A  ukazu je  się w  połowie każdego miesiąca. P R E N U M E R A T A  roczna zł. 5.—, półroczna zł. 2,50. 
Cena egzem plarza pojedyńczego 50 groszy. O G Ł O S Z E N I A :  cała strona zł. 200.—, % str. zł. 110. , % str. ZŁ 60.- ,
XIB str. zł. 35.—, a/ie st r - zł- 20,—. ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Poznań, ul. R atajczaka 9, Konto PKO. nr. 204-453.
R edak to r odpow. i w ydaw ca: Janusz Makowski, Poznań, ul. M atejk i 58. — Czcionkam i D ru k a rn i M ieszczańskiej S. A. w Poznaniu, ul. M urna 2.


